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N A R Ó D  I  R Z Ą D
TRADYCYJNA hist-oriozofia poi 

ska zwykła w stopniu bo­
dajże większym niż jakakolwiek 
lima uwydatniać mentalność na­
rodu i  narodową psychikę jako 
ważki, czy nawet najistotniejszy 
czynnik każdego zjawiska histo­
rycznego, jako decydującą siłę na 
pędową wszelkich przemian spo­
łeczno-politycznych i  ku ltu ra l­
nych. Natomiast analiza samych 
procesów zachodzących w życiu 
narodu nie zawsze była dostatecz 
nie wnikliwa, by na jej podstawie 
takie a nie inne ukształtowanie 
się narodowej mentalności, taki a 
nie inny obraz psychiki narodo- 
wej wyjaśnić i  uzasadnić, hy w y­
kryć i ujawnić źródła naszego sto­
sunku, powiedzmy, do wolności, 
do pracy czy do nakazu wyrzeczeń 
osobistych, w  imię dobra publicz­
nego.

O Ą  ludzie — w kraju i za grani- 
w  cą — którzy, świadomie i roz 
myślnie pomijając wszystko inne, 
właśnie jakim iś absolutnie i  wręcz 
metafizycznie pojmowanymi ce­
chami narodowymi tłumaczą na­
sze sykcesy na polu odbudowy i 
nudo wy ' p ,wa, skoro
negowi sukcesów już nie
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i polskiego g e n i u s z u  o r g a ­
n i z a c y j n e g o  przekreśla wszy 
stkie ich rachuby, właśnie oni ro ­
zumieją lepiej może niż niejeden 
z nas: to jest wspólne dzieło rzą­
du i  narodu, to jest zwycięstwo 
nowej Polski.

B IERW SZY to raz w naszych 
* dziejach rząd i naród, nie 
stanowią dziś pod żadnym 
względem antytezy. Ludzie da­
jący się zwieść powierzchow­
nym i naciąganym, t. zn. fałszy­
wym analogiom, chcą widzieć w 
programie politycznym naszego 
rządu jakiś odradzający się anty- 
romantyczny pozytywizm i  w tym 
rzekomym neopozytywizmie od­
najdują źródło ogólnego poparcia 
dla po lityk i rządowej. Inni, pośred 
nio czy bezpośrednio natchnieni 
przez obce i wrogie Polsce czynni­
ki, próbują przeciwstawić naród 
rządowi, sugerując, że to co w na­
szym kraju zrobiono po wojnie, 
jest po prostu dziełem polskiego 
heroizmu i patriotycznej ofiarno­
ści, dziełem dokonanym i  dokony­
wanym najzupełniej samorzutnie. 
,,5.y v, i.-.łó , beż jak-iegafcoJ wtak 
udziału rządu.

LE dziś, gdy najbardziej uprze 
dzeni i nieufni, o ile są łudź

mi uczciwymi, włączają się w 
twórczy wysiłek narodu, któremu 
przewodzi rząd nowej Polski, nie 
trzeba już chyba nikogo przekony­
wać, że jeżeli rządowi temu istot­
nie udało się porwać naród rzeko­
mo pozytywistycznym, rzekomo 
antyromantycznym programem 
pracy, jeżeli udało mu się w imię 
pracy uruchomić i zaktywizować 
polski heroizm, polską ofiarność, 
jeżeli udało mu się zespolić i zmo

bilizować w tej pracy wszystkie 
żywe i  twórcze siły narodu, stało 
się tak dlatego i  ty lko  dlatego, że 
praca stanowi w świadomości ca­
łego społeczeństwa podstawę ustro 
ju  demokracji ludowej, że jest za­
sadniczym elementem budowy i 
utrwalenia tego ustroju. I  tylko 
wyzwolona z kapitalistycznych o- 
kowów praca polska, praca podnie 
słona do godności służby narodo­
wej, mogła dokonać tego, co sta­
nowi dziś temat noworocznych 
sprawozdań i bilansów, artykułów 
i przemówień.

D  O RAZ pierwszy w dziejach, 
* tkwiący w polskiej psychice 
romantyczny heroizm otrzymał 
pełną możność istotnie twórczego 
i pozytywnego — nie pozytywi­
stycznego! — zastosowania w wal 
ce o nowy kształt życia narodowe 
go, po raz pierwszy w walce tej 
zwycięża, A  któż ośmieli się tw ier 
dzić, że w przeszłości naród pol­
ski nie posiadał tych cech, które 
dziś zadziwiają cudzoziemców — 
a nieraz samych Polaków — jako 
coś zgoła, nowego i polskiej psy­
chice czy mentalni' -.i ak bardzo 
ponoć obcego: wspaniałej w y • 
t r w a ł o ś c i  w pracy, świet­
nych talentów o r g a n i z a c y j  
n y c h, wybitnych uzdolnień 
t e c h n i c z n y c h ?  I kto zaprze­
czy, że właściwości te marnowały 
się i marniały w warunkach, w 
których nie znajdowały zastoso­
wania, możności rozwoju i dosko­
nalenia? Nadszedł czas, gdy moż­
ność tę znalazły, gdy wydobyte 
z ukrycia, upowszechnione i zwie 
lokrotnione, przemieniły się w co 
dzienne bohaterstwo polskiej pra­
cy, w wysiłek milionów budują­
cych nową Polskę.

p ó Ż  więc sprawiło, że zbiorowy 
_  geniusz narodu, że g e n i u s z  
l u d u  p o l s k i e g o ,  któremu 
tyle już hołdów składano ale nie 
umiano, nie chciano wskazać mu 
ziemskiej drogi służenia temu na­
rodowi, dziś daje mu siłę i  zapal 
w zwycięskim kształtowaniu w ła­
snego losu?
I *  ZYM jest demokracja ludowa, 
W jaka jest jej treść gospo­
darczo-społeczna, polityczna i  kul 
turalna, wiemy już dziś nie z te­
orii, nie z definicji, lecz z życia, 
które sami tworzymy. Z własnej, 
codziennej praktyki, z tego cośmy 
już zrobili i co robimy, wiemy, że 
demokracja ludowa to przede 
wszystkim stanowienie narodu o 
sobie, to’ wyzwolenie, spotęgowa­
nie i  zespolenie wszystkich jego 
twórczych sił przez usunięcie krę­
pujących je  przeszkód i  hamul­
ców.. Rząd wyłoniony przez demo 
krację ludową i  wskazujący naro 
dowi najbardziej romantyczną, 
ale też najbardziej realną, ziem­
ską wizję nowego ustroju, spełnia 
dziś w Polsce rolę, jakiej nie speł 
nćał, takiej nie mógł spełniać ża­
den z dotychczasowych jej rzą­
dów: planowo organizuje siły spo 
łeczne i mobilizuje zasoby mate­
rialne do zadań ogólno-narodo- 
wych, służących nie jednej tylko 
klasie czy warstwie, lecz całemu 
społeczeństwu. I  pytanie, co spra­
wiło, że geniusz narodu znalazł 
wreszcie warunki do wszechstron­
nego rozwinięcia i zastosowania 
swych możliwości twórczych, nie 
wymaga już bardziej szczegółowej 
odpowiedzi. A na trapiące niektó­
rych pytanie, „czyją zasługą“  — 
rządu czy narodu — jest chlub­
ny bilans minionego roku 1947, od 
powiemy:: jest narodową zasługą
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naszego pokolenia, jest jego h i­
storyczną zasługą wobec przysz­
łych pokoleń polskich, że wyłoni­
ło rząd demokracji ludowej; jest 
narodową zasługą tego rządu, że 
twardo i  konsekwentnie, nie ule- 
.gając naciskom ani kuszeniom, pro 
wadzi Polskę drogą, na której le­
ży wolność i dobrobyt jej ludu. 
BLATEGO lud polski udzielił 
”  poparcia temu rządowi. Dla­

tego, że widzi w nim swój rząd. 
Lud polski poparł ten rząd, po­
parł demokrację ludową w wybo­
rach, poparł ją, poparł swój rząd 
w walce o wykonanie Planu Trzy 
letniego. Zasługa to ludu polskie-’ 
go i polskiego rządu, że roczny bi 
lans tych sił, które jeszcze rok te­
mu na rozkaz z zewnątrz próbowa 
ły  stawać w poprzek nowej Pol­
sce, jest taki jak i jest: żałosny i  
haniebny. I  jeżeli likwidację ta j­
nych ekspozytur zagranicznego im  
perializmu przypisać należy ideo- 
wości, sile i  sprawności naszego 
aparatu państwowego — samo­
czynne topnienie szeregów „zare- 

I jestrowanych“ przeciwników no- 
! wego ustroju topnienie, którego 
j konsekwencją stało się m. in. od­
wołanie Mikołajczyka przez jego 
zagranicznych mocodawców, zwią 
zane jest ze zwycięstwem lin ii po­
litycznej naszego rządu w  świado­
mości patriotycznego ogółu społe­
czeństwa. Doszedł tu do głosu r o ­
zu m  p o l i t y c z n y  narodu, 
sprawiając gorzki zawód wszyst­
kim. liczącym na przysłowiową 
polską naiwność polityczną. Oczy­
wiście niemałą rolę odegrała ewo­
lucja, która w zawrotnym tempie 
odbywa się na Zachodzie, po obu 
stronach Atlantyku. Rozwiewa się 
i ulatnia fałszywy m it „demokracji 
zachodniej“ w miarę, jak demo­
kracja ta, nie poprzestając już na 
czynnym popieraniu najbardziej 
wstecznych i antydemokratycz­
nych, nieraz jawnie faszystow­
skich elementów w różnych kra­
jach europejskich i pozaeuropej­
skich, ustępuje im miejsca u sie­
bie w domu i wyradza się w bru­
talny totalizm.
B ILA N S  minionego roku, w ze- 

stawieniu z takim  samym bi 
lansem bogatych i niezniszczonych 
krajów rządzonych przez kapitał a 
oddawanych dziś przez swoje rzą 
dy w lenno dolarowemu imperializ 
mówi, utwierdza nas w przekona­
niu, że droga, którą idziemy, jest 
słuszna. Wiemy, że każdy krok na 
przód na tej drodze, każda bitwa 
wygrana w walce z trudnościami 
i przeciwnościami wzmacnia nas 
materialnie i moralnie. Wiemy, że 
każde zwycięstwo naszej rewo­
luc ji jest zwycięstwem narodu. Z 
tą świadomością wkraczamy w No 
wy Rok. w rok dalszych trium fów 
polskiej pracy, polskiej organiza­
cji, polskiej wytrwałości.
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(eb) W ie lka  B ry ta n ia  za jm u je  w  
b loku  am erykańskim  szczególną po 
zycję, różną od pozycji innych  
w iększych lu b  m niejszych k ra jó w , 
k tó re  uzależniły się od Departam en 
tu  Stanu. Bardzo w ą tp liw e  jes t na 
wet, czy słuszne jest użycie w  sto­
sunku do W ie lk ie j B ry ta n ii te rm i­
nu „sa te lita  U S A “ .

Zubożała po w o jn ie , na gw a łt 
szukająca k red y tó w  A n g lia  wciąż 
jeszcze pozostaje na jw iększym  m o­
carstwem  ko lon ia lnym  starego t y ­
pu, pozostaje potęgą przem ysłową 
(13 m ilion ów  ton s ta li rocznie), ma 
za sobą poparcie dom in iów , ma 
w łasne bogate źród ła  surowców, 
ma w ięc w ie le  atu tów , k tó re  sp ra ­
w ia ją , że Stanom Zjednoczonym  
bardzo zależy na je j w spółpracy i 
poparciu. Że ta k  jest, dowodzą 
fa k ty : cztero m ilia rd ow a  pożyczka 
udzie lona W. B ry ta n ii przez U SA 
po zakończeniu w o jny, znaczny p ro  
cent ogólnej sum y przeznaczonej 
pa rea lizac ję  p lanu M arshalla , k tó  
ry  ma przypaść w łaśnie W. B ry ta ­
n ii.

Jeże!! w ięc m ów iąc o in nych  k ra  
Jach i  analizu jąc przyczyny ich  uza 
Sfźnienia się od Stanów Z jednoczo­
nych, można przyznać, że „m us ia ­
ły “  iść tą  drogą, gdyż w  in n ym  w y  
padku m usia łyby rzeczyw iście w y ­
brać drogę rad yka lne j przebudowy 
gospodarczo-społecznej, to  o ile  
chodzi o rząd b ry ty js k i,  można 
s tw ie rdz ić , że w y b ra ł on św iado­
m ie drogę popieran ia l in i i  po łitycz 
n e j D epartam entu Stanu. Waga po 
lityczn a  i  gospodarcza W ie lk ie j B ry  
ta n ii da je jeszcze rządow i ang ie l­
skiem u ob iektyw ne m ożliwości pew 
nego regu low ania  p o lity k i Departa 
m entu Stanu co też czyni on w tedy, 
k ie d y  uważa to za potrzebne. W y­
starczy d la  przyk ładu  wskazać na 
sprawę Palestyny.

Można w ięc śm iało powiedzieć, 
że jeże li rząd b ry ty js k i prow adzi 
na  arenie m iędzynarodow ej p o lity ­
kę faktyczn ie  niczym  nie różniącą 
się w  zasadniczych sprawach od po 
l i t y k i  USA, to czyni to zupełnie 
św iadom ie i  z w łasne j n iep rzym u­
szonej w o li. D z ięk i te j po lityce  je ­
dyne pozostałe w  Europie Zachod­
n ie j mocarstwo, mogąc ł 3 się o- 
środkiem  postępu w  te j części E u ­
ropy, stało się ośrodkiem  dyspozy 
cy jnym , z którego p łyną  do wszy­
s tk ich  k ra jó w  słowa otuchy —  i  
n ie  ty lk o  słowa —  dla żyw io łów  
zwalczających dem okrację i  socja­
lizm . P a rtia  Pracy, p a rtia  reprezen 
tu jąea dziś znaczną część św iado­
m e j po lityczn ie  ludności W ie lk ie j 
B ry ta n ii,  pa rtia  będąca w  pojęciu 
ro b o tn ikó w  angie lskich na jsp raw ­
n ie jszym  ins trum entem  w a lk i o so­
c ja lizm , stała się orędowniczką roż 
b ic ia  ruchu robotniczego w  E uro­
pie.

Kząd P a rt ii P racy odrazu z 
ch w ilą  swego powstania w z ią ł na 
siebie n ie  ty lk o  ro lę  przedstaw icie 
la  am erykan izm u na Europę, ale 
aktyw nego w spó łtw ó rcy  i  współrea 
liza to ra  jego p o lity k i.  P rzy  n a jle p ­
szych chęciach nie  można wskazać 
na na jdrobn ie jszą bodaj uczynioną 
przez rząd A ttlee  próbę dopomoże 
n ia  w  zw ycięstw ie socja lizm u czy 
dem okrac ji w  Europie. P rzeciw nie
-----rząd b ry ty js k i,  gdzie ty lk o  mógł,
s ta ra  się n ie  dopuścić do zw ycię­
s tw a dem okrac ji ludow ej, pop ie ra ­
ją c  ugrupow ania  ja w n ie  antysocja­
listyczne. P a rtie  socjalistyczne w  
E urop ie  ty lk o  w tedy mogą liczyć 
na sym patię rządu b ry ty jsk iego , 
gdy łączą się z p a rtia m i walczącym i 
w  obronie u s tro ju  kap ita lis tyczne­
go. >

Co w ięcej, b ry ty js k i rząd P a rt ii 
P racy je s t b e z p o ś r e d n i m  
w inow a jcą  sfaszyzowania G recji, z li 
kw idow an ia  tam  dem okrac ji p a r­
lam enta rne j, co zostało ostatn io u - 
wieńczone delegalizacją p a r t i i ko­
m unistyczne j i  zgla jchszaltowaniem  
zw iązków  zawodowych w  tym  k ra ­
ju . Jeżeli S tany Zjednoczone uzy­
ska ły możność ja w n e j in te rw e n c ji 
w  G recji, to stało się to  dz ięk i rzą­
dow i angielskiem u, a naw et na je ­
go zaproszenie. I  trzeba stw ierdzić, 
że d e c y d u j ą c ą  ro lę  odegrały 
tu  n ie  m om enty ob iektyw ne, nie 
doraźne in te resy im p eriu m  b r y ty j­
skiego, nawet n ie  w ie lkom ocarstw o 
w y  in teres W ie lk ie j B ry ta n ii, ale 
W znacznej m ierze sub iektyw na, 
świadoma postawa k ie row n iczych 
kó ł P a r t ii Pracy.

18 stanom popiera nomego kandydata

Wallace ogłasza plan
prawdziwe! pomocy dla Europy
WAS7:vivrr;TfŁTVT o t 1 9  / a d i \ u  ,  WASZYNGTON, 31.12 (API). —  Henry Wallace nazwany zosta ł 

przyszłym prezydentem podczas konferencji, na której zebrali się 
przedstawiciele 18 stanów, by zapewnić go o swym poparciu w wy* 
borach w 1948 roku.

Wiadomość tę podaje U n ited  
Press. Agencja ta stw ierdza ró w ­
nież, że przed przem ówieniem  ra ­
d iow ym  w  Chicago, W allace odbył 
poufne zebranie, w  k tó ry m  uczest­
n iczyło  3.000 osób. Zebrani zgotowa 
l i  W allace‘ow i żyw io łow ą owację 
wznosząc o k rz y k i, na cześć demo­
k ra c ji i  postępu w  Stanach Z jedno 
czonych.

W g ostatn ich wiadomości, W alla ­

ce ośw iadczył w  w yw iadzie , że se­
nator G len T ay lo r, demokrata 
z Idaho, będzie „nadzw ycza jnym “  
kandydatem  na stanowisko w icepre 
zydenta W tym  samym w yw iadzie  
W allace w y ra z ił przekonanie, że 
wszyscy, k tó rzy  pragną pokoju, od­
dadzą nań swe głosy.

Wallace, k tó ry  w ysuną ł w czora j 
o fic ja ln ie  swą kandydaturę na pre 
zydenta Stany Zjednoczonych, w y -

W aszyngton zmartmiony — Ateny zdenerruoiuane

zgodzi się
wojsk m Grecji

Czy Kongres
na wysłanie nowych

Dziennik austriacki
składa życzenia hitlerowcom
W IED EŃ. 31.12 (BS). W ie lk ie  o- 

burzcn ie w  postępowych kolach 
W iednia w yw o ła ły  życzenia weso 
łych  św iąt, skierowane przez organ 
a u s triack ie» p a r ti i ludow e j „W ie ­
ner Tages - Z e itung“  do b. h it le ­
rowców.

D zienn ik  ten  pisał dosłownie, 
zw racając się do h itle row ców : „To, 
czegoście oczekiw a li darem nie, w  
tym  ro ku  przy jdz ie , bo przy jść mu 
si. Należycie do nas, m im o, że ma 
cie dzis ia j los cięższy od naszego 
ogólnego losu. N ie jesteście zapo 
m n ian i, nasze życzenia świąteczne 
naieża sie także w am “ .

WASZYNGTON, 31.12 (BS). — Mimo, że nadal brak oficial- 
nych oświadczeń na temat nowej sytuacji w Grecji i mimo, że De­
partament Stanu nie powziął jakoby dotąd żadnej decyzji w tej 
sprawie, dobrze poinformowane koła twierdzą, że oficjalni przed­
stawiciele amerykańscy mają już w tym przedmiocie określone 
zdanie.

Poglądy działaczy am erykańskich 
sprowadzają się jakoby  do dwóch 
postula tów : 1) S tany Zjednoczone 
muszą kontynuow ać pomoc dla  Gre 
c ji po 30 czerwca, t. zn. po te rm i­
nie, do którego przyznane zostały 
obecne k re d y ty , 2) należy położyć 
w iększy nacisk na pomoc w ojskow ą 
dla rządu ateńskiego.

Departam ent S tanu doszedł jajco 
by do przekonania, ¿e pomoc USA 
nie zapewnia zupełnego zażegnania 
„niebezpieczeństwa“  w  na jb liższym  
czasie. T w ie rdz i się, że Departam ent 
Stanu za jm uje  się w  c h w ili obecnej 
kwestią, w  ja k i sposób w p łynąć na 
Kongres, aby uzyskać jego zgodę 
na przeprowadzenie ta k ie j p o lity k i, 
k tó ra  doprow adziłaby do bardzie j 
w yda jne j pomocy dla  rządu ateń­
skiego. Departam ent Stanu szcze­
gólną wagę przyp isu je  w  te j sytua 
c j i  szybkości działań.

Rząd am erykański obaw ia się, że 
w  w ypadku  zażądania now ych k re ­
dy tó w  dla G rec ji może odbić się te  
ie  pom yśln ie na rea liza c ji p lanu  M a r 

shalla. Z  d ru g ie j znów strony zgo­
da Kongresu na wysłanie do G re­
c ji kon tyngentu  w o jsk  U S A  jest 
wysoce nieprawdopodobna. Tego ro

dzaju okoliczności nie sp rzy ja ją  by 
n a jm n ie j uspokojen iu rządu a teń­
skiego, k tó ry  w ykazu je  coraz w ięk 
sze zdenerwowanie. A b y  uspokoić 
G re kó w ,, przedstaw icie le USA za­
pew nia ją  ich  coraz solenniej, o „sta 
łości“  p o lity k i USA wobec G rec ji 
i s ta ra ją  się dem onstracyjn ie  t rz y ­
mać ok rę ty  wojenne w  pobliżu 
wybrzeży greckich.

W ysuwany jest rów nież pogląd, 
iż należy wysłać ja k ie k o lw ie k  fo rm a 
c je  w o jskow e USA do G rec ji „n ie  
d la  wzięcia udzia łu  w  w o jn ie  domo 
w ej, lecz dla na tchnien ia  G reków  
ufnością“ . Przypuszcza się jednak, 
że szanse na zgodę Kongresu na­
w et na ta k i pian, są bardzo n ik łe .

Co się tyczy przeniesienia te j 
kw e s tii na fo rum  ONZ, to w  łonie 
Departam entu Stanu panuje zgod­
ny  pogląd, iż w  w ypadku  je ś li pań­
stwa bałkańskie  uznałyby demokra 
tyczny rząd grecki, S tany Z jedno­
czone w in n y  niezw łocznie oskarżyć 
Sąsiadów G re c ji o pogwałcenie re ­
zo luc ji Zgrom adzenia Generalnego, 
w zyw ającej do pow strzym ania się 
od udzie lan ia pomocy powstańcom 
greckim .

O rgan konserw atyw ny, sensacyj­

ny  „D a ily  G raph ic“  donosi, że’ w o j 
ska b ry ty js k ie  i  oddziały m a ryn a rk i 
k ró lew sk ie j znajdujące się obecnie 
w  G rec ji „n ie  zostaną wycofane, 
ja k  to planowano, ale pozostaną 
tam  na czas nieokreślony. W  G re­
c ji zna jdu je  się około 5.000 żo łn ie­
rzy  b ry ty js k ic h  i  s ilna  m is ja  m o r­
ska“ .

Zam epokoeiiie w A te n a ch "
LO N D Y N , 31.12 (PAP). W edług 

in fo rm a c ji greckie j agencji praso­
wej ,  zaniepokojenie w yw o łane  w  
'Atenach u tw orzen iem  dem okratycz 
tnego rządu gen. M arkosa wzrosło 
w sku te k  k ry tyczn e j sy tu a c ji w ojsk 
rządu  ateńskiego ko ło  K on itzy . Sy­
tu a c ja  ta  n ie  pozw o liła  generałow i 
Y e n tir is o w i na opuszczenie dowo­
dzonych przez siebie oddziałów 
w o jsk  ateńskich, celem wzięcia u- 
■działu w  kon fe ren c ji rządu ateń­
skiego.

A kc ja  oddzia łów  w o jsk  dem okra­
tycznych stale wzrasta. O ddziały 
powstańcze na wysp ie Sąmos tak 
■bardzo w zros ły  na sile, że dowódz­
tw o  w o jsk  ateńskich zmuszone b y ­
ło  wysłać tam  nowe p o s iłk i oraz 
eskadry ok rę tów  w o jennych i sa­
m o lo ty . Wyspa Samos zna jdu je  się 
w  odległości ponad 500 m il od pó ł­
nocnej gran icy G recji, ta k  że w  
w yp ad ku  tym  rząd ateński n ie  me 
że się już pow o ływ ać na to, ż 
„pó łnocn i sąsiedzi w sp iera ją  oddzi. 
ły  powstańcze, działa jące na w r  
spie Samos.

g łos ił dziś przem ówienie w  M il­
waukee (Visconsin), podając swój 
program  pomocy dla  Europy. P ra­
sa am erykańska nazywa go „p la ­
nem WaIIace‘a“ . P lan ten, k tó ry  by ł 
by rea lizow any i  finansow any przez 
wszystkie państwa posiadające do 
tego odpowiednie środki, k ie row any 
przez N arody Z jedn., obejm uje 7 na 
stępujących punktów :
•g S tany Z jedn. w in n y  zapropono- 
“  wać ONZ. utworzenie „F u n d u ­

szu O dbudowy Narodów  Zjednoczo 
nych“ ;
^£¡¡1 Fundusz ten zarządzany by łb y  
ffi,£Ea przez w yłon ioną w  ty m  celu
agencję ONZ.;
jB | [  Fundusz sk łada łby się z sum 
^ “ ’ dostarczonych przez Stany Z jed  
noczone i  inne państwa posiadające 
Środki na sfinansowanie 5-Ietn icgo 
planu odbudowy Europy;

P ierwszeństwo w  rozdziale Fun 
^  duszu p rzys ług iw a łoby pań­

stwom  któ re  na jbardz ie j uc ie rp ia ły  
w sku tek agresji „os i". Pieniądze by 
ły b y  rozdzielane wyłącznie z p u n k ­
tu  w idzenia potrzeb z ca łkow itym  
pom inięciem  względów po litycz­
nych.

Pow inna być uszanowana su­
werenność państw  i  pomoc nie  

może być uzależniona od żadnych
W arunków  po litycznych, czy gospo 
darczych.
MBjt C a ły fundusz w in ien  być zuży- 

ty  na cele pokojowe i  w  żad­
nym  razie nie można się n im  posłu­
giwać w  finansow aniu operacji w o j 
skowych.
“ 2 ^  Nad Zagłębiem R uhry w inna  

być ustalona kon tro la  międzyna 
rodowa, utworzona przez W ie lką 
Czwórkę. Zasoby tego okręgu w in ­
no się wykorzystać d la  odbudowy 
Europy i  stworzyć gwarancję, ie  
N iem cy n igdy nie zagrożą bezpie­
czeństwu św iata.

Wallace raz jeszcze s tw ie rdz ił, że 
plan M arshalla, do tryn» --r  • 
dzielą Eurnr>ę na 
ru ją  w  .
społeczne 
cych pom ..

S e n a t r h e
NO W Y
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istoria nie liczy się z kalend
PRÓBUJĄC nakreślić roczny bilans polityki międzynarodowej, 

zdajemy sobie sprawę, że historia przeważnie kpi sobie z ka ­
lendarza, Stosunki międzynarodowe nie podlegają żadnemu plano­
waniu — i fakt, że kończy się rok kalendarzowy, jest z punktu w i­
dzenia rozwoju wypadków na arenie politycznej najzupełniej obojęt­
ny. Abstrahując nawet od tych czysto formalnych trudności bilanso­
wania politycznego, które sprowadza się właściwie do próby uchwy­
cenia najistotniejszych momentów życia międzynarodowego w  ubieg 
łym okresie dwunastomiesięcznym, poważne trudności nasuwają się 
dlatego, ze z natury rzeczy skłonni jesteśmy na progu Nowego Roku 
unikać nieprzyjemnych refleksji. Z  drugiej strony istnieje niebez­
pieczeństwo, że ulegając chęci powiedzenia ludziom „całej prawdy“ 
—■ można przesadzić w  kierunku pesymistycznej oceny. Może jed ­
nak uzmysłowiwszy sobie wszystkie wyżej wymienione trudności, 
łatw ie j nam będzie dać obiektywną ocenę rozwoju sytuacji na świe 
cie z końcem 1947 roku i wysunąć pewne prognozy na przyszłość.

Odchodzący ro k  ka lendarzow y 
b y ł rok iem  ostatecznego ukszta łto ­
w an ia  się te o rii i  p ra k ty k i im pe­
r ia liz m u  amerykańskego. Im pe ria ­
lizm  ten n ie  na rodz ił się oczyw iś­
cie dopiero 12 m arca r. 1947 w  
słynne j m ow ie Trum ana o „pom o­
c y “  d la  G rec ji i  T u rc ji. Dążenie 
ka p ita łu  am erykańskiego do pozy­
skania ry n k ó w  zbytu, źródeł su­
row ców , terenów  loka ty , m a już  
za sobą dłuższą h istorię . A le  do­
p iero  w  1947 ro ku  ten żyw io ło w y 
im p e ria lizm  S tanów  Zjednoczo­
nych sta ł się im peria lizm em  świa 
dom ym  w  pe łn i swoich celów i  za 
dań. U stam i Trum ana im p e ria lizm  
am erykański p rok lam ow a ł wobec 
całego św iata swoje dążenie do na 
rzucenia w łasnych koncepcji gos­
podarczych, po litycznych i ustro jo  
w ych  m aksym aln ie  w ie lk ie j! części 
świata.

Partia ameipkailska 

iu Europie
^ D o k try n a  Trum ana „uzasadn iła “ 
ideologicznie, po lityczn ie  i  m o ra l­
n ie  prawo_ warstwy rządzących; w  
USA do in te rw e n io w an ia  w  każ­
dym  k ra ju  w  w ypadku, gdy zosta­
je  tam  zagrożony kap ita lizm . D ok­
try n a  Trum ana stw ie rdza ła bez 
osłonek, że k a p ita lizm  w  Europie 
chw ie je  się pod naciskiem  sprzecz­
ności w ew nętrznych i  re w o lu c y j­
nych ruchów  społecznych, że nie 
ma szans u trzym an ia  się, jeżeli 
S tany Zjednoczone nie wezmą na I 
siebie ro li jego oberżandarma.

W  ślad za p rok lam ow aniem  dok 
try n y  T rum ana nastąpiła 5 czerw 
ca harvadzka m owa M arsha lla  i 
na rodz ił się jego plan, k tó ry  uzu­
pe łn ia ! i  pogłębia ł koncepcje t ru -  
manowskie. U zupe łn ia ł i  pogłębiał 
w  tym  sensie, że s tw orzy ł m ate ria ł 
ne podstawy dla rozbudowy ,par 
tu  am erykańsk ie j“  w  Europie. O 
1 e w  stosunku do m ałej G recji 
wystarczała, dla zapewnienia pozy 
c.p am erykańskie j pomoc w  posta 
c i b ron i do w a lk i z ruchem  demo­
kratycznym , w  stosunku do tak ich  
k ra jó w , ja k  A ng lia , F ranc ja  i po- 
m niejsze państwa zachodnio -  eu­
ropejskie, trzeba było  zastosować 
bardzie j elastyczne fo rm y  pomocy.

Pomoc dolarowa dla W ie lk ie j 
B ry ta n ii m ia ła  oderwać ją  0d o- 
parcia swej przebudowy gospodar 
czej na ścisłej współpracy z ZSRR 
i k ra ja m i dem okracji ludow e j p0. 
moc ta ma zapewnić W ie lk ie j ’ B ry  
ta n ii możność u trzym an ia  swego 
im perium  w  charakterze młodsze­
go partnera  USA. W zamian za to 
rząd b ry ty jsK i został w yróżn iony 

powierzono m u obow iązki g łów  
nego plen ipotenta p o lity k i am ery­
kańsk ie j w  Europie.

c ji socjalizm u. Socja liści dopóty do 
gadzają D epartam entow i Stanu, 
dopóki ograniczając swój socja­
liz m  do papierow ych program ów  
w spó łp racu ją  z g rupam i p rzec iw ­
s taw ia jącym i się praktyczne j bu­
dowie us tro ju  socjalistycznego. Po 
za W łocham i we w szystk ich  k ra ­
jach zachodnio -  europejskich par 
tie  socjalistyczne coraz bardzie j 
p rzyb ie ra ją  ro lę  przedstaw ic ie li 
am erykan izm u „na klasę ro b o tn i­
czą“ .

T ak w ięc ro k  1947 up łyn ą ł pod 
znakiem  budow y fro n tu  k a p ita li­
stycznego, antydem okratycznego i  
antysocja listycznego w  Europie. 
Równolegle z ofensywą ka p ita łu  
am erykańskiego następowała je d ­
na k  konsolidacja  fro n tu  dem okra­
tycznego, obejm ującego ZSRR, k ra  
je  dem okracji ludow e j oraz ruchy 
robotnicze i  postępowe na ca łym  
świecie. Można p rzy  ty m  s tw ie r­
dzić, że rząd am erykańsk i —  coraz 
w yra źn ie j p rzekonyw ując się o bez 
celowości prób rozb ic ia  tego f ro n ­
tu  —  ostatecznie zdecydował się 
na rozb ic ie  św iata na dw a b lok i. 
P la n  M arsha lla  zakładał jeszcze 
teoretyczną m ożliwość przeciw sta­
w ien ia  k ra jó w  dem okrac ji ludow ej 
Z w ią zkow i Radzieckiem u i  rozsze 
rżen ia w p ły w ó w  am erykańskich 
na wschód od Łaby. Jednocześnie

jednak — p rzy jm u ją c  za p raw do­
podobną p raktyczną niemożność 
re a liza c ji tego celu —  założył od­
budowę gospodarczego i  m ilita rn e  
go po tenc ja łu  N iem iec Zachod­
n ich jako  podstaw owy w arunek 
urzeczyw istn ien ia  koncepcji „b lo ku  
zachodniego“  w  Europie. W  m yśl 
tego p lanu  N iem cy Zachodnie m a­
ją  w  sensie gospodarczym przejść 
na własność k a p ita łu  am erykań­
skiego (z udzia łam i dla kap ita łu  
angielskiego i  francuskiego), stano 
w iąc  jego na jpew nie jszą bazę dla 
pełnego podporządkowania życia 
gospodarczego i politycznego E uro­
py.

USA na czele reakcji
śmiatouiej

Zerw anie  kon fe ren c ji londyńsk ie j 
by ło  tedy logiczną konsekwencją 
p lanu  M arshalla. Dążenie do u tw o 
rżen ia św iatowego b loku  k a p ita li­
stycznego p rzen ika ło  rów n ież wszy 
stk ie  posunięcia de legacji am ery­
kańsk ie j w  O gólnym  Zgrom adze­
n iu  ONZ. Forsując u tw orzen ie 
„M ałego Zgrom adzenia“ , w  k tó ­
ry m  by nie obow iązyw ała zasada 
jednom yślności w ie lk ic h  m ocarstw , 
zmuszając swoich sa te litów  do zgo 
dy na u tw orzen ie ko m is ji ba łkań ­
sk ie j i ko m is ji do spraw  K ore i, 
S tany Zjednoczone n ie  pozostawia 
ły  w ą tp liw ośc i co do tego, że za­
m ie rza ją  — w b rew  stanow isku 
ZSRR i  k ra jó w  dem okracji ludo­
w e j —  zam ienić O rganizację Naro 
dów Z jednoczonych w  in s ty tu c ję  
posłuszną w o li D epartam entu S ta­
nu.

Przyśpieszone tempo, w  ja k im  
D epartam ent S tanu p rzys tąp ił do 
klecenia b loku  kapita listycznego, 
jest fak tyczn ie  w y n ik ie m  nie jego 
poczucia s iły , ale poczucia słaboś­
ci, świadomości, że fro n t a n ty im - 
pe ria lis tyczny  coraz bardzie j krzep 
n ie  i  w zrasta  na siłach. D la  u n ik  
n ięcia n ieporozum ienia stw ierdźm y, 
że nie o to  nam  chodzi, iż ka p ita ­
liz u j am erykański jest absolutnie 
słaby i grozi m u upadek. Nie. Jest 
on jeszcze bezwględnie s ilny. Cho

dzi jednak o to, że ka p ita lizm  ame 
ryk a ń s k i ja ko  kap ita lizm  agresyw 
ny, im peria lis tyczny, zdaje sobie 
sprawę z tego, iż poza kon tynen­
tem  am erykańskim  ruch  w  k ie ru n  
k u  socjalizm u coraz bardzie j się 
wzmacnia, zm ienia jąc stosunek s ił 
m iędzy im peria lizm em  a obozem 
an ty im pe ria lis tycznym  na n ieko­
rzyść im peria lizm u .

Stąd zm iana stosunku p o lity k i 
am erykańskie j do starych im pe­
r ió w  ko lon ia lnych . Jeszcze pod­
czas w o jn y  prasa am erykańska 
pełna by ła  a taków  na zm urszały 
system ko lo n ia ln y  państw  europej 
skich. Zdaw ało się w tedy  k ie ro w ­
n iczym  kołom  gospodarczym w  
USA, że one są predystynowane 
przez h is to rię  do zajęcia m iejsca 
W. B ry ta n ii, F ra n c ji czy H o lan d ii 
w  kolon iach. C zu ły się ta k  s ilne, 
że w ypow iada ły  się za n iepodleg­
łością Indoch in  francuskich , Indo 
nezji, k o lo n ii b ry ty js k ic h , w ierząc, 
iż gospodarczo k ra je  te staną się 
domeną i c h  w p ływ ó w . Rozcza­
ro w a ły  się bardzo, stw ierdziw szy, 
że w a lkę  o niepodległość w  ko lo  
n iach pod ję ły  w a rs tw y  robotnicze 
i chłopskie, bardzo często pod k ie  
row n ic tw em  kom unistów  lu b  sze­
rokiego fro n tu  narodowego p a r ti i 
lew icow ych. D latego po w o jn ie  na 
s tąp iła  pod ty m  względem  zmiana 
w  nastro jach w spom nianych k ó ł 
am erykańskich i  Departam ent Sta 
nu, posłuszny tym  nastro jom , w y ­
s tąp ił w  ro l i  obrońcy im p e rió w  
ko lon ia lnych . Jeżeli H o lendrzy 
zna jdu ją  się dotychczas w  Indone­
z ji to przede w szystk im  dzięk i po 
mocy anglosaskiej. Jeżeli F rancu ­
zi zna jdu ją  się jeszcze w  Ind och i- 
nach, to dz ięk i pomocy finansow ej 
USA, k tó ra  pozwala rządom  fra n ­
cuskim  przeznaczać p raw ie  trzecią 
część budżetu na cele wojskowe. 
Jeżeli Czang-Kai-Szek u trzym u je  
się jeszcze w  Chinach, to dzięki 
m ilia rd o w e j pomocy Stanów Z jed 
noczonych. Na ca łym  D a lek im  
Wschodzie S tany Zjednoczone stały 
się obrońcą ucisku kolonialnego.

swoich obyw ate li, czy chcą iść n i 
rzeź.

Na szczęście jednak w yw ołanie 
w o jn y  zależy nie ty lk o  od decyzji 
na jbardz ie j naw et aw antu rn iczych 
kó ł kap ita lis tycznych  w  USA, ale 
od w ie lu  innych  czynn ików  w y­
m ykających się spod ich kon tro li.

P ie rw szym  z tych  czynn ików  jest 
siła Z w iązku  Radzieckiego, s iła  m i 
lita rn a  i gospodarcza, oraz fak t, 
że ta jem nica bomby atom owej nie 
jest żadną tajem nicą.

D rug im  czynn ik iem  jest fak t, że 
w  w y n ik u  d ru g ie j w o jn y  św iato­
w e j ka p ita lizm  m iędzynarodow y 
u leg ł dalszemu osłab ien iu przez 
zwycięstwo dem okracji ludow e j w  
Europie Środkow ej, P o łudn iow o- 
W schodniej i  na Bałkanach. P ro k ­
lam owanie rządu W olnej G rec ji 
jest dalszym dowodem w zrostu  s ił 
dem okrac ji ludow e j i  rozszerzenia 
się terenów  ob ję tych je j w p ły w a ­
mi. ^

Trzecim  czynn ik iem  jest fak t, 
że europejskie bazy Stanów Z jed ­
noczonych, F ranc ja  i  W łochy, są 
podm inowane przez w zrost s iły  k ła  
sy robotn icze j. G dyby naw et f ra n ­
cuska 1 w łoska klasa robotnicza 
nie zdoła ła powstrzym ać rządów  
od przystąp ienia do w o jny , to na 
pewno może ona sprowadzić do ze 
ra udzia ł swych k ra jó w  pod wzglę 
dem p ro du kcy jnym  w  w y s iłk u  wo 
jęnnym  Stanów  Zjednoczonych.

Gzi) się opłaci?

Pozjjcje Wielkiej Brytanii słabną

W spółpraca angielska w  żaden 
sposób nie w ystarczy łaby do za­
pewnienia k o n tro li USA nad ży­
ciem po litycznym  zachodniej Eu­
ropy. To też plan M arshalla  prze­
w idu je  pozyskanie dla p o lity k i 
am erykańskie j w a rs tw  rządzących 
i  m n ie j odpornych grup soc ja lis ty ­
cznych na kontynencie europejs­
kim . Zm ierza on do scementowa- 
n ia  współpracy żyw io łów  k a p ita li­
stycznych z elem entam i drobno- 
m ieszczańskimi i praw icow o - so­
c ja lis tycznym i celem w a lk i z par 
t ią  kom unistyczną i popierającym i 
ją masami ludow ym i (we Francji).

Trzeba przy tym  stw ierdzić, że 
plan M arshalla jest wym ierzony 
zarówno przeciw kom unistom , jak  
i przeciw  socjalistom, dopóki ci 
ostatn i poważnie myślą o rea liza ­

O ile  chodzi o B lis k i Wschód, 
zauważyć tam  można dw a charak 
terystyczne z jaw iska  w yn ika jące  z 
pozycji W. B ry ta n ii na tych  te re ­
nach. Z  jedne j strony W. B ry ta n ia  
z przykrością  ohserw uje coraz 
w iększą penetrację ka p ita łu  am ery 
kańskiego do A ra b ii S audyjskie j, 
S y rii, L ib a n u  ł  Iranu . Z d rug ie j 
s trony rząd b ry ty js k i,  nie w idząc 
m ożliwości samodzielnego u trzym a 
nia  się na tych  terenach, s tara się 
przerzucić na b a rk i am erykańskie 
część swoich ciężarów w o jsko ­
wych i finansowych.

B ry ty js k ie  koła im peria lis tyczne 
zdają sobie sprawę z tego, że z 
biegiem czasu ich pozycje na B lis  
k im  i Ś rodkow ym  Wschodzie sta­
ją  się coraz słabsze. W w y n ik u  
d rug ie j w o jn y  św iatow e j wzm og­
ły  się s iły  ruchu  niepodległościo­
wego w  Ind iach  i w  B irm ie . Wzmo 
g ły  się tak  bardzo, że rząd b ry ty j 
sk i m usia ł przyznać s ta tu t dom i­
n ia ln y  H industanow i i Pakistano­
w i oraz zgodzić się na wystąp ienie 
B irm y  z B ry ty js k ie j W spólnoty 
Narodów.

D la ra tow an ia  swoje j pozycji 
na B lis k im  Wschodzie rząd b ry ­
ty js k i jeszcze podczas w o jn y  przy 
czyn ił się do powstania L ig i A rab 
skie j, k tó ra  m ia ła  się stać podsta­
wą w p ływ ó w  angie lskich na tych 
terenach. U tw orzen ie L ig i nie uch 
ron iło  jednak W ielk ie j- B ry ta n ii 
przed eg ipskim i żądaniam i ewakua 
c ji do liny  N ilu  an i n ie  zabezpieczy 
1° je j pozycji w  Palestynie. Jedy­
nie w  A fryce  pozycje W. B ry ta n ii 
są jeszcze mocne N iektóre  koła 
w ierne starym  tradyc jom  im peria ­
lizm u b ry ty jsk iego  i występujące 
dlatego przeciw  zbytn iem u podda­
waniu się am erykańskiem u nacis­
ko w i — proponują nawet rekon­
s trukc ję  im perium  w  oparciu o 
A frykę . Jak dotąd jednak rząd b ry  
ty js k i uważa, że sama A fry k a  nie 
wystarcza i ja k  już pow iedzie liś­
my. sądzi, że najlepszą drogą do 
ura tow ała tego co się da z dzie­
dzictwa im perialnego, jest przysto

sowanie się do nowych w arunków  
dom inac ji am erykańskie j.

Trzeba zaś stw ierdz ić , że ta k ty ­
ka  Stanów  Z jednoczonych zmierza 
jąca do narzucenia św ia tu  swej 
dom inac ji u legała w  m in ionym  ro  
k u  coraz w iększem u zaostrzeniu i 
o “ yb ie ra ła  coraz bru ta ln ie jsze 
fo rm y. O ile  jeszcze w  de k la rac ji 
T rum ana z dn ia  12 m arca r. 1947 
była  m owa ty lk o  o udzie len iu  
pomocy reżim om  zagrożonym przez 
„uzb ro jone m niejszości", to póź­
niejsze enuncjacje am erykańskich 
mężów stanu m ów iły  już  otwarcie , 
bez ogródek o konieczności zw a l­
czenia kom unistów  i w  ogóle ży­
w io łó w  lew icowych, o koniecznoś­
ci w ye lim inow an ia  ich z życia po­
litycznego i  w yparc ia  z rządów w y  
łon ionych przez parlam enty. Pod 
w yraźnym  naciskiem  Departam en i

tu  Stanu kom uniści we F ranc ji, ko 
m uniści i  le w ico w i socjaliści we 
Włoszech zostali usunięci z rzą­
dów. D epartam ent Stanu przeszedł 
z ta k ty k i dyskre tnych sugestii do 
ta k ty k i ja w ne j in te rw e n c ji w  wew 
nętrzne spraw y k ra jó w  europej­
skich. W G rec ji utworzono w spó l­
ny sztab w o jskow y am erykańsko- 
grecki. Rząd ira ń sk i zerw ał pod 
naciskiem  am erykańskim  umowę 
zaw artą w  k w ie tn iu  r. 1946 z rzą ­
dem sow ieckim  w  spraw ie koncesji 
na ftow ych. O statn io zaś zakom uni 
kow ano o w ys łan iu  am erykańskie j 
m is ji w o jskow ej z zadaniem reo r­
gan izacji a rm ii irańsk ie j. W  o b li­
czu coraz w iększych sukcesów 
ch ińsk ie j a rm ii ludow ej, M arshall, 
k tó ry  niedawno jeszcze zarzucił 
K uom in tangow i korupcję , zdecydo 
w a ł się udzie lić dalszej pomocy 
Czang-Kai-Szekow i.

ki, które zadecudują
Do czego zm ierza p o lityka  ame 

rykańska? Oto pytan ie  dziś na jak | 
tualniejsze, k tó re  narzuca się teraz 
m ilionom  i setkom m ilio n ó w  lu ­
dzi zaniepokojonych m ożliwością 
w o jny. Szereg posunięć p o lity k i 
am erykańskie j ma bezwzględnie 
znamiona przygotow ań do nowej 
w o jny . N ie ma potrzeby dowodzić, 
że ani ZSRR ani żaden z k ra jó w  
dem okracji ludow ej do w o jny  nie 
dąży N ie ma rów nież potrzeby do 
wodzić, że przecię tny Francuz, A n  
g lik  czy Belg nie chce nowego ka 
tak lizm u. N ie ma też, zdaje się, 
potrzeby dowodzenia, że m ieszkań 
cy New Y orku  ęzy Chicago nie ma 
rzą o w o jn ie , tym  bardziej, że tym  
razem miasta i fa b ry k i am erykań 
skie n ie  un ikn ę łyb y  już  zniszczeń, 
bom bardowań i w szelkich innych 
przyjem ności wojennych. Go w ię ­
cej, o ile to ta lis tyczny faszyzm nie 
ubecki i w łosk i uważał w o jnę  za 
jeden z niezbędnych elem entów 
swojej p o lity k i, am erykańskie w ar 
s tw y rządzące dotychczas, z pewny 
m i oczywiście w y ją tkam i, o f ic ja l­

nie odżegnywują się od chęci w y ­
w o łan ia  w o jny. A  m im o to prasa 
am erykańska pełna jest rozważań 
na tem at przyszłej w o jny. A  m im o 
'o  _ s3 publicyści i uczeni am ery­
kańscy, k tó rzy  m ów ią o w o jn ie  ja 
ko  o czymś n ieun ikn ionym .

Radzieccy mężowie stanu, mężo­
w ie stanu k ra jó w  dem okrac ji lu ­
dowej, uczestnicy kon fe ren c ji dzie 
w ięc iu  p a r ti i m arks is tow skich  — 
stw ierdzają,- że ewentualność w o j 
ny istn ie je , że pewne koła am ery­
kańskie bezwzględnie dążą do spro 
wekowania w o jn y  i  że p o lityka  nie 
k tórych rządów zachodnio - euro­
pejskich u ła tw ia  zadania ludziom  
określonym  dosadnie jako „podże 
gficze w o je n n i“ . ’ .

Oczywiście, gdyby chodziło o o- 
p in ię  narodów, gdyby losy w o jny 
zależały od tego. czy rząd am ery­
kański zapyta swego narodu o zda 
nie, m oglibyśm y powiedzieć, że 
w o jny  na pewno nie będzie. W ia­
domo jednak, że rządy k a p ita lis ty ­
czne nie m ają zw yczaju pytać się

C zw artym  czynn ik iem  jes t fak t, 
że nawet angielskie s fe ry  rządzą­
ce zdają sobie sprawę z tego, iż w  
w ypadku  w o jn y  w yspy b ry ty js k ie  
pierwsze staną się o fia rą  im prezy 
w o jenne j S tanów Zjednoczonych 
i  że Im p e riu m  B ry ty js k ie  —  bez 
względu na w y n ik  w o jn y  —  w o j­
ny te j nie przeżyje. Co się zaś ty  
czy stanow iska robo tn ików , to pa 
m ię ta jm y, że B ev in  przemawiając 
do nich, uważa zawsze za niezbęd­
ne przypom inać, ja k  to w  la tach 
in te rw e n c ji p rzec iw  m łode j repub 
lice radz ieck ie j w ystępow ał jako 
przywódca transportow ców  prze­
c iw  wysyłce b ro n i d la  w rogów  re 
w o lu c ji i  że także dziś chc ia łby  u- 
trzym ać ja k  najlepsze stosunki z 
ZSRR...

P ią tym  wreszcie czynn ik iem  jest 
fak t, ze część bu rżuaz ji am erykan 
sk ie j, i  to  poważna je j część, pa­
m ię ta o tym , iż  p ierw sza w o jna  
św iatowa przyn ios ła  w  w y n ik u  
zwycięstwo socjalizm u na jednej 
szóstej k u li ziem skiej, druga zaś 
w o jna  z likw id ow a ła  kap ita lizm  w  
znacznej części Europy i  wzmogła 
s iły  ań tykap ita lis tyczne na Dale­
k im  Wschodzie. Przed tą częścią 
bu rżuaz ji am erykańskie j, staje dziś 
pytanie , czy trzecia w o jna  św iato­
w a nie przyn iesie zagłady kap ita ­
lizm u  w  ska li św iatowej. Jeżeli 
dodamy do tego fak t, że znaczna 
część drobnomieszczaństwa am ery­
kańskiego i  am erykańskie j k lasy 

| robotn icze j, nie wychodząc nawet 
z założeń socjalistycznych, uważa 
za m ożliwe i  konieczne w znow ienie 
współpracy ze Zw iązk iem  Radziec 
k im , zrozum iem y, że m iędzy ewen 
tualnością w o jn y  a je j nieuchron­
nością jest duża jeszcze odległość.

X
S tw ie rdz iliśm y na wstepie, że 

h is to ria  n ie  liczy się z ka lenda­
rzem. Dlatego dość bezsensowne 
byłoby pytanie , czy ewentualność 
w o jny  odnosi się aku ra t do przysz 
lego roku  czy nawet do n a jb liż ­
szych lat. Rok 1948 na jp raw dopo­
dobniej będzie rok iem  ostrych 
w a lk  w  G recji, na jpraw dopodob­
n ie j będzie rok iem  dalszych posu 
nięć m ocarstw  anglosaskich w  kie  
run ku  podziału N iem iec i Europy, 
będzie wreszcie rokiem , w  k tó rym  
(w  listopadzie) określony zostanie 
na najbliższe 4 la ta  k ie run ek  po li 
ty k i zagranicznej USA (w ybory 
prezydenta).

Będzie jednak ten rok  na pewno 
rokiem  wzmożonej akc ji francus­
k ie j i w łosk ie j klasy robotniczej 
przeciw  próbom obrócenia tych 
k ra jó w  w  bazy i s ty ry  w p ływ ó w  
im neria lizrnu Sm erykańskietio. Bę 
dzie to jednocześnie rok dalszego 
wzrostu s ił ZSRR i k ra jó w  demo­
k ra c ji ludow ej



»CZYTELNIK«
SKŁADA SERDECZNE ŻYCZENIA POMYŚLNEGO NOWEGO ROKU 
WSZYSTKIM SWYM CZŁONKOM, PRACOWNIKOM i SYMPATYKOM,

dzięki którym w 1947 r.
w ramach działalności Instytuty Kulturalno -  Oświatowego zrzeszył 30.000 członków

zorganizowanych w 846 kołach, z których 300 przypada na koła wiejskie. W ramach tejże instytucji oddał do użytku społeczeństwa 
450 ruchomych kompletów bibliotecznych, o łącznej liczbie 225.000 tomów. Zorganizował 210 czytelń czasopism. Rozpoczął szeroko

zakrojoną akcję wieczorów autorskich pod hasłem: „Autorzy wśród czytelników” .

Zorganizował zespoły artystyczne „Pionierów czytelnictwa”  i zapoczątkował wielką bibliotekę popularyzacji wiedzy p. n.

„Wiedza Powszechna”
skupiającą ponad 600 autorów i 60 redaktorów działów.

W ramach działalności Instytutu Wydawniczego w ciągu trzyletniej pracy
opublikował 398 pozycji wydawniczych o łącznym nakładzie 7.283.894 egz., które w jednym komplecie bibliotecznym obejmują 55.898 stron druku* 
Dążąc do zorganizowania planowej produkcji dla wiadomego odbiorcy, powołał w końcu 1947 r. do życia dwa pierwsze kluby książki w Polsce:

Klub Literacki Odrodzenia i Klub Dobrej Książki
W ramach działalności Instytutu Prasowego wydaje 37 dzienników i periodyków,

których łączny nakład wynoszący w początkach 1947 r. 560.000 egz.
przekroczył w grudniu

milion egz. dzienników dziennie 
milion egz. periodyków tygodniowo

W ścisłej współpracy z listonoszem wiejskim przystąpił do systematycznego upowszechniania czytelnictwa na wsi, wydając gazetę

> - Rolnik Polski
która wciągu niespełna 3 mieś. osiągnęła nakład 175 tys. egz. przy 150 tys. prenumeratorów.

Zorganizował sieć rozprowadzenia książki i prasy obejmującą 52 księgarnie, 4 5 0  własnych punktów sprzedaży w czym 2 6 0  księgarni
kolejowych oraz 2 6 .0 0 0  punktów zleconej sprzedaży.

Produkcję zarówno wydawniczą jak i prasową obsługuje w 9-ciu własnych drukarniach, pod zarządem Centralnego Wydziału Poligraficznego,
w których zatrudnionych jest 1659 pracowników drukarskich.

Zużył w r. 1947 na druk własnych dzienników, czasopism i wydawnictw książkowych ogółem 10.260.865 kilogramów papieru, co stanowi 
684 piętnastotonnowych wagonów. — Zorganizował park śarhochodowy składający się z 246 aut, w tym 125 ciężarowych.

Zatrudnia 5 .5 0 0  pracowników.
Zorganizował własne placówki zagraniczne w Londynie, Paryżu, Pradze Czeskiej, Nowym Jorku i Sztokholmie, poprzez które prócz książek

i pism eksportuje polski przemysł artystyczny. *

Rozpoczynając nowy rok pracy wzywa „Czytelnik”  swych Członków, Pracowników i Sympatyków do współuczestnictwa w wykonaniu planu
na r. 1948  na który składają się:

Ukończenie pierwszego etapu budowy

DOMU SŁOWA POLSKIEGO
największego ośrodka słowa drukowanego w Polsce 

i Europie Środkowej.

Realizacja pierwszych czterech tomów

Wydania Narodowego
DZIEŁ ADAMA MICKIEWICZA

w 15 tomach.

Poza kontynuacją dotychczasowej akcji wydawniczej 
i rozpoczętych serii, poza aktualnymi wydawnictwami 
związanymi ze stuleciem Wiosny Ludów — wydanie 6-ciu 

tomów pod wspólnym tytułem

IDEE WSPÓŁCZESNEJ POLSKI
których pierwsze 3 tomy stanowią: W ładysław  G om ułka 
„Oblicze polityczne nowej Polski” , H i l a r y  M i n c  „O b li­
cze gospodarcze nowej Polski” , O s k a r  L a n g e  „Polska 

a polityka światowa” .
Wydanie dwóch nowych serii popularnych i tanich wydawnictw o charakterze masowym

„Omnibus”-Biblioteczka Niepróżnującego Próżnowania i Biblioteka Romansów i Powieści
których zadaniem jest umasowienie czytelnictwa.

Walka o drugi milion na­
kładu prasy codziennej, 
o drugi milion nakładu 

c z a s o p i s m .  W związku 

z tym walka o rozbudowę 

transportu, sieci sprzedaży, 

o podniesienie techniki dru­

karskiej. Wydanie nowych 

200 tytułów wydawnictwa 

„W iedza Pow szechna”, 
rozszerzenie akcji „Autorzy 

w ś r ó d  c z y t e l n i k ó w ”,
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Odczytów popularno-nau­
kowych, Poradnictwa sa­
mokształceniowego. W ro­
ku 1948 „Czytelnik" osiągnie 
100.000 członków i zamieni

się w powszechną, 
ogólnonarodową  
Spółdzielnię pracy 
kulturalnej i słowa 
drukowanego w Pol­
sce Demokracji Lu­

dowej.
‘ ’ -»“ w«... - ¿ ii# i

Projekt Domu Stówa Polskiego. Autorzy: arch. K. Marczewski, S. Putowski i Z. Skibniewski, przy współpracy prof. Gutta
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i d z i e m y  n u  p r z e d
na w szystkich o d cin kach  fro n tu  gospodarczego

B il a n s u j ą c  osiągnięcia gospo
darcze Polski w 1947 r., p ierw­

szym roku planu trzyletniego, 
z dumą i zadowoleniem możemy 
stwierdzić, że są one poważne i 
pozwalają mieć przekonanie, iż za 
mierzenia nasze w następnych 
dwóch latach w pełni zrealizuje­
my. Tym bardziej, że osiągnięcia 
te uzyskaliśmy w ciężkich warun­
kach, pokonując liczne i  niebez­
pieczne trudności.

Na progu roku ostra zima w y­
wołała poważne zaburzenia w  dzie 
dżinie komunikacji i transportu, 
zarówno drogą lądową, jak mor­
ską. To z kolei spowodowało prze­
de wszystkim opóźnienie dostaw 
zagranicznych, zarówno środków 
żywnościowych, jak surowców i 
artykułów inwestycyjnych. Wios­
na przyniosła katastrofalną po­
wódź i związane z tym wielomi­
lionowe straty, posucha zaś w ma­
ju  i czerwcu odbiła się na zbio­
rach, które były gorsze od przewi­
dywanych.

Obok tych trudności wyłoniły 
się inne, wiążące się z ogranicze­
niem dopływu pomocy zagranicz­
nej. Z końcem roku 1946 zakoń­
czyły się dostawy UNRRA, a przy 
rzeczona tzw. „pomoc pounrrow- 
ska“ została ze względów poli­
tycznych cofnięta. Tym samym 
zostaliśmy zdani wyłącznie na 
własne siły.

Wreszcie, poważnym niebezpie­
czeństwem dla naszego życia go­
spodarczego była narastająca stop 
niowo fala spekulacji, która osiąg­
nęła wczesną wiosną punkt ku l­
minacyjny.
. „Dzięki przezornej polityce rządu_ 
i wysiłkowi narodu pokonaliśmy 
szczęśliwie te największe trudno­
ści i pomimo szeregu istniejących 
jeszcze w dalszym ciągu manka­
mentów i braków, zakończyliśmy 
rok z bilansem dodatnim.

PRZEKROCZENIE PLANU

W dziedzinie inwestycji, w roku 
ubiegłym główne wysiłki skiero­
wane były na odbudowę przemy­
słu, zwłaszcza na Ziemiach Odzy­
skanych. Plan inwestycyjny został 
wykonany w. 100 proc.

W dziedzinie produkcji przemy 
slowej plan wykonano, a w wielu 
je j działach znacznie przekroczo­
no. Już od października napływa­
ły  systematycznie meldunki o 
przedterminowym wykonaniu pla 
nów, początkowo przez poszcze­
gólne zakłady i fabryki, potem ze­
społy zakładów, a wreszcie przez 
całe branże.

Rezultaty te osiągnięto dzięki 
usprawnieniu pracy przemysłu 
pod względem technicznym i orga 
nizacyjnym, uruchomieniu szere­
gu nowych dziedzin produkcji, 
wskutek powstania lub odbudowy 
zgodnie z planem setek fabryk i 
zakładów, nawiązania współpracy 
aparatu produkcyjnego z nauką, 
głównie przez tworzenie Instytu­
tów Badawczych, wreszcie, co mia­
ło najbardziej decydujące znacze­
nie, dzięki masowemu ruchowi 
współzawodnictwa pracy.
WSPÓŁZAWODNICTWO PRACY

Z inicjatywy klasy robotniczej 
i  przez nią realizowany wyścig 
pracy oraz tzw. akcja obsługi 
wielowarsztatowej spowodowały 
•wzrost wydajności pracy i zwią­
zane z tym zmniejszenie kosztów 
produkcji, pozwoliły na rozwiąza­
nie w wielu wypadkach trudności 
wynikających z braku sił wykwa­
lifikowanych, wzmoffłv tempo pro 
’dukcji oraz — co jest bardzo waż­
ne — przyczyniły się do wzrostu 
realnych płac pracowników prze­
mysłu

Zapoczątkowany w 'r. 1947 ruch 
współzawodnictwa pracy w prze­
myśle obecnie rozszerza się na in ­
ne dziedziny gospodarki narodo­
wej — m. in. na rolnictwo i kolej­
nictwo — i odegra niewątpliwie 
ogromną rolę w odbudowie gospo 
darczej kraju.

Podkreślając poważne wyniki 
osiągnięte przez przemysł państwo 
wy, należy równocześnie zwrócić 
uwagę na znaczną poprawę sy­
tuacji na odcinku sektora prywat­
nego. Zarówno w rzemiośle, jak w 
przemyśle nastąpił wzrost ilości 
warsztatów oraz rozmiarów pro­
dukcji. Podjęta w styczniu reorgani 
zacj a zrzeszeń prywatnego prze­
mysłu doprowadziła do jego ubrań 
żowienia i bardziej ścisłego włą­
czenia do ogólnopaństwowych pla 
nów gospodarczych, przeprowa­
dzona zaś w grudniu akcja reje­
stracji przemysłu i rzemiosła po­
zwoli na ostateczne uregulowanie 
tych dziedzin produkcji, umożli­
wiając, zwłaszcza na odcinku rze- 
jniosła, walkę z nielegalną, „dzi­
ką“  wytwórczością.

„B ITW A O HANDEL“
Narastanie działalności spekula 

cyjnej wiosną ub. r. przyśpieszyło 
decyzję rządu w sprawie podjęcia 
kroków zmierzających do uporząd 
kowania dziedziny wymiany i  u- 
zdrowienia handlu.

Ogół środków i kroków podję­
tych przez rząd w ramach tzw. 
„b itw y o handel“ obejmował w y­
danie szeregu ustaw i zarządzeń 
administracyjnych, regulujących

Przem ysł państw ow y w  naszej 
gospodarce uspołecznionej posiada 
trzystopn iow ą organizację: 1) za­
k ła d  w ytw órczy, 2) zjednoczenie, 
posiadające osobowość praw ną i 
k ie ru ją cą  pod leg łym i zakładam i 
pod względem technicznym , adm i­
n is tra cy jn ym  i finansow ym , oraz 
3> cen tra lny  zarząd przem ysłu.

Dotychczasowa organizacja zakła 
dów podległych C entra lnem u Za­
rządow i Przem ysłu Hutniczego by ­
l i  nieco odm ienna od podanego 
schematu. Obok bow iem  trzech 
zjednoczeń wytwórczych., a w ięc 
Z jednoczenia K opa lń  Rudy Żelaz­
nej, Z jednoczenia P rzem ysłu M atę 
r ia łó w  O gn io trw a łych , oraz Z jedno 
czenia Przem ysłu M e ta li N ieżelaz­
nych stanowiących zasadniczy 
trzon CZPH, b y ły  jeszcze 24 hu ty  
żelaza, podlegające bezpośrednio 
CZPH, n ie jako  na poziom ie zjedno 
czeń.

Tego rodzaju stan rzeczy powodo 
wał, że CZPH będąc ośrodkiem  dy 
spozycyjnym  łączył obok zadań: 
p lanowania, koordynow ania  i  kon 
tro li,  rów nież fu n kc je  bezpośrednie 
go zarządzenia i adm in is trow ania .

Powyższa organizacja przem ysłu 
hutniczego na zasadzie zarządzenia 
M in is tra  Przem ysłu i H and lu  ule 
ga zm ianie z dn iem  1 stycznia 
1948 r. Pow sta ją  trzy  nowe przed 
siębiorstwa . państwowe (jak już po 
kro tce  donosiliśm y): G liw ick ie  Za­
k ła d y  Hutn icze, k tó ry m  podlegają 
h u ty : Pokój, Kościuszko, Bobrek, 
Gliwice,, Łabędy, A ndrze j i Szcze­
cin ; H a jduck ie  Zak łady Hutn icze 
z hu tam i: Batory. F lo rian . Baildon, 
Laura , M ała Panew i F errum  oraz 
D ąbrow skie zakłady H utn icze z hu ' 
tam i: Bankowa, Kata rzyna, Za­
brze, Zygm unt, Sosnowiec, Renard, 
Będzin, Częstochowa i Zaw iercie .

Ponadto ja ko  zakłady w ydzie lo­
ne podlegać będą bezpośrednio 
CZPH h u ty : S talowa Wola i Ostro 
wiec.

Nazwy nowych przedsiębiorstw  
pochodzą od m iejsc, gdzie się bę­
dą mieścić siedziby ich dyrekc ji.

Powyższe zmiany organizacyjne
przem yśle hu tn iczym  wyw ołane 

zostały potrzeba,mi życia. Podczas 
bowiem  gdy rok  1945 i częściowo 
1946 by ły  okresem urucham ian ia 
tegoż przem ysłu. pokonywania 
trudności p rodukcy jnych , zaopa-

zasady obrotu, zagadnienie cen, 
marże zarobkowe itd. oraz akcję 
interwencyjną. Zasadniczym og­
niwem „b itw y o handel“  była, 
podjęta w październiku, akcja 
koncesjonowania handlu prywat­
nego, przeprowadzona na zasadzie 
ustawy z 2 czerwca r. 1947, a zmie­
rzająca do wyeliminowania z han­
dlu elementów niewłaściwych 
oraz do przebudowy jego struk­
tury.

Bardzo ważnym momentem by­
ło wciągnięcie do „b itw y  o han­
del“  czynnika społecznego. Po­
ważne znaczenie miała również 
decyzja tworzenia Państwowych 
Domów Towarowych, które obok 
PCH i spółdzielczości mają stano­
wić realne narzędzie interwencyj­
ne państwa oraz usprawnić dys­
trybucję towarową i zaopatrzenie 
szerokich mas pracujących w  ar­
tyku ły  pierwszej potrzeby.

Kilkumiesięczna działalność k i l­
kudziesięciu, otwartych w drugim 
półroczu, Domów Towarowych wy 
kazała, że są one zdolne wypełnić 
wyznaczone im zadania.

W ścisłym związku ze sprawą 
uporządkowania obrotu towaro­
wego i wymiany między miastem 
a wsią pozostają decyzje zmierza­
jące do reorganizacji struktury 
spółdzielczości w kierunku utwo­
rzenia centralnego ośrodka dys­
pozycyjnego i  kontrolującego 
(C.Z.S.), ubranżowienia organiza­
cji spółdzielczej przez utworzenie 
branżowych central gospodar­
czych, oraz zracjonalizowania go-

u przwsłi
trzen iow ych  i organ izacyjnych, to 
dopiero ro k  bieżący — pierw szy 
ro k  3-letniego p lanu gospodarcze 
go, p rzyn iós ł pracę planową z du­
żym nasileniem  prac in w e s tycy j­
nych. W roku  bieżącym osiągnięto 
w ie lk ie  e fek ty  p rodukcy jne  w  prze 
m yślę hu tn iczym  przez przekroczę 
nie  p ro d u k c ji przedw ojennej. W 
trudn ych  w arunkach odbudowy 
rozw ija n ie  p ro du kc ji, konieczności 
rac jon a lizac ji p rogram ów  p ro du k­
cy jnych, bezpośrednia ingerencja 
CZPH w  podległych zakładach, by 
ła konieczna. Zadanie to było uła 
tw ione  przez koncentrac ję  zak ła­
dów hu tn iczych w  re jon ie  śląsko- 
dąbrowskim . Jedynie . h u ty  w  Sta 
low ei W oli i O strowcu oraz u ru ­
chomiona w  pierwszej po łow ie 
bież. roku  huta w  S tołczynie k. 
Szczecina, są znacznie oddalone od 
centrum  przem ysłu hutniczego.

Z a ła tw ian ie  natom iast w  p rzy ­
szłości wszelkiego rodzaju spraw 
bieżących, często n a tu ry  ad m in i­
s tracy jne j m ogłoby się odbywać z 
uszczerbkiem  dla spraw zasadni­
czych koncepcyjnych i koo rdyn u ją  
cych. D latego zarządzone przez M i 
n is tra  Przem ysłu i  H and lu  zm ia ­
n y  organ izacyjne w  h u tn ic tw ie  że 
laznym  w in n y  dać uspraw nien ie 
prac. Przeprowadzone bow iem  zo­
sta ły już  p lany inw estycy jne  hut. 
dokonano przeniesienia urządzeń i 
maszyn m iędzy poszczególnymi za 
k ładam i, posunięto daleko prace ra 
cjona lizu jące program y p rodukcy j 
ne.

W łaściwe zgrupowanie zakładów 
w  przedsiębiorstwach nastręczało 
znaczne trudności. Na h u tn ic tw ie  
ciąży n ieracjonalna gospodarka 
przedw ojennych koncernów, z k tó  
rych każdy dążył do pełnego p ro ­
gram u produkcyjnego. Z tych 
względów przy grupow aniu zak ła­
dów w  przedsiębiorstwa dążono do 
połączenia zakładów  o zbliżonym  
charakterze p ro du kc ji, uwzględnia 
ląc przede w szystk im  m om ent o- 
płacalności zakładów. W ielkość po 
w sta ły  ch przedsiębiorstw  h u tn i­
czych m ierzona liczbą za trudn io ­
nych p racow n ików  przedstaw ia się' 
następująco:

G liw ic k ie  Zak łady Hutn icze bę­
dą za trud n ia ły  32.6 proc ogólnej 
liczby pracow n ików  w  hutach żela 
za. H a jduck ie  — 29 proc., Dąbrów

spodarki wiejskiej w oparciu o sieć 
uniwersalnych spółdzielni gmin­
nych Samopomocy Chłopskiej i 
ich Powiatowych Związków.

Uchwały te, przy przystąpieniu 
do ich realizacji, mają tym więk­
sze znaczenie, że rok ubiegły przy 
niósł dalszy rozwój spółdzielczo­
ści, powstanie setek nowych spół­
dzielni (jest ich obecnie ok. 13.000) 
i  ich placówek, wzrost liczby 
członków (do ok. 3.000.000), wresz 
cie znaczny wzjrost zakresu dzia­
łalności i obrotów spółdzielni.

ROK POPRAWY
„B itwa o handel“ , niezależnie 

od je j charakteru długofalowego, 
przyniosła doraźnie poważne suk­
cesy. Akcja elementów spekula­
cyjnych została w dużym stopniu 
sparaliżowana, a wzrost drożyzny 
zahamowany. Więcej, dzięki akcji 
interwencyjnej oraz dokonanej 
obniżce cen na artykuły masowe­
go spożycia wytwarzane w produk 
cji państwowej, nastąpił stopnio­
wy spadek cen, co szczególnie u- 
wydatniło się w okresie żniw.

Z drugiej strony wzrost wydaj­
ności pracy pozwolił na pewne 
podwyższenie płac, które średnio 
wzrosły o ok. 15 proc, przy jedno­
czesnym zmniejszeniu rozpiętości 
zachodzącej pomiędzy siłą nabyw 
czą poszczególnych grup społecz­
nych.

Ponadto rok 1947 przyniósł 
znaczną poprawę na odcinku za­
opatrzenia kartkowego. Zaopatrzę 
nie w  wiele artykułów żywno­
ściowych wykonane zostało w

hutniczego
skie —  26.6 proc., h u ty  O strow iec 
i S talowa W ola 11.8 proc.

Obliczona wartość p ro d u kc ji h u t 
żelaznych b ru tto  a w ięc suma w ar 
tości a rty k u łó w  w  poszczególnych 
stadiach p ro d u k c ji w ykazuje , że na 
G liw ic k ie  Zak łady H u tn icze przy 
pada 40.3 proc. ogólnej w artości 
p ro du kc ji, na H a jdu ck ie  32.3 proc., 
na Dąbrow skie 18.7 proc., oraz na 
h u ty  O strow iec i  S ta lową Wolę 
8 proc.

G liw ic k ie  Z ak łady  H utn icze po­
siadają cha rakte r surowcowy na ­
dany im  przez h u ty : Pokój, B o ­
brek, Kościuszko i Stołczyn. H u ty  
tego przedsiębiorstwa p roduku ją :

74 proc. koksu, 67 proc. surów ki, 
52 proc. s ta li surowej i 40 proc. 
w y ro bó w  w alcow anych. Poza tym  
5S proc. w yrobów  ku tych , w  szcze­
gólności obręczy ko le jow ych . kó ł 
bosych i  osi ko le jow ych, oraz 65 
proc. kon s tru kc ji.

H a jduck ie  Z ak łady  H utn icze ce­
chuje produkc ja  s ta li szlachetnych 
przez h u ty : B a ildon i Bato ry, oraz 
ru r  przez h u ty : B ato ry , Lau ra  i 
Ferrum , nadto duży udzia ł, bo w y ­
noszący ok. 1/3 ogólnej p ro d u kc ji— 
w  w yrobach w a lcow anych h u ty : 
Bato ry, F lo rian  i Ba ildon, oraz w  
p ro d u k c ji z im nych w a lcow n i i  o- 
d lew ów  sta liw nych .

Dąbrow skie Zak łady Hutn icze ma 
i a cha rakte r mieszany. Na czoło 
w ysuw a ją  się tu ta j zakłady, produ 
ku jące  sprzęt dla bieżących potrzeb 
p ro du kcy jnych  i na rem onty  dla 
hu tn ic tw a .

Po przeprowadzeniu reorganiza­
c ji Centra lnem u Zarządow i P rze­
m ys łu  Hutniczego podlegać będą, 
:ak już p isa liśm y: trzy  w ym ien io ­
ne przedsiębiorstwa hutnicze, 2 hu 
ty  wydzielone. Zjednoczenie K o ­
palń Rudy Żelaznej, Z jednoczenie 
P rzem ysłu M a te ria łó w  O gn io trw a­
łych. Zjednoczenie Przem ysłu Me 
ta li N ieżelaznych — jako przedsię 
b io rs tw a wytwórcze. następnie 
trzy  centra le handlow e: Centrala 
Zbytu P roduktów  Przem ysłu H u t­
niczego (obecna Centra la Żelaza i 
S tali). Centrala Zaopatrzenia H u t­
niczego i Centrala Złomu., nadto 
B iu ro  P ro jektow an ia  Urządzeń 
P rzem ysłu Hutniczego, Hutn icze 
Przedsiębiorstwo Budowlane. H u t­
n iczy In s ty tu t Badawczy oraz H u t 
niczy In s ty tu t Spawalniczy, (mk)

blisko 100 proc. Niezależnie od ar 
tykułów żywnościowych rozpro­
wadzono, w trzech etapach, znać* 
ne ilości artykułów tekstylnych 
(wełnianych, bawełnianych, bieliz­
ny) oraz obuwia.

Jeśli do osiągnięć na odcinku 
produkcji przemysłowej, uspraw­
nienia i rozbudowy aparatu wy­
twórczego, uporządkowania han­
dlu i skutecznej walki ze spekula­
cją, obniżki cen, wzrostu siły na­
bywczej mas pracujących i poprę 
wy zaopatrzenia dodamy wzrost 
produkcji rolnej oraz poważny 
sukces, jakim  było zwiększenie do 
przeszło 5 miln. ha obszaru zasie­
wów jesiennych, jeśli dodamy dal­
sze postępy na drodze zagospoda­
rowywania Ziem Odzyskanych', 
zamieszkałych obecnie przez 5 m i­
lionów ludności polskiej, ziem, na 
których w ub. r. przeprowadzona 
została powszechna akcja uwłasz­
czenia rolniczego, a obecnie prze­
prowadzana jest akcja uwłaszcze­
nia nierolniczego, jeśli wreszcie u- 
przytomnimy sobie stały rozwój 
naszego handlu zagranicznego, 
zwiększanie się obrotów, a jedno­
cześnie rozszerzanie wachlarza na 
szych partnerów wymiany między 
narodowej (szereg nowych ukła­
dów handlowych), oraz postępy 
widoczne „gołym • okiem“  we 
wszystkich bez mała dziedzinach 
gospodarki narodowej — to zrozu­
miałe jest, że ocena minionego^ro- 
ku w bilansie ogólnym wypadnie 
bardzo pomyślnie.

I  dlatego z ufnością wkraczamy 
w Nowy Rok 1948, w którym  cze­
kają nas nowe zadania, nowe w y­
siłki, no i nowe trudności;

CO DALEJ
Tak jak w roku ubiegłym, w y­

siłek inwestycyjny w 1948 roku 
skierowany będzie głównie na od­
cinek wytwórczości przemysłowej, 
której produkcja ma wzrosnąć o 
26 proc., ze szczególnym uwzględ­
nieniem produkcji na cele kon- 
sumcyjne.

W ramach planowanych inwe­
stycji poważnym wysiłkiem bę­
dzie realizacja wysuniętego na I I I  
Zjeździe Przemysłowym Ziem Od­
zyskanych hasła dźwignięcia go­
spodarczego trzech dużych rejo­
nów — Szczecina, Pomorza Za­
chodniego i Mazurów.

Równolegle do wzrostu pro­
dukcji przemysłowej nastąpić mu­
si wzrost produkcji rolnej. Osiąg­
nięcie tego nastąpi nie tylko w 
wyniku procesów samoczynnych, 
ale, i to przede wszystkim, na dro­
dze racjonalizacji pracy w rolnic­
twie oraz dostosowania organiza­
cji spółdzielczej do potrzeb lud­
ności wiejskiej.

Poważnym zagadnieniem będzie 
w dalszym ciągu sprawa właści­
wego podziału dochodu społecz­
nego, z czym wiąże się zadanie o- 
siągnięcia wzrostu realnych płac 
w  wysokości przeciętnie 15 — 20 
proc., przy założeniu, w zasadzie, 
stabilizacji cen.

W dziedzinie handlu wysuwają 
się zadania dalszego jego uspraw­
nienia, oraz stworzenia właściwej 
i dostosowanej do istniejących po­
trzeb struktury. Wreszcie: zwięk­
szenie rentowności przedsię­
biorstw, usprawnienie organiza­
cyjne i techniczne erodukcji, ak­
cja oszczędnościowa i jak najszer­
sze wykorzystanie istniejącego a- 
naratu wytwórczego oraz dalszy 
wzrost wydajności pracy — oto 
dalsze zadania a zarazem rnomęn- 
tv warunkujące nomyślną realiza­
cje wyznaęzorwch w nianię, trzy­
letnim celów na ro k '1948.

A. O.
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Inż. M ieczysław Lesz
Dyr. Gen. C Z P M

Go przemysł metalowy da gospodarce polskiej
w  r o k u  1943

P lan  p ro d u k c ji przem ysłu m eta­
lowego w  1948 r. jest wartościowo 
o 40 proc. wyższy n iż  produkcja  
1947 r. Na w zrost ten  składa się 
zarówno powiększenie p ro du kc ji 
dotychczasowego asortym entu na­
szego przem ysłu, ja k  rów nież w pro 
wadzenie w y tw o ró w  nowych, czę­
sto n igdy dotąd w  Polsce nie p ro ­
dukowanych.

Dw a czynn ik i zdecydowały o roz 
szerzeniu asortym entu p ro du kc ji 
przem ysłu metalowego.

P ierw szy — to  ogrom ny rozmach 
in w estycy j we wszystk ich gałę­
ziach przem ysłu i  we wszystkich 
resortach gospodarstwa narodowe­
go. Przem ysł m etalow y, jako  głów  
ny  producent a rtyku łó w  inw esty ­
cy jnych  m usi te potrzeby zaspo­
koić.

D ru g i—  to ograniczone, ze wzglę 
dów  dewizowych, m ożliwości im ­
p o rtu  a rty k u łó w  inw estycy jnych, 
w  zw iązku z koniecznością zacho­
w a n ia  im p o rtu  surowców i  żyw ­
ności. Cały szereg a rty k u łó w  inwe 
s tycy jnych , k tó ry  w  innych w a­
runkach  by łby  im portow any, jest 
lu b  będzie obecnie w y tw a rzany  w  
k ra ju .

2.000 KONSTRUKTORÓW

N a jba rdz ie j e fektow nym  zada­
niem  „M ostosta lu“  w  ro ku  bieżą­
cym  będzie w ykonan ie  i  zm ontowa 
nie w  Raszynie masztu d la  te le ­
g ra fii transoceanicznej, o wysokoś 
ci 340 m, (wyższy niż wieża E ifla ) 
B iu ro  p ro je k tó w  „M ostosta lu“  oprą 
cowało ju ż  bardzo pom ysłowy spo 
sób m ontażu te j n iezw yk łe j kon ­
s tru kc ji.

PRZYRZĄDY LEKARSKIE
Zjednoczenie P recyzyjno -  O pty 

czne uruchom i —  po raz p ierw szy 
w  Polsce —  produkc ję  optycznych 
przyrządów  lekarsk ich , ja k  cysto­
skopy, uroskopy- itd ,

Przem ysł maszyn ro ln iczych  da 
pierwsze s ie w n ik i do nawozów 
sztucznych oraz opryskiwacze.
MASZYNY WŁÓKIENNICZE
Całą gamę now ych maszyn da 

Zjednoczenie Budow y Maszyn W łó 
kienniczych. Będą w ykonane po 
raz p ierw szy w  Polsce w i lk i  obro 
towe, trzepak i typu  „G iga n t“ , sno 
wadła, nowe typy  przędzarek i  
p rze w ija re k  krzyżow ych. Fabryka 
Josephy I I  w  Z ie lone j Górze roz­
pocznie p rodukc ję  zgrzeblarek do 
bawełny, fab ryka  P.W.U. w  Rado­
m iu  — maszyn do szycia.

Przem ysł w łók ienn iczy  otrzym a 
szereg nowych i  bardzo potrzeb­
nych maszyn. Część . p ro d u kc ji bę­
dzie przeznaczona na eksport.

S ILN IK I ROLNICZE 
I  PRZEMYSŁOWE

Bodajże na jtrudn ie jsze  zadania 
staw ia ro k  bieżący przed przem y­
słem m otoryzacyjnym . Przemysł 
ten, k tó ry  w  r. ub. rozw iąza ł za­
gadnienie uruchom ien ia p ro d u kc ji 
tra k to ró w  i  m otocyk li, będzie m u­
s ia ł w ykonać w  roku  przyszłym  
trz y  nowe kons trukc je  s iln ików : 
s iln ika  rolniczego, je dn ocy lind ro - 
wego, o mocy 8 K M , s iln ika  dw u - 
cylindrowego, benzynowego, o mo­
cy 28 K M  i  s iln ika  D iesla 4 -cy lin  
drowego przemysłowego o mocy 36 
KM .

NAJTRUDNIEJSZE ZADANIE
N a jtrud n ie jszym  zadaniem do : 

w ykonan ia  będzie uruchom ienie 
p ro d u kc ji samochodów ciężaro- i 
wych. Z w iosną ma być gotowa ! 
seria pro to typów , w ykonana m e- j 
todam i p ro d u k c ji jednostkow ej w  
oddziale doświadczalnym  w  U rsu­
sie; la to  będzie okresem, próbow a­

nia  p ro to typów , pod koniec, roku  
natom iast w inna  ukazać się p ie rw  
sza seria wykonana ju ż  w  Z a k ła ­
dach S tarachow ickich . T e rm iny  u - 
ruchom ienia p ro d u kc ji samocho­
dów są n iezw ykle  napięte i  do trzy 
manie ich będzie wym agało w y tę ­
żonej p racy całego przem ysłu me­
talowego, którego w ie le  fab ryk , w  
tak ie j czy inne j fo rm ie  bierze u - 
dzia ł w  uruchom ien iu  te j trudn e j 
p rodukc ji. P róbny montaż dźw igu mostowego

H uta  Zabrze — montaż próbny b e lk i mostowej.
Rok ub ieg ły  b y ł rok iem  in te n ­

syw nej p racy naszych b iu r  kon ­
s trukcy jn ych . O koło 3.090 kons truk  
to ró w  pracujących w  12 b iurach 
zjednoczeniowych i  dziesiątkach 
b iu r- fab rycznych przygo tow yw a ło  
nowe konstrukc je , k tó re  będą po 
raz  p ierw szy w ykonane w  1948 r.

W  połow ie 1948 ro ku  fab ryka  lo 
k o m o tyw  w  Chrzanow ie w ypuści 
parow ozy pośpieszne typu  P t - 47 
(liczba 47 oznacza ro k  kon s tru k ­
c ji). Dotychczas fa b ry k i nasze w y  
kon yw a ły  jedyn ie  parow ozy tow a­
row e. K o le j posiada obecnie zaled 
w ie  7 sztuk parowozów pośpiesz­
nych  przedw ojenne j p rodukc ji, 
w sku te k  czego w ie le  pociągów oso 
bowych a naw et pośpiesznych p ro  
wadzą parow ozy towarowe. Już w  
ro k u  bieżącym fab ryka  w  Chrzano 
w ie  da 35 sztuk parowozów poś­
piesznych.. co pozw o li na zwiększę 
n ie  szybkości pociągów. W  roku  
1947 rozpoczęliśm y p rodukcję  w a­
gonów osobowych i  syp ia lnych 3-ej 
k lasy, w  ro ku  bieżącym w ypuśc i­
m y  pierwsze wagony osobowe i 
syp ia lne 2-ej klasy, a także wago­
n y  pocztowe. Serię wagonów  pocz 
tow ych  w ykona fab ryka  w ro c ła w ­
ska. W ykonam y też k ilk a  typów  
parow ozów  w ąskotorow ych dla 
przem ysłu, gó rn ic tw a  i  na eks­
port.

NOWE TYPY OBRABIAREK
W  ro ku  bieżącym w ypuścim y sze 

reg nowych typó w  obrabiarek, Fa 
b ryka  w  K uźn i R aciborsk ie j da 
p ierwsze k o łó w k i parowozowe (do 
tychczas p rodukow a ła  ty lk o  wago 
nowe), Zak łady Cegielskiego —  re 
w o lw e ró w k i i  gw in c ia rk i, fab ryka  
ob rab ia rek we W roc ław iu  — cięż­
k ie  s tru g a rk i poprzeczne. W arszaw 
ska fab ryka  „A v ia “  w ykona sze­
reg maszyn specja lnych dla mono 
p o lu  zapałczanego i  tytoniowego, 
n igdy  dotąd w  Polsce nie produko 
wanych.

MOST ŚREDNICOWY
Piękne i  e fektowne zadania ma 

do w ykonan ia  przem ysł ko n s tru k ­
c j i  żelaznych oraz przedsiębiorstwo 
m ontażowe „M ostosta l“ . W  roku  
bieżącym będzie w ykonany i  zmon 
tow a ny most średnicowy w  W ar­
szawie. N ow y most w  niczym  nie 
będzie p rzypom ina ł m ostu przed­
wojennego. W ykonany będzie jako 
m ost z jazdą górą, tak, że podróż­
n i bez przeszkód będą m og li z o- 
k ie n  pociągu oglądać panoramę 
W arszawy. M ontaż tego mostu, za 
pro jektow anego jako belka ciągła, z 
w ym ija n ie m  się łożysk lewego i 
prawego toru, będzie szczególnie 
tru d n y  i nastręczy w iele k łopo tów  
„M ostos ta low i“ .

MOST ŚLĄSKO-DĄBROWSKI
W  roku  bieżącym będą zakończo 

ne prace przygotowawcze dla mon 
tażu mostu śląsko-dąbrowskiego, 
będzie też wykonana w  naszych 
fab rykach  konstrukc ja . .Sam m on­
taż jednak przeciągnie się na rok 
1949

Inż. Tadeusz Żarnecki
Dyr. Nacz. C Z P Elektrotechn.

Elektrotechnika a inne przemysły
Skojarzenia i  fakty

D la  naszych energetyków, nazwa 
przem ysł e lektro techniczny, ko ja rzy  
się z jedne j s trony z obrazem b ra ­
ku  apara tu ry  na najwyższe napię­
cie,, z d rug ie j zaś strony —  z obra 
zem bębnów ka b li i  przewodów, 
k tó re  wyprodukow ane, czekają na 
zainstalowanie, z obrazem trans fo r 
m atorów , k tó re j zam ówione na 
czas, mogą być dostarczone w  do­
statecznej ilości.

U  n iek tó rych  k ie ro w n ikó w  e lek­
tro w n i w yw o łu je  poczucie p rzyk re ­
go zawstydzenia, że oto znowu w y ­
łą czy li ja k ie jś  fab ryce e lek tro tech ­
nicznej p rąd; uczucie zawstydzenia 
skompensowane jednak przedśw iad 
czeniem, że to w łaśnie wzrastająca 
p rodukc ja  przem ysłu e lek tro tech­
nicznego powoduje wzrasta jące za­
potrzebowanie energ ii i  mocy, a 
przez to konieczność wyłączeń; u- 
czucie zawstydzenia, znikające już  
obecnie gdzie niegdzie, w sku te k  no 
w ych  l in i i  przesyłowych, k tó re  
zbudowane przez energetykę przy 
pomocy przem ysłu e lektro techn icz­
nego,, zm niejszają do m in im u m  k o ­
nieczność wyłączeń.

DŁL\GIE TERMINY
D la przem ysłu metalowego, prze­

m ysł e lektro techniczny to pojęcie 
d ług ich te rm in ów  dostaw na s iln i­
k i  i  aparaturę e lektryczną do obra­
b iarek, dźw igów , nowoczesnych pa­
len isk  ko tłow ych  na p y ł węglowy, 
to  k ło p o tliw y  współdostawca p rzy  
p ro d u kc ji wagonów osobowych i  lo  
kom otyw , to  organizm , żądający 
szybszych dostaw ob rab ia rek i  na - ■ 
rzędzi.

P rzem ysł e lektro techniczny dla i 
m etalowców to tw ó r siostrzany, k tó  j 
ry  oderw any w  roku  1945 od prze- | 
m ysłu  metalowego, zaczął wówczas 
k ro k i samodzielne i obecnie, po 2 
latach, m ając 1/6 ilości p racow n i­
ków  w  stosunku do przem ysłu m e­
talowego ma ambicję, p rodukow a­
nia  pod względem w artości 1/4 te ­
go co przem ysł m etalow y. To 
wreszcie sąsiad i współtowarzysz 
w  walce o ilość i jakość p ro du kc ji 
p rzy  tych samych trudnościach 
w yn ika jących  z b raku  w y k w a li f i­
kow anych rą k  i  głów do pracy.

KŁOPOTLIWY ODBIORCA
Dla hu tn ików , to przed wszyst­

k im  odbiorca m eta li kolorow ych, 
s ta li stopowych i  w ęglis tych — to 
g łów ny odbiorca blach dynamo- 
wych i  transfo rm atorow ych, od­
biorca k ło p o tliw y , zużyw ający n ie ­
w ie lk ie  ilości* w  dużym jednak a-

sortym encie; k lie n t, dla którego 
w ykonan ie  zamówienia, to duży 
w ys iłek  nie ' zna jdu jący Odpowied­
n ik a  w  procentow ym  w ykonan iu  
p lanu produkcyjnego hu tn ic tw a , o- 
bliczonego na setki i  tysiące ton — 
to odbiorca uporczyw y i  domaga­
jący się podwyższenia jakości do­
staw.

D la zaopatrzeniowców z h u t­
n ic tw a , przem ysł e lektro techniczny 
to dostawca, k tó ry  w  w ie lu  wypad 
kach rezygnuje jeszcze z dostaw na 
rzecz im p o rtu  zagranicznego, k tó ry  
jednak p rze jm u je  systematycznie 
do w łasnej p ro d u k c ji jeden a rty k u ł 
za, d rug im  ze sprowadzanych do­
tychczas z zagranicy.

KARZEŁ — DOBRY DUCH
W stosunku do węgla przem ysł 

e lektro techn iczny to karzeł, dużo 
słabszy organizacyjn ie , m ający je d  
nak dane do stania się dobrym  du ­
chem kopaln i. Tak np. s iln ik  e lek­
tryczny  do w rębów ki, dostarczony 
na Sw. B arbarę w  1946 r. p racu­
jący w  ciężkich w arunkach prze­
szło rok  bez p rzerw y, p iękn ie  roz­
począł doistawy e lektro techn ików  
dla gó rn ików  i jest symbolem sta­
łe j gotowości do współpracy.

Przem ysł e lektro techn iczny dla 
gó rn ików  to nadzieja na nowe elek­
tryczne maszyny wyciągowe, na no 
we lokom o tyw y kopaln iane, kon - 

OD „RZECZYPOSPOLITEJ
CZEGO“ DO

D la szerokie j publiczności, p rze­
m ysł e lektro techn iczny to dobre 
lecz n iezbyt tan ie apara ty rad iowe 
produkowane jeszcze w  ilości n ie ­
dostatecznej, to przede wszystkim  
zawsze i wszędzie samodzielnie i z 
pomocą reporterów  całej prasy od 
„Rzeczypospolite j i  D zienn ika Go­
spodarczego“  do „S zp ilek “  kozio ł 
o fia rny , odpow iedzia lny za b rak ża
row ek.

Zagadnienie żarówek, to zagad­
n ien ie  dla w ie lu  bolesne. Trzeba 
sobie w yraźn ie  powiedzieć, że dzię­
k i kolosalnem u w y s iłk o w i ro b o tn i­
ków , m a js trów  i k ie row n ic tw a  prze 
m ysłu  żarówkowego, produkcja m ie 
sięczna norm alnych żarówek o- 
św ie tlen iow ych wzrosła z 336.000 w  
styczn iu  1946 r. do 806.000 w  paź­
dz ie rn iku  1947 r. N ie można ani 
p racow ników , ani k ie row n ic tw a  te 
go przem ysłu obciążać odpowie­
dzialnością za rozdzia ł p rodukc ji, 
dokonywanej przez C .U .P , k tó ry  to 
rtzd z ia ł, ja k  wszystkich a rtyku łów  
reglamentowanych,, n ie  może rzecz

struowane obecnie w  naszych b iu ­
rach technicznych.

Przem ysł e lektro techniczny dla  
u rzędn ików  „w ęglow ców “ to u tra - 
p iony tw ór, sprzeciw ia jący się zbęd 
nem u im p o rto w i autom atycznych 
centra l te le fonicznych, k tó re  ma 
zam iar sam w yprodukow ać na zasa 
dzie lic e n c ji zakupionej zagranicą.

ZA MAŁO BALONIKÓW
Od przem ysłu m ineralnego, a 

zwłaszcza szklanego, „e lek tro tech ­
n ika “  żąda uparcie polepszenia ilo ­
ściowego, a zwłaszcza jakościowego 
w  dostawie ba lon ików  żarówko­
wych.

P rzem ysł e lektro techniczny, a 
zwłaszcza żarówkowy, to d la  szklą 
rzy  tw ó r nienasycony, k tó rem u m i 
mo w yraźne j w  ciągu roku  1947 po­
p ra w y  w  hutach szklanych, stale 

3 0  i mało.

D la  pracow n ików  w ie lu  in s ty ­
tu c ji, przem ysł e lektro techniczny to 
czynn ik  niesłusznie obarczony od­
powiedzialnością za złą łączność te . 
elfoniczną, podczas gdy nie aparaty 
telefoniczne, a centra le ograniczają 
naszą łączność, a wg. p lanu, nowe 
centra le telefoniczne, tak  pochodzę 
nia  angielskiego ja k  i szwedzkiego, 
a wreszcie i naszej w łasnej p ro ­
d u k c ji są przew idziane dopiero na 
la ta  następne.

I  DZIENNIKA GOSPODAR- 
„SZPILEK“
prosta zaspokoić wszystkich od­
biorców.

Trzeba uznać, że i pracow nicy i 
k ie row n ic tw o  przem ysłu żarówko­
wego m ają kolosalne trudności w  
walce o jakość p ro du kc ji na sku­
tek z jednej strony trudności uzy­
skania zadawalających gatunków  
szkła, z d rug ie j zaś s trony  z powo­
du opóźnienia dostaw apara tu ry 
kon tro lne j zam awianej poprzez na­
sze spó łk i im portowe. Kończąc na 
t \m  tym  sprawę żarówkową, spoj­
rzy jm y  ja k ie  skojarzenia może bu ­
dzić przem ysł e lektro techniczny u 
p racow ników  M. P. i  H,

PLAN WYKONANY  
W 11 MIESIĄCACH

D la Departam entu P lanowania 
jesteśmy organizacją, k tó ra  rea lny 
plan roczny w ykona ła w  jedenastu 
miesiącach. Jesteśmy przemysłem 
o dużym dynam izm ie rozwojowym , 
k tó ry  w  przew idyw aniu  zadań sto­
jących w  la tach przyszłych walczy 
o poczesne miejsce w państwowym  
p lan ie  inw estycy jnym , przem ysło­

w ym  i  budow nictw a m ieszkanio­
wego.

D la  D epartam entu Technicznego 
jesteśmy w cie len iem  zachłanności, 
bo stale żądamy now inek technicz. 
i  n ie  s traw iw szy jeszcze jednej u- 
m ow y licency jne j pe rtra k tu je m y  o 
drugą i  oglądamy się za trzecią. 
Trzeba przyznać, że Dep. Technicz­
ny, znając nasze potrzeby, idzie 
nam  na rękę i  u ła tw ia  zaw ieranie 
um ów o współpracę techniczną.

D la  pracow n ików  przem ysłu e- 
lektrotechnicznego jest on w łasnym  
zakładem, w ięcej —  drug im  do­
mem, bo w  ciągu ostatniego roku, 
na ogólną ilość 62 zakładów p ro ­
dukcyjnych ilość św ie tlic  wzrosła 
z 12 do 48, w  k tó rych  powstało w  
roku  1947: 40 sekcji m uzycznych, 
30 dram atycznych, 50 kó ł sporto­
w ych ; gdzie dla dzieci p racow n i­
kó w  zorganizowano w  o-statnim ro ­
k u  jedno sanatorium , 2 p rew ento­
ria , 5 przedszkoli, 15 św ie tlic  dzie­
cięcych. O bjęto dożyw ianiem  1.600 
dzieci, — na dziecięcych ko lo ­
n iach le tn ich  było  3.600 dzieci (w 
roku  1946 —  540). Jest w łasnym  za 
kładem , w  k tó rym  ilość p racow n i­
ków  korzysta jących z wczasów 
wzrosła z 240 w  1946 r. na 5.460 
w  roku  1947.

CYFRY PRODUKCYJNE
Przem ysł e lektro techniczny to 62 

zakłady skupione w  7 Zjednocze­
niach branżowych, k tó re  w yp ro d u ­
kow a ły  w  roku  1947 — 30.000 ton 
a rty k u łó w  o w artości 160.000.000 zł. 
wg. cen podstawowych w  porówna 
n iu  do 17.360 ton o wartości
81.500.000 w  roku  1946.

Przem ysł e lektro techniczny to na 
stępujące c y fry  p rodukcyjne :

Maszypy w iru ją ce  w  r. 1946 —
8 600 szt. o mocy 64.000 kW .

Maszyny w iru ją ce  w  r. 1947 — 
14.500 szt. o mocy 109.000 kW.

T rans fo rm a to ry  w  r. 1946 — 422 
szt. o mocy 75.000 kW .

T ransfo rm a tory  w  r. 1947 —
1 370 szt. o mocy 217.000 kW.

W yłączn ik i olejowe w  r. 1946 —• 
141 szt., w  r. 1947 — 356 szt.

L ic z n ik i w  r. 1946 — 6.200 szt,, w  
r. 1947 — 65.000 szt.

Kable silnopr. w  r. 1946 — 2.600 
szt., w  r. 1947 — 4.650 szt.

D ru tu  emal. w  r. 1946 — 26 ton, 
w r. 1947 — 83 ton.

Żarów ek w  r. 1946 — 5.600,000 
szt., w  r. 1947 — 7.700.000 szt. w  
tym  norm alnych ośw ietleniowych 
w  r. 1946 — 3.500.000 szt., w  r. 1947 
5 950.000 szt.
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W ła d f ijm ła iM w  M i l c z a r e k

Dążymy do samowystarczalności żywnościowej w r. 194
W  naszej gospodarce ro ln e j tak  

w  sektorze p ryw a tnym  ja k  i pań­
stw ow ym , ub iegły ro k  kalendarzo­
w y  '1947 zapowiadał się bardzo n ie ­
pom yślnie. Surowa zima przy bra­
ku  opadów śnieżnych nadszarpnęła 
poważnie nasz, areał ozimych, zw ła ­
szcza pszenicy i rzepaku, powodu­
ją c  tym  samym konieczność doko­
nania na w iosnę nowych zasiewów. 
P rzy b raku  dostatecznych rezerw  
m a te ria łu  siewnego ja rych , s taw ia­
ło  to nas w  naprawdę k ło p o tliw ym  
położeniu. Na dobitkę nastąpił 
ca ły szereg nowych nieszczęść w  po 
staci k lęsk żyw io łow ych ma  począt­
ku  w iosny i ka tas tro fa lne j posu­
chy w  okresie wzrostu zbóż ja rych  
i  kłoszenia się ozimych.

Już w tedy zdawaliśm y sobie spra 
w ę z rozm iaru  deficytu , k tó ry  nas 
czekał na odcinku zbóż chlebowych, 
ro ś lin  oleistych, pasz objętościo­
w ych  i  treściw ych. Postanowiono 
w ięc w  porę, p rzyna jm n ie j częścio­
wo, tem u zaradzić przez znaczne 
zwiększenie pow ierzchn i up raw y 
ziem niaków . Jak okazało się po nie­
d ług im  już  czasie, zarządzenia w  
tym  k ie ru n ku  b y ły  słuszne i  celo­
we, gdyż m ogliśm y się później zdo­
być na p ierw szy po w o jn ie  eksport 
z iem niaków  -  sadzeniaków. Ż n iw a  
ro ku  ubiegłego, ogólnie rzecz b io ­
rąc, b y ły  złe. Jedynie w  n iektó rych  
okolicach k ra ju , gdzie w  r. 1946 
szalała plaga myszy i k tó re  na 
skutek s ilnych  m rozów w ym a rz ły  
ca łkow ic ie  —  zb io ry  z hektara  
b y ły  w  ro ku  1947 nieco w yż­
sze niż w  r. 1946. W żadnym je d ­
nak w ypadku na odcinku zbóż k ło ­
sowych nie osiągnęliśmy przecię tnej 
z okresu przedwojennego, w y ją tek  
stanow ią bu ra k i cukrow e i  ziem ­
n iak i. Rzecz jasna, że położenie r u ­
szę w  perspektyw ie czekających nas 
siewów jesiennych, i  obow iązku w y 
żyw ien ia  m iast i okręgów przem y­
s łow ych w  okresie zim y i  przednów 
ka  1948 r. — zmuszało po prostu do 
zwrócenia się o pomoo- ze strony 
producentów  zagranicznych. N ieste­
ty , z pomocy — w yraźn ie  m ów iąc 
pomocy USA — nie m ogliśm y sko­
rzystać, gdyż za ku lisam i te j „w ie l­
kodusznej“  pomocy k ry ł się zamach 
na naszą suwerenność gospodarczą. 
Pomoc przyszła z ZSRR w  postaci 
300 tys. ton zboża. Nasza rów now a­
ga na odcinku w yżyw ien ia  ludności 
i  zw ierząt została zachowana. M o­
g liśm y w ięc śm iało przystąp ić cjo 
rea lizac ji w ie lk iego planu Siewu 
ozim in jesienią 1947 r.

ZWYCIĘSTWO NA ODCINKU 
SIEWU OZIMYCH

Plan nasz z chw ilą  jego ogłosze­
nia, b y ł n ie jednokro tn ie  k ry tyko w a  
ny  przez n iek tó rych  ro ln ik ó w  spod 
znaku M iko ła jczyka . N ie chciało 
się ty m  panom w ierzyć, że chłop 
po lsk i zdobędzie się na tak  w ie lk i 
w ys iłek , przerasta jący ich zdaniem 
nasze m ożliwości fizyczne i m a­
teria lne . Ignoranc ja  czy szkodnic­
tw o  gospodarcze? O tym  chyba na j 
lep ie j w iedzą on i sami. Ponieważ 
w y n ik i osiągnięte p rzy rea lizac ji te­
go planu stanowią zasadniczą pod­
stawę, na k tó re j op ieram y nasze 
tw ie rdzenie o samowystarczalności 
w  roku  1948 — nie od rzeczy będzie 
je  przypomnieć.

I  tak, zgodnie z planem gospodar­
czym obsiew ozim in w  r. 1947 w i­
n ien b y ł wynosić ogółem 5.312,064 
hektarów , z czego żyto ozime — 
4.389.520 ha, pszenica ozima — 
820.058 ha, rzepak ozim y —  45.000 
ha, jęczm ień ozim y —  57.486 ha.

Po zakończeniu jesiennych sie­
w ów , pierwsze o rien tacyjne dane 
liczbowe w ykazały, że zostało obsia 
nych:

żytem
pszenicą
rzepakiem
jęczm ieniem

4.342.028 ha 
801.730 ha 

33.714 ha 
35.681 ha

Razem 5.213.153 ha
A  w ięc w  stosunku do planu sie­

w y  jesienne w g ofic ja lnego zesta­
w ien ia  zostały wykonane w  98%. 
W  rzeczyw istości areał oz im in jest 
w iększy gdyż ro ln ic y  nasi z w ie lu  
względów prze jaw ia ją  tendencje 
pom niejszania swej pow ierzchn i ob­
siewu. Podkreślić rów nież należy 
fa k t. że poraź p ierw szy od c h w ili 
odzyskania niepodległości, siew ozi­
m in  w  r. 1947 w ykona liśm y tak ja k  
należy. To znaczy zachowane zosta 
ły  trzy  zasadnicze w a ru n k i dobre­
go siew u'

1. w łaśc iw y  te rm in  siewu;
2. dobra ypraw a ro li, zwłaszcza 

staranniejsza upraw a mecha­
niczna —  jedna z g łównych 
gw aranc ji dobrego plonu;

3. dobre ziarno. W yłącznie k ra jo ­
w y  m ateria ł s iewny poza n ie­
znacznym i ilościam i rzepaku 
ozimego im portowanego z za­
granicy.

Jeśli chodzi o* porów nanie po­
w ie rzchn i ozim in z r. 1946 i  1947 
to pow iększyliśm y ją  o 1.236.458 ha. 
C yfra  ta nie wym aga kom entarzy. 
Tak to k ra j pozbaw iony pomocy ze 
s trony  FA O  (K om ite t do Spraw  W y 
żyw ienia i R o ln ictw a), zwłaszcza 
je ś li chodzi o siłę pociągową i ma­
te r ia ł s iewny nie załam ał się na 
odcinku p ro d u kc ji ro ln icze j i swój 
plan gospodarczy zrea lizował bez 
zastrzeżeń.

WZROST POGŁOWIA 
KONI I  BYDŁA

To w ie lk ie  osiągnięcie naszej go­
spodarki ro lne j zawdzięczamy nie 
ty lk o  znanej pracow itości i  w y trw a  
łości polskiego chłopa ale rów nież 
w yda tne j pomocy ze strony pań­
stwa.

Rząd nasz doceniając znaczenie 
ro ln ic tw a , —  zwłaszcza in d y w id u a l­
nych chłopskich w arszta tów  pro­
dukcy jnych  —  w  ogólnonarodowej 
gospodarce, nie szczędził funduszów 
by przyśpieszyć stab ilizację  stosun­
ków  gospodarczych na wsi. Szeroki 
w ach la rz pomocy obejm ow ał n a j­
istotn iejsze życiowo ważne zagad­
nienia. W w ypadku  robót po lnych 
jesienią 1947 r. w ym ien ić  należy 
dwa m ilia rd y  z ło tych k re d y tó w  na 
finansowanie akc ji siewnej, 48.000 
ton m a te ria łu  siewnego, 205 000 ton 
nawozów sztucznych, n ie  licząc po­
m ocy w  transporcie ko le jow ym , sa 
m ochodowym, dostawach paszy dla 
inw entarza w  okresie robót po l­
nych, itd .

W ciągu r. 1947 rząd nasz prow a­
dz ił na szeroką skalę akcję zakupu 
kon i za granicą. Ogółem zakupiono
65.000 szt. koni. W licza jąc w  to do­
stawy kon i z U N RRA oraz na tu ra l 
ny  przychów ek zauważym y w ielce 
pocieszające zjaw isko — w zrost po­
g łow ia końskiego!

W r. 1946 przypadło w  P ilsce  na 
100 ha ziem i 8,7 kon i, a w  r. 1947 — 
9,7 koni.

Ogółem przy końcu ub. r. m ie­
liśm y  ju ż  1.996.000 szt. kon i w  tym
1.615.000 kon i powyżej trzech la t, a 
w ięc zdolnych do pracy. Tak w ięc 
pogłow ie końskie w  porów naniu 
z ub ieg łym i la ta m i wzrosło o 15%— 
a ilość kon i roboczych powyżej 
trzech la t o 18%, Jak w ie lką  była

O T A T  Y
E S T A R E J  D Ą T Y E

RO K 1848 —  R O K IE M  G ŁO DU

Rok 1848, k tó ry  do h is to r ii prze 
szedł pod m ianem  „W iosny L u ­
dów “  b y ł na ziem iach po lsk ich  
przede wszystk im  rok iem  głodu  — 
płodu nie ty lk o  Wolności, ale g ło­
du „chleba naszego powszedniego".

N adm iern ie  słotna jesień roku  
1847 i  ciężka, długo po- n ie j t rw a ­
jąca zim a spraw iła , iż  na przed­
nów ku w  ro ku  1848 po wsiach od 
czuto b rak z iem niaków  —  tego 
chleba powszedniego najuboższych.

Zaalarm owana tym  Rada A d m i­
n is tra cy jn a  K ró lestw a Kongresowe 
go zarządziła re jestrow anie zapa­
sów z iem niaków , pow ołu jąc do 
tych  czynności w ó jtów  i  plebanów  
„w  porozum ien iu z dw oram i“  i  z 
tw orzonych w  ten sposób zapasów 
zaleciła w łaścicie lom  m a ją tków  
ziem skich w ydaw anie nadm iaru  
ziem niaków  na rachunek długu, 
mającego być spłaconym z robociz 
n y  w  sezonie w iosennym  i  le tn im . 
W ójtow ie  i  księża, zależni od dwo 
rów , niedość k w a p ili się z w yko -

pomoc dla w s i ze strony państwa 
w  a kc ji zakupów kon i, w ystarczy 
wspomnieć, że koń nabyty  za g ra n i­
cą kosztował 200 —  250 dolarów, 
a ch łop i go dostawali w  cenie ok.
45.000 zł. C zy li do każdego konia 
Skarb Państwa dopłacał od 150 —
200.000 zł.

Równolegle z akcją zakupu kon i 
prowadzona była  akcja zakupu 
byd ła  d la  wsi. Ogółem w  r. ub. spro 
w adz iliśm y ze Szwecji i  D an ii po­
nad 25.000 szt. byd ła  zarodowego o 
dużej w artości hodow lanej Ponad­
to rząd nasz przeznaczył w  r. ub. 
550 m ilio n ó w  zł na zakup na ry n ­
ku  w ew nę trznym  dla osadników 
na Z. O.

OPANOWANIE 
GROŹNYCH EPIDEM II

W  walce z epidem iam i, powodu­
ją cym i ogromne s tra ty , zwłaszcza w  
trzodzie chlewnej, nasze M in is te r­
stwo R o ln ic tw a  i Reform  Rolnych 
wyszło zwycięsko.

Uruchom ien ie k ra jo w e j p roduk­
c ji le ka rs tw  p rzy  jednoczesnym po 
w o łan iu  do życia Nadzwyczajnego 
K om isa ria tu  do W a lk i z E pidem ia­
m i Z w ie rzą t i  Roślin pozw o liło  na 
opanowanie w  samą porę groźnej 
sytuacji. S tra ty , k tó re  w  poprzed­
n ich  la tach przedstaw ia ły  się ka ta ­
stro fa ln ie , w  r. 1947 w yn ios ły  za­
ledw ie 1% w  ogólnym  stanie pogło­
w ia  trzody chlewnej. S tanow i to
6.000 szt. św iń  padłych na skutek 
chorób.

D la  porów nania w ystarczy tu 
wspomnieć, że w  Czechosłowacji 
padło na skutek różycy, pom oru itp . 
10% św iń  ogólnego stanu pogłowia. 
W ie lk ie  osiągnięcia r. ub. należy 
rów nież zanotować na odcinku w a l 
k i  z zarazą stadniczą, chorobą Ban- 
ga u bydła, pom orem  drobiu, w a lk i 
ze stonką ziemniaczaną, rak iem  
ziem niaczanym  itd .

WZAJEMNE
ZROZUMIENIE POTRZEB
Znaczny postęp należy rów nież 

zanotować na odcinku mechaniza­
c ji ro ln ic tw a  —  m am y 300 stacyj 
m aszynowych —  a zwłaszcza w  
dziale trak to ró w .

Jesienią r. ub. m ie liśm y ju ż  8000 
czynnych trak to ró w . P rzeszko lili­
śmy liczne k a d ry  trak to rzystów , 
u ruchom iliśm y w a rszta ty  reparacyj 
ne itp . N a jba rdz ie j jednak: budu­
jące jest to, że już  w  r. ub. 
wszczęliśmy p rodukcję  w łasnych 
tra k to ró w  przystosowanych do na­
szych w a run ków  i wym agań. T ra ­
k to ry  te pod okiem  fachowców prze 
szły próbę „ogn iow ą“  w  jednym  
z m aj. państwowych w  pow. ds- 
rzyck im  na Pom orzu Zachodnim .

lu lan iem  tego polecenia rządowego, 
to też wieś, a w  ślad za n ią  m ia ­
sta zaczęły odczuwać d o tk liw y  
brak z iem niaków . G łód b y ł tym  
'dotk liwszy, iż jeszcze przed zim ą  
w yw iez iono z k ra ju  poprzez komo 
rę  celną w  T o ru n iu  23.814 łasztów  
pszenicy i  2.25Ś łasztów żyta, nie  
licząc transportów  zboża, k tó re  szło 
drogą lądową oraz słodu żytniego  
i  jęczm ienia, k tó re  szły v ia  Gdańsk 
na eksport do A ng lii... Zakazano 
W prawdzie w  d n iu  15 m arca „w y -

WINDAKIEWICZ ST.

JAN KOCHANOWSKI
WYDANIE 2

STRON 202 
ZŁ 380

Poczynione obserwacje pozwolą w  
przyszłe j p ro d u kc ji sery jne j na u- 
sunięcie wszelkich usterek.

W bilansie  r. ub. poważną po­
zycję stanow i odbudowa,- e le k try ­
fikac ja , rad io fon izacja  wsi, budowa 
ośrodków zdrow ia, m eliorac je  i  ko 
masacje g ru n tów  itd . Tu trzeba 
wspom nieć o Żuławach — o ^ y m  
o lb rzym im  i bodajże na jżyźn ie j- 
szym ośrodku ro ln iczym  w  E uro­
pie. Rok ub ieg ły  rów nież na 
tym  odcinku zaznaczył się bardzo 
korzystn ie. Ogółem ponad 116.000 
ha ziem i w ydarto  wodzie z czego 
lw ią  część uczyniono w łaśnie w  
r. 1947. W ykonane prace sięgają 
w artośc i m ilia rd ow ych  sum.

Jak w ie lką  była  pomoc ze stro­
ny państwa dla ro ln ic tw a  i  wsi 
po lskie j, świadczy cy fra  20.341 m i 
lionó w  zł ja ką  rozprowadzono w  r. 
1947. Z  sum y te j ponad 18 m il ia r ­
dów zł w ydatkow ano na potrzeby 
drobnych gospodarstw chłopskich. 
Ze s trony chłopa spotykam y ró w ­
nież dowody obywatelskiego stano­
w iska, k tó re  świadczy, że nasze 
masy chłopskie coraz bardzie j ro ­
zum ieją i  w n ik a ją  w  istotne za­
gadnienia gospodarcze i  społeczne 
całego narodu, stając sję przez to 
naprawdę w ars tw ą współrządzącą i 
odpowiedzialną za losy państwa. 
Podatek g ru n to w y  jest jednym  z 
licznych dowodów tego stanowiska. 
Do końca ub. r. w ieś polska w p ła ­
ciła na to  kon to  ponad 9 m il ia r ­
dów  zł i ponad 360.000 ton zboża.

PONAD 30 MILIARDÓW ZŁ 
NA POTRZEBY 

ROLNICTWA I  WSI
W edług zapowiedzi m in is tra  R o l­

n ic tw a  i  Reform  Rolnych pomoc dla 
w s i ze strony państwa nie  ty lko , 
że n ie  osłabnie w  r. 1948, ale znacz 
nie wzrośnie. Ogółem na popiera­
nie  ro ln ic tw a  i  odbudowę w si w  
r. b. p rzew idu je  śfę sumę 30.210 
m ilio n ó w  zł.

Zakupy bydła i kon i za granicą 
będą kontynuow ane wzorem  r.- ub. 
U regulow ane zostaną rów nież spra­
w y  dotyczące hodow li trzody cWew 
ne j tak, by hodowca o trzym a ł go­
dz iw y  zysk za poniesione koszty 
m ateria lne  i w łożoną pracę. Chcąc 
złagodzić de ficy t na odcinku pasz 
treśc iw ych M in . Roi. i  R. R. za­
k u p iło  za granicą 100.000 ton k u k u ­
rydzy, k tó ra  w ym ieniona będzie za 
zboże. — Odcinek m echanizacji 
wsi będzie znacznie poszerzony w  
stosunku do r. ub. P rzew idu je  się 
stworzenie dalszych 300 punk tów  
m aszynowych oraz dostarczenie dla 
w s i 10.000 szt. s iewników .

Jest to specjalnie ważne w  w a l­
ce o podniesienie w ydajności z

Wozu ziarna jarzynnego z powodu  
n ieu rodza ju  k a r to f l i"  — było to 
ju ż  jednak ty lk o  przys łow iow ą m u  
sztardą po obiedzie. Natom iast e- 
nerg iczn ie  zaczęto zwalczać „w łó ­
częgostwo", w y ław ia ją c  i  ciupasem  
Odsyłając tych, k tó rzy  o łyżkę cie 
p ie j s traw y  lub o krom kę chleba 
żeb ra li po dworach. G łód ziem nia  
czany do tkną ł w ie le  gm in i  w ie le  
•miasteczek. Śm ierć głodowa zajrza  
la  m .in. w  oczy ludności Sierpca, 
dla k tó re j przez gazety wzywano  
o pomoc, k tó re j potrzeboujalo 112 
rodz in  chrześcijańskich i  120 ro ­
dzin żydowskich.

K a tastro fa lne  w prost rozm iary  
p rzyb ra ła  klęska głodu w  M ałopol 
sce, w  Cieszyńskiem i  na G. Slą 
sku. T yfus głodowy i  dezynteria  
ob fite  zb ie ra ły  żniwo. W pow. cie 
szyńskim  w ym a rła  jedna trzecia  
ludności, w  R ybn iku  pozostało bez 
opatrzenia 3000 sierot po zm ar­
łych  górnikach. Pomór przyb ra ł ka 
tas tro fa lne rozm ia ry  również w  
K sięstw ie  Pszczyńskim. Wszędzie 
zbrak ło  zboża na zasiewy w iosen­
ne, a o lbrzym ie śnieżyce, k tó re  spa 
d ły  w  m arcu u tru d n ia ły  w szelki 
transport.

W iosna Ludów  była  c iężkim  dla  
wsi po lsk ie j przednówkiem .

K A Z . POL.

hektara, gdyż ja k  w iadom o siew 
rzędowy daje lepsze rezu lta ty  i 
pozwala . oszczędzić p rzyna jm n ie j 
20 % z ia rna siewnego.

P rob lem  s iły  pociągowej w  ro l­
n ic tw ie  w  r. b. podobnie ja k  i  w  
la tach ub ieg łych będzie nadal p ro­
blem em  o tw a rtym . Będziemy sta­
ra l i  się złagodzić go p rzy  pomo­
cy m echanicznej s iły  pociągowej. 
P rzew idu je  się zakup w  r. o. 500 
czeskich tra k to ró w  m a rk i „Z a tp r“ . 
Ponadto czynione są staran ia o za­
kup tra k to ró w  w  Zw . Radzieckim . 
Nasz przem ysł k ra jo w y  przew idu je  
w yprodukow an ie  1000 tra k to ró w  45 
K M  „L a nz-B u ldo g “ . Na podstaw ie 
tych danych można przypuszczać, 
że liczba tra k to ró w  w  Polsce w zro 
śnie w  r. b. do 12.000 szt. W celu 
rozw iązania trudnego zagadnienia 
śc ió łk i i opału M in . Roi. i R. R. 
p rzew idu je  w  r. b. uruchom ienie 
now ych kopa ln i to r fu  na potrzeby 
ro ln ic tw a . W ydajność ich oceniana 
jest na przeszło m ilio n  ton rocznie.

Ilość nawozów sztucznych na po­
trzeby ro ln ic tw a  wzrośnie w  r. b. 
dw ukro tn ie  w  porów naniu do r. 
1939. To znaczy, że w  r. 1948 (w io­
sna —  jesień) ro ln ic tw o  nasze o- 
trzym a łącznie 1.110.000 ton nawo­
zów sztucznych wszelkiego rodzaju. 
N ie trzeba chyba dodawać w  ja ­
k im  stopniu w p łyn ie  to na w y d a j­
ność z rekta ra , k tó ra  w  dalszym 
ciągu jest jedną z na jw iększych 
bolączek naszej gospodarki ro lne j,

SYTY ROK
N ow y ro k  1948 rozpoczynany 

pod hasłem dalszego uspraw nian ia 
i  unowocześniania naszej gospo­
d a rk i ro lne j, tak  w  sektorze p ry ­
w a tnym  ja k  i  państwowym . Tych 

k ilk a  cy fr, k tó re  zadem onstrowaliś­
m y powyżej, są dowodem ja k  
w ie lką  troską darzy państwo nasze 
ro ln ic tw o . Czego należy oczekiwać 
ze strony chłopa? Przede wszyst­
k im  dalszej lik w id a c ji ugorów, 
zwłaszcza na Z iem iach Odzyska­
nych.

L iczba odłogów m usi spaść w  
tym  roku  do 13%. W tym  w ypadku 
m iędzy poszczególnymi pow ia tam i 
czy gm inam i m usi powstać współ­
zaw odnictwo w  pracy, tak  ja k  w  
kopa ln iach węgla i w  przemyśle. 
W ydajność z hektara m usi zw ięk­
szyć się w  granicach m ożliwości, 
to samo na odcinku hodow li, p ro­
d u k c ji m leka i  tłuszczów. Trzeba 
nie zapominać, że rocznie w yd a je ­
m y na cele im p o rtu  tłuszczów, zbo 
ża i  innych  a rty k u łó w  żywnościo­
w ych p raw ie  100 m ilio n ó w  dola­
rów . Rzeczą chłopa jest przyczy­
n ić się by ja k  na jw iększa część te j 
sum y pozostała w  k ra ju . Chcemy 
by p rzyna jm n ie j w  n iek tó rych  dzia 
łach ro ln ic tw o  nasze dotrzym ało 
k ro k u  przem ysłow i, by liczby P la­
nu Trzyletn iego, dotyczące wzrostu 
p ro du kc ji J  konsum cji b y ły  coraz 
bardzie j realne.

Na jednym  z ostatn ich posie­
dzeń Rady Naczelnej S tronn ic tw a  
Ludowego, m in is te r R o ln ic tw a i  Re 
fo rm  Rolnych D ąb-K ocio ł re fe ru ­
jąc  osiągnięcia i  p lanowania w  
soim  resorcie pow iedzia ł m. In,: 
„Jeś li w  h ie ra rch ii urzędniczej nie 
ma dziś żadnego trw a łego stano­
w iska i  każdy, począwszy od m i­
n is tra  a skończywszy na na jn iższym  
funkc jonariuszu  zawsze może być 
z  tych stanow isk usunięty, zluzo­
wany, to w  odniesieniu do chłopa 
—  oświadczam to z całą powagą ja ­
ko  m in is te r ro ln ic tw a  — n ik t  w  
Polsce nie  ma ta k ie j w ładzy, żeby 
m ógł chłopa z jego w łasnej ziem i 
usunąć!“

To au to ry ta tyw ne  oświadczenie 
członka rządu jest jeszcze jednym  
z w ie lu  dowodów, że nowa/ 
Polska dała chłopu pełn ię w ła ­
sności zagonu, na k tó ry m  pracu­
je  i  pe łn ię  m ożliwości rozw o ju  je ­
go gospodarki. Po te j lin ii ,  podob­
nie ja k  w  la tach ubiegłych, będą 
zmierzać w  r. b. w y s iłk i naszego 
rządu. Gospodarstwa chłopskie są 
i  będą nadal fundam entem , naszej 
gospodarki ro lne j.

I  przede w szystk im  na ich ba r­
kach . spoczywa obecnie obowiązek 
rea lizac ji hasła: zapewnić samowy­
starczalność żywnościową w  P o l­
sce! Jesteśmy głęboko prześw iad­
czeni, że na odcinku zbóż chlebo­
wych chłop da odpowiedź ju ż  w  
tym  roku, po żniwach.
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Cement podstawą przemysłu mineralnego
(Wywind z dyrektorem naczelnym C22P Min. mi. H. Bartoszewiczem)

Dziś, w  c h w ili gdy ogólny p lan  roczny w  Przem yśle M a te ria łó w  
B udow lanych w ykona liśm y przed term inem , bo ju ż  w  dn iu  18 bm, 
podsumować możemy nasze osiągni ęcia —  in fo rm u je  nas nacz. dyr. 
Centralnego Zarządu Przemy siu M  inera lnego inż. Bartoszewicz. W a r­
tość w ykonane j p ro d u k c ji szacowa na jest na 204.917.300 zl. (wartość 
w  z ło tych z 1937 r.).

Do w ykonan ia  tego p lanu przyczy 
n i l  się w  p ierw szym  rzędzie prze­
m ysł cementowy. Zjednoczenie Fa­
b ry k  Cementu roczny p lan p ro du ­
k c ji  w  k lin k rz e  cem entow ym  w y ­
kona ło  ju ż  11 bm. Zakreślona p la - 
nfem roczna p ro du kc ja  tego prze - 
m ys łu  wynieść m ia ła  1.450.000 ton 
cementu, podczas gdy do końca 
g rudn ia  osiągniemy 1.520.000 ton.

160 M IL. SZTUK CEGŁY
Z ak łady  Przem ysłu Ceramicznego 

.po d le g łe  naszemu Z jednoczeniu 
' p lan  p ro d u kc ji cegły pe łnej i  dz iu­

ra w k i w yko n a ły  na dzień 18 grud 
n ia  p roduku jąc łącznie 160 m in .

$ sztuk. Podobnie w yko na liśm y  cał­
kow ic ie  przedterm inow o roczny 
p lan  p ro d u k c ji kam ionk i, naczyń 
kwasoo.dpornych dla  potrzeb p rze­
m ysłu  -chemicznego oraz porcelany 

; e lektro techn iczne j i  technicznej.

SZKŁO GALANTERYJNE
P rod ukc ja  szkła ga lanteryjnego 

Pędzie rów nież w ykonana z poważ 
ną nadwyżką. Nieco gorzej przed­
staw ia się p rodukc ja  szkła płaskie- 

. go okiennego. G łów ną przyczyną 
n iew ykonan ia  p lanu  w  te j dziedzi 
n ie  by ła  aw aria  na skutek k tó re j 
w  s ie rpn iu  m usie liśm y przerw ać 
p rodukc ję  h u ty  „Z ąbkow ice “ . A b y  
na tym  odcinku dojść do no rm y u - 
ruch om iliśm y  już  w  po łow ie  g ru d ­
n ia  jedną z h u t na D o lnym  Śląsku.

P rodukc ja  tego nowego zakładu 
p rzy  dalszej in tensyw ne j rozbudo­
w ie  do jdzie do 1,5 m il. m, kw . rocz­
nie. C a łkow ita  p rodukc ja  szkła p ła  
skiego w  ro ku  bieżącym w yniesie 
ok. 9.940.000 m. kw .

U spraw niona osta tn io produkc ja  
ba lon ików  żarówkowych, k tó rych  
m ie liśm y w ykonać w  roku . bieżą­
cym  6 m in . na koniec g rudn ia  w y ­
niesie łącznie 12.150.000 szt. W w y ­
twórczości szkła butelkowego m u­
s ie liśm y planowaną p rodukc ję  ob­
n iżyć  na skutek n ieprzew idziane j 
w  tym  czasie zm iany na ry n k u  zby 
tu .

KAM IEŃ
Na odcinku p ro d u k c ji kam ien ia 

P l an w  g łów nych asortym entach 
w yko na liśm y  ca łkow ic ie  dostarcza­
ją c  na potrzeby k o le jn ic tw a  ponad 
1 m in . ton, co u m o ż liw iło  M in . K o

m u n ik a c ji w ykonan ie  wszystk ich 
przew idzianych w  rb. robót.

IZOLACJA I  PAPA
Z ak łady  nasze, za jm ujące się pro 

d u k c ją 'iz o la c ji i  papy, przew idzia­
ny p lan w yko n a ły  już  4 g rudn ia  rb. 
W yprodukow aliśm y ok. 1,5 m in . m. 
papy oraz p lanowaną ilość m ate ria  
łó w  izo lacy jnych ze szczególnym 
uw zględn ien iem  w e łn y  żużlowej. 
Podkreślić należy, że p rodukc ję  w e ł 
ny żużlowej, ja k  rów n ież stosowa­
nie je j, ja ko  m a te ria łu  izolacyjnego 
rozpoczęto u  nas dopiero w  rb . Jed 
nocześnie w  ram ach tego Z jedno­
czenia rozw iąza liśm y zagadnienie 
p ro d u k c ji p ły t  to rfow ych , m a ją ­
cych szerokie zastosowanie w  b u ­
dow n ic tw ie , a szczególnie w  budów  
n ic tw ie  k o lo n ii robotn iczych. P ły ty  
to rfow e są w y b itn ie  odporne na 
wszelkie robactwo, a poza ty m  za­
stępują używane dotychczas u nas 
p ły ty  korkowe. Pow raca jąc jeszcze 
do p ro d u k c ji w e łny  żużlowej dodać 
muszę, że p rodukc ję  na tym  odcin 
ku  zw iększyliśm y w  rb . p raw ie  
trz y k ro tn ie  dostarczając około 2,200 
ton  tego a rtyku łu .

SUROWCE MINERALNE
W  dziedzinie w ydobycia  surow ­

ców m inera lnych , "jak gipsu, ska le­
nia, do lom itu  i  g lin  szlachetnych 
trudno  usta lić  i  skonkretyzow ać o- 
siągnięćia. U ruchom iliśm y p rodu ­
kc ję  gipsu palonego, k tó ra  p o k ry ­
wa ca łkow ic ie  nasze zapotrzebowa­
nie  w ew nętrzne oraz p rodukc ję  g ip  

I su surowego zarówno dla  potrzeb 
naszego przem ysłu cementowego, 
ja k  i  ńa eksport, g łów n ie do Cze­
chosłowacji. W ażnym  jest rów nież, 
że w  listopadzie i  w  p ierw szych 
dniach g ru dn ia  udało nam  się u ru ­
chomić w ydobycie  g lin  półszlachet­
nych dla potrzeb przem ysłu fa ja n ­
sowego, porcelany i  kam ionk i. U ru  
chom ienie te j gałęzi w ydobycia  
g lin  daje nam  możność ca łkow ite ­
go zaniechania im p o rtu  w  ro k u  
przyszłym . Nieco gorzej przedsta­
w ia  się sprawa p ro d u kc ji w apna pa 
lonego. N atom iast ca łk iem  dobrze 
układa się w ydobycie kam ien ia w a 
piennego, którego poważne ilośc i 
dostarczamy dla przem ysłu cuk ró w  
niczego, chemicznego i  hutniczego.

INWESTYCJE
Na przedterm inow e w ykonan ie  

p lanu  p ro d u k c ji poważny w p ły w

| m ia ły  inwestycje . Inw estyc je  nasze 
w  rb., k tó re  zam yka ły  się kw o tą  
600 m in . zł. b y ły  g łów n ie  zużyte na 
kap ita lne  rem onty  i  renow acje w  
naszych cem entowniach. Na cele 
te w yda tkow a liśm y ok. 500 m in. zł. 
Do nowości w  te j dziedzin ie p ro ­
d u k c ji zaliczyć m usim y uruchom ię 
nie w  cem entow ni „W ysoka“  p ro ­
d u k c ji cementu hutniczego. W p ie r 
wszej fazie uruchom ien ia  tego dzia 
łu  dostarczym y rocznie ok. 36 tys. 
ton tego wysokogatunkowego a rty ­
ku łu . W spomnieć rów nież należy o 
uruchom ien iu  p ro d u k c ji cementu 
przedniego w  Now ej W si na Opol- 
szczyźnie.

Pozostałą sumę ok. 150 m in . za­
ins ta low aliśm y w  przemyśle szk la­
nym  g łów n ie w  Pieńsku. T u  waż­
nym  jest dodać że sumy in w estycy j 
ne przeznaczone dla naszego Z jed ­
noczenia w yko rzysta liśm y p raw ie  
w  100 proc.

ZADANIA NA 1948
Zam ierzenia nasze .na ro k  1948 

na jlep ie j cha rakte ryzu ją  następują 
ce dane. P lanowana wartość p ro ­
d u k c ji wynieść ma. ok. 224 m in . zł. 
przedwojennych. Z typow ych  branż 
na ro k  przyszły wykonać m am y 
1.700.000 ton cementu, 10.240.000 m. 
kw . szkła płaskiego, 17 m in . szt. 
ba lon ików  żarów kow ych, 188 m in . 
szt. cegły pe łnej i  dz iu ra w k i, 12

Faństujoiua W y tw ó rn ia  Optyczna  
lu Jelen ie j Górze

Sziii§wem!@ soesewak

m in. m. k w . papy, 1.200.000 ton róż 
nych asortym entów  kam ien ia. Do 
naszych specja lnych zadań w . ro k u  
przyszłym  należy uruchom ien ie na 
skalę fabryczną p ro d u k c ji p ły t  to r­
fowych, p ra w ie  dw ukro tne  zw ięk­
szenie p ro d u k c ji w e łny  żużlowej 
oraz prze jście w  p ro d u k c ji fa jansu 
w yłącznie na surow iec k ra jo w y . 
Poza tym  przystąp im y do w znow ię  
n ia  p ro d u kc ji w łókna  szklanego 
oraz odbudujem y cem entownię ce­
m entu żużlowego w  Stołczynie.

EKSPORT
Szereg a rty k u łó w  z poszczegól­

nych dziedzin naszej w ytw órczości 
ob ję tych jest rów nież eksportem . 
W edług danych na 1 g rudn ia  rb . 
w yeksportow aliśm y ogółem róż­
nych w yro bó w  za sumę ok. 13 m in . 
do larów. Oczywiście podstawą eks 
p o rtu  je s t cement którego w y s ła li­
śmy ok. 370.000 ton. Poza tym  na 
liście eksportu  m am y w yro by  szklą 
ne, ceram ikę, a r ty k u ły  m inera lne , 
ja k  skaleń, do lom it, gips i  inne. Wo 
bec ta k  poważnej rozbudow y na­
szych przem ysłów  oraz sta łem u 
zw iększaniu p ro d u kc ji is tn ie ją  na­
da l poważne m ożliw ości w łączenia 
na lis tę  eksportu  szeregu in nych  
a rtyku łó w , dotychczas nie  eksporto 
w anych przez Polskę. P rzyk ładem  
tu  być może ostatn ia transakc ja  ja  
ką  p rzeprow adziliśm y z Jugosławią, 
dostarczając je j pa rtię  porcelany 
e lektro technicznej.

Do g łów nych odbiorców  naszych 
należą: Szwecja, Dania, Norwegia, 
A ng lia , państwa A m e ry k i P o łud­
n iow e j, S tany Zjednoczone, Szw aj­
caria, A us tria , Zw iązek Radziecki, 
Czechosłowacja, B u łga ria , Jugo­
sław ia, Ho landia, szereg państw  
A f r y k i P o łudn iow e j oraz państwa 
B lisk iego Wschodu ja k  Egipt, Pa­
lestyna i  inne.

Pod zarządem naszym pozostaje 
obecnie 458 zakładów  p ro du kcy j­
nych, zgrupow anych w  19 Z jedno­
czeniach branżowych oraz 4 Centra 
le Zbytu. Z ak łady  te za trudn ia ją  
łącznie ok. 54.000 pracow ników . Ce 
lem  przygotow ania  odpow iednich 
k a d r fachow ych pracow n ików  pro­
w adzim y 32 szkoły rzem ieślnicze, 
k tó re  szkolą ok. 3.000 uczniów. P ro  
w adz im y 3 licea ceram iczno-szklar 
skie, cementowe i  kam ien iarsk ie , 2 
szkoły przysposobienia przem ysło­
wego — kam ien ia rską  i  ceram icz­
ną. U ruchom im y - w  na jb liższym  
czasie g im nazjum  ceram iczne w  
Fordonie i  g im nazjum  szklarskie  
w  P io trkow ie .

Z.o fia  Łuczek

Chleli I win
W A Ż K IE  są przyczyny, k tó re  

sk łan ia ją  do zajęcia s tanow i­
ska wobec powieści Ignazia  Silone 
»Chleb i  w in o ", skoro powojenne 
w znow ien ie  je j polskiego przek ła ­
du *) jest już n ieodw raca lnym  fa k ­
tem , i  to  —  z uw agi na cha rakter 
te j pozyc ji lite ra c k ie j —  faktem  
rów n ież  po litycznym .

A kc ja  powieści Silonego rozg ry­
w a się w  faszystowskich Włoszech 
w  czasie organizowania zbro jne j 
«lapaści na A bisynię. P ie tro  Spina, 
b y ły .  wychowanek gim nazjum  du ­
chownego a Obecny rew oluc jon is ta  
1 funkc jonariusz p a rty jn y , k tó ry  po 
la tach wraca z zagranicy celem 
kon tynuow an ia  podziemnej działa] 
mości w  k ra ju , należy do tego po­
ko len ia  ludz i, k tó rych  idea ły m ło ­
dzieńcze — w yrosłe  w  wolnościo­
w e j atmosferze pierwszego okresu 
powojennego — zd ław ił i  w ykończy ł 
faszyzm, gdy osiągali w łaśnie pe ł­
n ię  do jrza łości swych trzydziestu 
la t.

„Szkoła to n ie  życie, czcigodny 
don Benedetto, w  szkole uczy się, 
v ; życiu trzeba się przystosowywać. 
N ie  zostaje się tak im , ja k im  by się 
chętn ie  sta ło“  — zw ierza się swe­
m u byłem u w ychow aw cy Concetti- 
no Ragu, pan w  faszystowskim  
u n ifo rm ie  oficera m ilic ji,  opow ia­
dając o ’ osach swych szkolnych 
ko legów  B rak um iejętności przy-

*) Torazia Silone. Chleb i w ino. 
fSp. Wyd. „W iedza“ , 1947

a bevinlzmu
stosowania w y k o le ił i zepchnął na 
dno nędzy w ie lu  z nich. W ygląda 
to w yko le jen ie  rozm aicie, w  każ- 
d jm  w ypadku  inaczej. Np. przed­
staw ic ie l starszego pokolenia, b y ły  
socjalista, znany ze swego kraso- 
m ów stw a adw okat Zabaglione, k tó  
rem u kom prom itu jąca  przeszłość 
w ciąż jeszcze zawadza w  zdobyciu 
stanow iska bu rm is trza , k rzyczy po­
żó łk ły  z wściekłości: „W szyscy w ie  
dzą, że dawno już zrezygnowałem  
z mego stanow iska ideowego. A 
zresztą, k to  nie b y ł socjalistą? 
I  E tcetera —  Etcetera też b y ł so­
c ja lis tą “ . B y ły  socjalista, k tó ry  tę 
deklarac ję  składa, w ystępuje w łaś­
n ie  w  ro l i m istrza  cerem onii przy 
organ izow an iu  spontanicznego en­
tuz jazm u z okaz ji w ybuchu  w o jn y  
z A b isyn ią .

A le  P ię tro  Spina n ie  należy ani 
do tych, k tó rzy  się przystosowują, 
an i do tych, k tó rych  b ie rn y  p ro ­
test -doprowadził do degradacji so 
c ia lrie j. Spina jes t rew olucjon istą . 
Ściślej m ów iąc, Spina p o m y ś l ą -  
n  y jes t w łaśnie jako re w o lu c jo n i­
sta przez autora jego dziejów. Jest 
on człow iekiem , którego w  oczach 
zdziesiątkowanej i  rozb ite j o rgan i­
zacji rzym sk ie j otacza n im b legen­
dy związanej z poprzednią długo­
le tn ią  działa lnością po lityczną. Cięż 
ko  chory, szczuty, poszukiwany 
przez po lic ję  i  u k ryw a ją cy  się 
przed nią  w  przebran iu  księdza — 
w kłada ogrom ny w ys iłek  w  odbu­
dowę rozproszonych przez faszyzm 
szeregów chłopskich wśród m ie ­

szkańców w iosek w  podgórskich 
okolicach Rzymu.

Spina rozw ija , a w  każdym  razie 
u s iłu je  rozw inąć ożyw ioną dz ia ła l­
ność po lityczną, w ym ierzoną prze­
c iw  faszyzm owi. W  rzeczyw istości 
jest ty lk o  w  in n y  sposób n iż  wszy­
scy jego szko ln i koledzy o fia rą  
faszyzmu, o fia rą  w  sensie ideolo­
gicznym . Jego rew o luc jon izm  jest 
tego ty lk o  typu , ja k i w ytw arza  dłu 
go trw a ła  i  uw ieńczona zw ycięst­
w em  ofensywa redakcji wśród n a j­
słabszych, na jm n ie j odpornych ideo 
logiczn ie grup i jednostek.

A  Ignazio S ilone u leg ł atmosfe­
rze faszyzm u w  stopn iu  jeszcze 
w iększym  n iż  jego g łów ny bohater 
Spina. N iezależnie od tego, -że 
„C h leb i  w in o " zaw iera elementy 
doskonałej i p lastyczne j sa ty ry  na 
fatszyzm —  nawiasem  m ówiąc, ba r­
dziej od strony funkc jonow an ia  a- 
pa ra tu  państwowego, n iż  isto tne j 
treści społecznej — u tw ó r ten ja k  
każdy p ro du k t naporu poglądów 
reakcy jnych , wobec k tó rych  nie o- 
staie się ideologia autora, ma 
d z i ś  zdolność oddzia ływ an ia  w 
pożądanym przez reakcję k ie ru n ­
ku. Stąd szkodliwość te j powieści, 
w  k tó re j duży ta le n t a rtys ty , p ro ­
wadzony na manowce przez pisa- 
rza-ideologa, ulega pew nym  W yko­
le jen iom  i  w ynaturzeniom .

W  poszukiw an iu kon tak tów  z by ­
ły m i sym patykam i ruchu P ię tro  
Spina odwiedza swego kolegę z la t 
studenckich, skrzypka U livę . M ło ­
dy, garba ty człowieczek w  oku la ­
rach, w  brudnym  czarnym  ubran iu 
n ie  podnosi się z kanapy, by p rzy- i 
w ita ć  przy jac ie la . Leżąc p lu je  w ]  
k ie ru n k u  um yw a ln i i op luw a prze i 
c iw leg łą  ścianę, b iu rko  i swą prze- j 

szłość socja listy z tego stanowiska !

ideologicznego, k tó re  znakom icie 
ha rm on izu je  z typow o n ih ilis tyczną  
oprawą taj sceny.

D y k ta tu ra  faszystowska jest zła 
— -stwierdza U liva . „Czym  jednak 
z d rug ie j s trony  je s t opozycja prze­
c iw  n ie j?  Inną  b iu rokrac ją , k tóra 
dąży do w ładzy w  im ię  innych idei 
i in nych  interesów. Jeśli zwycięży, 
co zapewne nastąpi, prze jdziem y 
od jednej ty ra n ii do d rug ie j. P rze j­
dziem y przez tak  zw any p rzew rót 
gospodarczy, k tó ry  —  poza upańst­
w o w io nym i ju ż  ko le jam i, chin iną, 
solą, zapałkam i i  ty to n iem  — u- 
państw ow i jeszcze chleb, buc ik i, 
koszule i ineksprym able, z iem niak i 
i  groszek zie lony. Czy będzie to 
postępem technicznym ? Przypuść­
m y. A le  ten postęp techniczny sta­
n ie  się punktem  w y jśc ia  urzędo­
wej do k tryn y  przym usowej, o rto ­
doks ji fo ta lis tyczne j“  itd . itd . — 
gość znane stanowisko ludz i w i­
dzących w  socjalizm ie zamach na 
ich in dyw idu a ln ą  wolność w  dobo­
rze odpow iednich bucików., koszul 
i  pozy pozwalającej p luć i  łapać
oraz filozofow ać: ....każda idea sta
je się w  końcu sztywną, n ie rucho­
mą, pasożytniczą, reakcyjną...“

Oczywiście by łoby n iesp raw ied li­
wością im putow ać au to row i poglą­
dy postaci ta k  epizodycznej i d ru ­
goplanowej ja k  U łiva , gdyby nie 
to. że i-cb sugestywność znajduje 
uzasadnienie w  całości u tw oru , któ  
ry  w brew  pozorom sączy z łow ro ­
gą. jadow itą  „p raw dę“ : skoro każ­
dy ustró j jest zły, każdy jest od 
b iedy dobry. Ponadto w  tej samej 
płaszczyźnie co u U livy „ w  płasz­
czyźnie ataku na socłalizm  ze sta­
now iska indyw idualistycznego, per- 
sonalistycznego, rozgrywa się w e­
w nętrzny k o n f lik t  rew o luc jon is ty  
Spiny. Rzekome skom plikow anie  i

bogactwo duchowe tego człow ieka, 
d la  k tórego au tor chce wzbudzić 
jak  najżywszą sym patię, uzyskane 
zostaje za cenę tak ich  oto k łopo­
tów , że rew o luc jon is ta  dążąc do 
uszczęśliw ienia innych  zatraca swą 
indyw idua lność („gub i w  końcu 
samego siebie“ ), że p o lity k a  zuboża 
człow ieka, oddala go od - za in tere­
sowań głębszych itd . itd . N a w ia -. 
sem m ówiąc, wśród an ty re w o lucy j- 
nych  argum entów  rew o luc jon is ty  
S p iny jes t ty le  demagogii, że S ilo­
ne w  sposób na jbardz ie j n iezam ie­
rzony ilu s tru je  rzeczyw iście nega­
ty w n y  w p ły w  p o lity k i na m ora l­
ność człow ieka. Doda jm y ty lk o  — 
w łaśn ie  ta k ie j p o lity k i,  ja ka  u p ra ­
w iana  je s t na stronach powieści 
„C h leb  i  w in o “ . Czy można bo­
w iem  trak tow ać poważnie jako u - 
zasadnione, a w  każdym  razie jako 
szczerze odczute tw ie rdzen ie  Spi­
ny, że „P raw da  i Spraw iedliw ość 
zdyskw a lifikow ane  zostały ja ko  
przesądy drobnomieszczańskie? Czy 
n ie  jest po prostu demagogią tak ie  
o to od kryc ie : „F ak tom  z dziedziny 
d y k ta tu ry  n ie  wolno przeciw sta­
w iać  słów, lecz fa k ty  z dziedziny 
wolności. Funkcjonariuszom  d y k ta ­
tu ry  n ie  w o lno przeciw staw iać 
funkc jonariuszy, k tó rzy  inaczej mó 
w ią , lecz ludz i, k tó rzy  inaczej ży­
ją  i postępują“ . N ieprzezwyciężona 
t e o l o g i c z n a  antyteza czynu 1 
•słowa, k tó ra  kołacze się, ja k  w i­
dać, w  umyśle S p iny —  dochodząc 
do głosu w  odniesieniu do spraw 
rew o luc ji, nabiera cech n a jw ię k ­
szej demagogii.

Czy słowo a w ięc praca w  prasie 
podziem nej w  okresie d yk ta tu ry  
n ie  jest czynem? Czy s ty l życia re ­
w o luc jon is ty  walczącego z faszyz­
mem różn i go od otoczenia ty lk o  

treścią wygłaszanych poglądów?
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Z o f ia  K a rczewska - Markiewicz

Rok 1947 w  teatrach W arszaw y
G dy w  październiku 1847 r . zapyta łam  jednego z k ie row n ikó w  

te a tru  w  W arszawie, k iedy nastąpi o tw arc ie  nowego sezonu te a tra l­
nego, usłyszałam  odpowiedź, że n ie  należy p rzyw iązyw ać zbyt dużej 
w a g i do podziału życia teatra lnego na „sezony“ . W  dzisiejszym  tea­
trze  is tn ie je  bowiem  ciągłość p ra cy , sz tuk i z ubiegłego sezonu są 
grane rów nież w  sezonie następnym , w sku tek czego ów podział 
często zupełnie się zaciera. P rzypom nienie te j rozm owy sk łon iło  mnie 
do zrob ienia próby bilansu w arszaw skich tea trów  w  roku  1947 —  z 
pom in ięciem  tradycyjnego podziału na sezony. N ow y Rok jest dla ta ­
kiego bilansu momentem bardzo zachęcającym.

co z  p o ls k ie g o
REPERTUARU

M am  przed sobą około trzydz ie ­
stu  recenzji z p rem ier w  teatrach 
warszawskich w  ub ieg łym  roku. 
W śród tych sztuk ty lk o  osiem z 
repe rtua ru  polskiego. Czołowy i re 
p zentacyjny tea tr s to licy  — Pań- 
f  vowy T eatr Polski dał w  ciągu 
tego roku cztery prem iery, w  tym  
an i jedne j sztuki po lskie j: by ł A j-  
schylos, O strowski, Szekspir i 
P riestley. Dość osobliwy pogląd na 
współczesny te a tr polski mogą so­
bie w yrob ić  cudzoziemcy byw ający 
często w  ty m  reprezentacyjnym  tea 
trze  sto licy, a w ięc w pewnym  
stopniu reprezentacyjnym  dla ca­
łego kra ju ...

M ie jsk ie  T ea try  D ram atyczne da­
ły  w  r. 1947 następujące sztuki 
polskie: „D w a te a try “  Szaniawskie 
go, „Zaczarowane ko ło“  Rydla, 
„S praw ę M o n ik i“  M orozowicz - 
Szczepkowskiej, „T rasę“  Barnasia i 
„C złow ieka za b u rtą “  C w o jdz iń ­
skiego. Pozy tym  z po lskich sztuk 
ukazały się: w  Teatrze M uzycznym  
„Ż o łn ie rz  k ró low e j M adagaskaru“  
Dobrzańskiego i Tuw im a, w  Teatrze 
„S tud io “  — „Szlachectwo duszy“  
Korzeniowskiego i  „Mężczyzna“  
Zapolskiej.

Spośród tych wszystkich po l­
skich pozycji repertuarow ych jedy­
n ie  „D w a  te a try “  można zakw a li­
fikow ać  jako  wydarzenie w  życiu 
te a tra lnym  Warszawy. N iestety sz1u 
ka  ta została w ystaw iona na pery­
fe ry jn e j scenie, w sku tek czego nie 
znalazła oddźw ięku, na ja k i za­
s ług iw ała w łaśnie w  W arszawie, z 
k tó r ą . jest ta k  bezpośrednio zw ią­
zana, „D w a te a try “  pow inny by ły  
ukazać się na scenie Państwowego 
T ea tru  Polskiego, gdzie m ogłyby 
otrzym ać godną siebie oprawę.

Poza „Dw om a tea tra m i“  głucho 
W W arszawie o w yb itn ie jsze j po l­
sk ie j twórczości współczesnej. N ic 
n ie  słychać o sztukach Zaw ieyskie 
go, G rzybow skie j, Swirszczyńsldej 
czy Brandstaettera.

W  ciągu całego roku  kalendarzo­
wego nie w ystaw iono , w  sto licy ani

jednej sztuki z polskiego repertua­
ru  klasycznego. Czterdziestolecie 
zgonu Stanisława W yspiańskiego 
nie zostało uczczone żadnym  u tw o­
rem  tego w ie lk iego dram aturga. 
„C yd “  jest dopiero w  przygotow a­
n iu  i ukaże się na początku tego 
roku, a więc w te rm in ie  spóźnio­
nym

Gdy m yślę o po lsk im  repertua­
rze klasycznym , widzę dziesią tki 
tysięcy m łodzieży uczącej się w  
W arszawie w  szkołach średnich i 
wyższych. M łodzież ta wyrosła  
podczas w o jny  i  nie m ia ła  dotych­
czas m ożliwości zobaczenia na soe 
nie u tw o rów  F redry , Słowackiego, 
W yspiańskiego oraz innych podsta 
w ow ych dzieł, k tóre w  najlepszym  
razie zna ty lk o  z le k tu ry . O te j 
m łodzieży tea try  warszawskie w  
roku  1947 nie pam ięta ły.

KONKURS SZEKSPIROWSKI 
— Z AFISZÓW

G łów nym  wydarzeniem  te a tra l­
nym  ubiegłego roku  b y ł dla całej 
P o lsk i konkurs  szekspirowski, za­
kończony festiva lem  w  Warszawie. 
T ea try  stołeczne p rzygotow ały dw ie 
sztuki Szekspira: „W iele hałasu o 
n ic “  i  „H a m le ta “ . Oprócz tego 
Warszawa zobaczyła „B u rzę “ , „Son 
nocy le tn ie j“  i  „Jak  w am  się po­
doba“  w  w jd ionan iu  zespołów z 
Łodzi, K a to w ic  i G dyni. Dw a ty ­
godnie fes tiva lu  m ia ły  duży ciężar 
ga tunkow y i s tanow iły  bezwzględ­
nie na jbardz ie j in teresu jący mo­
m ent w  całorocznym  życiu tea tra l 
nym  Warszawy: N iestety zarówno 
lipcow y, w akacy jny  te rm in  fest Wa­
lu, ja k  bardzo mała ‘ ilość poszcze- 
gó lnych przedstaw ień po zw o liły  na 
skorzystanie z nich ty lk o  nie liczne j 
garstce ludzi. T. zw. szeroka pu­
bliczność uczestniczyła w  tym  w ie l 
k im  w ydarzen iu  tea tra lnym  W ar­
szawy ty lk o  przez czytanie afiszów 
i ew entualn ie  recenzji w  prasie. 
Zainteresowanie dla sztuk Szekspi­
ra  by ło  ogromne, o czym świadczy 
powodzenie „H am le ta “  i  „B u rz y “ , 
k tó ra  od k ilk u  dn i została wzno­

w iona na scenie świeżo o tw a rte j 
„P la có w k i“ .

POD ZNAKIEM  
TEATRALNEJ „ROZRYWKI“

Ten now y tea tr Leona Schille ra 
powstał na m iejsce T eatru  M uzycz­
nego, k tó ry  zainaugurował- swoją 
działalność pod k ie row n ic tw em  a r­
tystycznym  Ju liana  T uw im a w  lu ­
tym  r. 1947, w ystaw ia jąc w odew i­
low y u tw ó r Dobrzańskiego p. t. 
„Ż o łn ie rz  k ró low e j M adagaskaru“ , 
w  przeróbce Tuw im a. Sztuka ta 
wykonana w  s ty lu  zb liżonym  do 
rew iowego, m ia ła  przez szereg m ie­
sięcy o lbrzym ie  powodzenie i  była 
napewno w  ciągu całego roku  
„bestse llerem “  tea trów  warszaw- 
skicr.

T eatr M uzyczny zakończył swój 
żyw ot jako  tea tr jednej sztuki. Pod 
dyrekc ją  Ju liana* Tuw im a został 
o tw a rty  w  listopadzie odbudowany 
na m iejscu dawnego k ina  przy ul. 
P u ław sk ie j T eatr Nowy, dorów nu­
jący pojemnością w idow n i T ea trow i 
Polskiemu. W ystaw iono tam  „Wese­
le F igara“  Beaumarschais i „Rew izo 
ra “  Gogola. Żadna z tych sztuk nie 
pozwala jeszcze wnioskować na te­
m at ja k ie jś  w yraźne j l in i i  a rtys ty ­
cznej tego teatru . W yczuwa się jed ­
nak pewną tendencję do w ydoby­
w ania m aksim um  elem entów roz­
ryw ko w ych  z każdej sztuki, choćby 
kosztem rezygnacji ze s ty lu  oraz 
ideologiczno -  społecznych w artości 
u tw oru . Sposób inscenizacji „Wese­
la F iga ra “  i  „R ew izora“  s tanow ił 
m a te ria ł szczególnie sprzy ja jący te­
go rodzaju re fleksjom .

MTD NA DOBREJ DRODZE
T rzy  ostatnie miesiące roku  b y ły  

na ogół okresem dużej zm iany na 
lepsze w  M ie jsk ich  Teatrach D ra ­
matycznych. N o tu ję  to z tym  w ięk ­
szym zadowoleniem, że w iem , w  
ja k  trudn ych  w arunkach zwłaszcza 
loka low ych te tea try  pracują. W 
porów naniu z Państwow ym  Tea­
trem  Pol.skim słusznie nazywa się 
te tea try  kopciuszkiem. A  jednak —• 
pod koniec roku  zobaczyliśmy w  
teatrach m ie jsk ich  dobrze zagraną 
sztukę S artre ‘a „D rz w i zam knięte“ , 
św ie tny „O żenek“  Gogola oraz 
„Ż o łn ie rza  i bohatera“  Shaw ‘a. Te 
trz y  pozycje pozwalają przym knąć 
oko na tak ie  potknięcia, ja k  „S tarzy 
przy jac ie le “  czy „N ie  ig ra się z m i­
łością“ . M ie jsk ie  T ea try  D ra m aty­
czne w yraźnie podnoszą swój po­
ziom głów nie dzięki temu, że zdo­
b y ły  zdolnych i  doświadczonych re ­
żyserów z K aro lem  B orow skim  na 
czele.

Duże w ahania w  poziomie swych 
spek tak li m ia ł te a tr MO „S tu d io “ , 
k tó ry  w  ostatn ich miesiącach zupeł­
n ie  zam ilk ł. T eatr ten w ykaza ł je d ­
nak pewną ruch liw ość i  zacieka­
w ien ie dla repertua ru  współczesne­
go, w prow adza jąc na scenę P ries t- 
le y ‘a („M iasto  w  d o lin ie “ ) i A n - 
nou ilh 'a  („Pasażer bez bagażu“ ). 
„S tud io “  op ierało się g łów n ie na 
dorywczych występach znanych ak­
torów , n ie  posiadając własnego d o j­
rzałego artystyczn ie  zespołu a k to r­
skiego.

DLACZEGO 
NIE GIRANDOUX?

W  bilansie  współczesnego reper­
tu a ru  zagranicznego w  warszaw­
skich tea trach ub. r. na jw iększe 
zainteresowanie skup ia ły  ' dokoła 
siebie „D rz w i zam knięte“  i  „Pan 
inspekto r przyszedł“ . Sztuka Sar- 
tre ‘a —  ze względu na oryginalność 
dram atycznej fo rm y  i  tem atu, 
sztuka P ries tley ‘a —  ty lk o  dzięki 
św ietne j inscenizacji i grze a k to r­
skie j. T rudno  w  tym  m ie jscu nie 
zapytać z żalem, dlaczego zamiast 
tego nie  u jrze liśm y jednej ze 
sztuk Jana G iraudoux, k tó ry m i za­
chwyca się dziś polska publiczność 
w  innych m iastach, zna jdu jąc w  
twórczości tego pisarza duchową 
pożywkę i  podnietę in te lektua lną. 
Leon S ch ille r zapowiada w  „P la ­
cówce“  jako jedną z na jb liższych 
p rem ier „Ladacznicę z zasadami“ .

, Znow u Sartre  ze 6woim beznadziej- 
I nym , egzystencja listycznym  spoj­
rzeniem  na św ia t! Stanowczo zdrów 
szy b y łb y  d la  dzisiejszej W arszawy 
G iraudoux, którego ostatn ich sztuk 
stolica jeszeźe n igdy nie  w idzia ła.

Jest obecnie w  W arszawie M aria  
Dulęba, znakom ita  odtw órczyn i 
czołowej ro l i w  „W aria tce  z C ha il- 
lo t “  Jana G iraudoux. Tę reakcję  
św ietne j a rty s tk i pow inna koniecz­
nie zobaczyć Warszawa jako jedno 
ze szczytowych osiągnięć Dulę- 
b ia n k i odtw arza jące j z talentem  
głęboką m yśl autora.

W  now y rok  kalendarzowy w k ra ­
czają warszawskie tea try  pod zna­
k iem  zwiększonego współzawodnic­
twa. Obok dwóch nowych scen o t­
w a rtych  pod koniec „starego ro k u “ 
zapowiada się w  na jb liższym  czasie 
otw arcie  jeszcze jednej —  tea tru  
M a r ii Gorczyńskiej. Będzie to już 
dziesiąty tea tr w  sto licy. Szlachetne 
współzawodnictwo w  pracy a rty ­
stycznej w yzw ala  często n iezw ykle  
pom ysły i  energie twórcze. Dlatego 
z praw dziw ą otuchą i  dobrą na­
dzieją w ita m y  now y ro k  tea tra lny  
W arszawy.

ISO W E  w y  DA WX1C1 W  A  
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P ow odowany u ro jonym  przec iw ­
staw ien iem : słowo a czyn, P ię tro  
Spina p a li swe no ta tk i poświęcone 
badaniu kw e s tii ro lne j. Rozczaro­
w an ie  do teo rii, do naukowego u j­
m ow ania rzeczyw istości jest u te­
go rew o lu c jo n is ty  bezsprzecznie 
sym ptom atyczne; odsłania ono ten 
odcinek, na k tó rym  — w  ramach 
powieści —  odbyw a się zwycięski 
pochód ideo log ii w stecznictwa W ar 
to  zatrzym ać się d łuże j na scenie 
pa len ia  notatek, bo świadczy ona 
o  tym , że_ demagogia upraw iana 
przez Ignazia Silone n ie  ogranicza 
ł ię  do fo rm u łow an ia  pozornych 
praw d, lecz opiera się ponadto na 
budowaniu całych ko n s tru k c ji e- 
m ocjonalnych, w  oparciu o na jzu­
p e łn ie j dow oln ie  dobrane elemen­
ty . K ie dy  P ię tro  Spina niszczy swe 
n o ta tk i w  spraw ie ro lne j „słońce — 
p r a w d z i w e ,  n ie  papierowe, 
w łaśn ie  ma zam iar uk  yć się za 
w idnokręg iem . Księżyc— p r a w d z i  
w y  księżyc wschodzi w łaśnie po 
d rug ie j stronie nieba“  itd . itd .

P ię tro  Spina wyraża te w ą tp li­
wości wobec sensu, wartości i pe r­
spe k tyw  rew o luc ji, jakie ma Igna- 
eto^ S ilone — wszystkich spraw 
zw iązanych ze stanow iskiem  auto­
ra  jednak  nie  wyczerpuje. N a jpe ł­
n ie jszy w yraz  ideolog ii zaw arte j w 
powieści „Ch leb i w in o “  można ra ­
czej odnaleźć n ie  tam. gdzie koń ­
czy się droga P ie tra  Spiny, ale na 
skrzyżow an iu tych dwóch dróg; ja ­
k im i przychodzą do siebie z prze­
c iw leg łych krańców  dw a j ludzie: 
rew o luc jon is ta  Spina i jego bv ły  
w ychowawca proboszcz don Bene- 
detto.

„Czy ideał spraw iedliwości spo­
łeczne;, p o n iż a ją c e j dziś masy, nie 1 
jes t jednym  z nseudonimów, k tó ­

ry m i posługuje się Najwyższy, aby 
w yrw ać się spod k o n tro li kościo­
łó w  i banków?“  —  rozważa don 
Benedetto i w  sposób rzeczyw iście 
bohaterski odgradza się od ducho­
w ieństw a głoszącego chwałę faszyz 
m u i jego wodza, od pra ła tów , k tó ­
rzy  zawdzięczają „swoje wysokie 
godności p ro te kc ji w u jów  z w a rs tw  
obszarniczych i  ba nk ie rsk ich “ . Don 
Benedetto, s tary proboszcz w ie jsk i, 
n ieprzejednany wobec p o lity k i fa ­
szystowskich podbojów  i  s try to b ó j- 
czo przez faszystów zam ordowany 
— jest kreacją  lite racką  n iezw ykle  
sym patyczną i a trakcyjną . W tym  
stopniu, w  ja k im  postać ta n ie  jest 
wyrazem  sym pa tii i życzeń autora, 
lecz w yrasta  z rzeczyw istego udzia 
łu  pewnego odłam u duchow ieństwa 
w łoskiego w  ludow ym  ruchu a n ty ­
faszystowskim , don Benedetto mo 
że być źródłem uzasadnionej dumy 
każdego czy te ln ika -ka to lika .

Lecz poza oceną don Benedetta 
ja ko  jednostki, k tó ra  odna jdu je  Bo 
ga nie  w  bombach nad w siam i a- 
fry k a ń s k im i, lecz w  walce ro b o tn i­
ków , gdyby naw et ci uw aża li się 
za ate istów, is tn ie je  jeszcze repre­
zentowana przez tę postać ideolo­
gia pretendująca do ro li jakiegoś 
ogólnego drogowskazu w  walce z 
faszyzmem: „Trzeba się strzec w  
toku w a lk i, żeby się nie dąć zwieść 
rzeczom sztucznym, złudnym , ab­
s trakcy jnym . Trzeba się strzec 
przed szukaniem  ła tw ych  sukce­
sów. Złp, k tó re  w idzę na okół . sie­
bie, sięga głębiej n iż w  sferę p o li­
ty k i.  Jest to fo rm alne ropienie. 
N ie  można leczyć gnijącego ciała 
c iep łym i okładam i. Is tn ie je  wa lka 
klasowa, is tn ie je  miasto, is tn ie je  
wieś. A le  za w szystkim  tym  k ry je  
sie człow iek, biedne, słabe, zastra­
szone zwierzę Ropa dostała się aż 
do szpiku jego kości“ . I  da le j:

„P rzekonałem  się, że n ie  w a rto  
uczyć narodu zastrachanych n iew ól 
n ikó w  m ów ien ia lu b  też gestyku­
low an ia  w  in ny  sposób. A le  w a rto  
by było może nauczyć ich żyć in a ­
czej. Żadne słowo ani gest n ie  m o­
gą być bardzie j przekonywujące 
niż życie, lub, je ś li trzeba, śmierć 
człow ieka dążącego do tego, Żeby 
być w o lnym , p rzyzw o itym , spraw ie 
d liw ym , bezinteresownym . Człow ie 
ka, k tó ry  pokazuje, czym człow iek 
być może“ .

Trzeba stw ie rdz ić , że to co sta­
now i istotę w ą tp liw ośc i rew o luc jo ­
n is ty  Spiny —  a w ięc wszystkie 
następstwa antytezy: słowo a czyn 
oraz ide i osobistej przyzwoitości, 
przeciw staw ione j organ izow aniu ak 
tyw ności mas ludow ych w  walce 
o swe praw a — jest bardzie j uza­
sadnione w  ustach, don Benedetta 
jako proboszcza. Ideologia probosz­
cza jest jednak rów nież progra­
mem Ignazia Silone._ N ie ty lk o  dla 
tego, że don Benedetto skupia na 
sobie na jw iększą sym patię autora, 
n ie  ty lk o  dlatego, że n ic go nie 
dz ie li a wszystko łączy ze Spiną, 
ale też dlatego, że tło , na k tó rym  
obaj — Spina i  don Benedetto — 
rozw ija ją  swą ideologię i dz ia ła l­
ność, służy ich  tezom o „narodzie 
zastrachanych n ie w o ln ikó w “ , o czło 
w ieku, „zastraszonym zw ierzęciu“ , 
0  ludziach, k tó rzy  wobec tego nie 
mogą być w yzw o len i w łasną w a l­
ką, lecz cudzą świętością. Lud  w ło 
sk i w  u jęc iu  Ignazia Silone u leg ł 
niesłychanej de form acji, przedsta­
w iony  został jako ślepa i głup ia 
trzoda.

N ie wszystko da się złożyć na 
ka rb  faszystowskie j dyk ta tu ry . Z 
chorob liw ą nam iętnością spóźnione 
go n a tu ra lis ty  Tgnazio Silone w y 
dobywa na św ia tło  dzienne na iroz 
maitsze anomalie i  biologiczne spra

w y  człow ieka, zmuszając swych 
„ca fon ich “  do na jbardz ie j eksh ib i 
c jon istycznych wynurzeń. U staw ia 
jąc człow ieka na tle  „odw iecznych“  
trage d ii jego w nętrza oraz na tle  
tak ich  żyw io łow ych klęsk, ja k  bu 
rze, powodzie i  trzęsienia ziemi, 
au tor powieści „C h leb i w in o “  nie 
ty lk o  przez w ypow iedzi swych czo 
łow ych  postaci, lecz przez budowę 
samej tk a n k i pow ieściowej zacie 
ra  jedyną drogę rzeczyw istego w y 
Zwolenia człow ieka przez w a lkę  z 
faszyzmem. Jego spojrzenie na 
człow ieka spraw ia, że „C h leb i 
w in o “  z sa ty ry  na faszyzm przera 
dza się m ie jscam i w  paszkw il na 
naród w łaski.

N iedawno fa lą  zwycięskich s tra j 
ków , zdecydowaną postawą w a lk i 
lu d  w iosk i m ia ł możność przeko­
nać swego portrecistę, ja k  dalece 
się m y li ł w  jego ocenie, ja k  dale 
ce sfałszował jego obraz. Czy go 
przekonał? N ie idzie o dociekania 
psychologiczne. Faktem  jest, że 
Ignazio Silone jest dziś poza ra 
m am i masowego i  rew olucyjnego 
ruchu robotniczego. Należy do gru 
py tych socjalistów , k tó rzy  uw a­
żają, że Saragat pope łn ił błąd, od 
ryw a jąc  się od p a rtii;  w iadom o — 
w  ten sposób sam pozbaw ił się moż 
Iiwości w ykruszan ia  je j od w ew ­
ną trz  i spychania na prawo. I  oto 
socjalista Silone dąży dziś do, po 
łączenia saragatystów z pa rtią  so 
c ja listyczną na na jbardzie j p ra w i 
cowej, fak tyczn ie  proam erykań- 
sk ie j p la tfo rm ie .

A  w ięc przy całym  swym  nega­
tyw n ym  stosunku do p o lity k i, k tó  
ra  „zuboża“ , p rzy  całej niechęci 
do ruchu i  p a rtii,  tk w i jednak Si 
lone w ew ną trz  ruchu, jest człon 
kiem  organ izacji i wcale nie w y 
rzeka się ak tyw ne j działa lności po 
litycznej? Otóż —  tak. Zresztą

„Chleb i  w in o “  stanow i przecież 
zapowiedź w łaśnie ta k ie j postawy. 
P ię tro  Spina, k tó ry  na początku po 
w ieści wyraża poglądy przekreśla 
jące m ożliwość jego pozostawania 
w  rew o lucy jne j p a rtii, rozstaje się 
z czyte ln ik iem  jako działacz po ll 
tyczny, ucieka jący przed faszys­
towską m ilic ją . N im  ku rtyn a  zapa 
da nad dalszym i jego dziejam i, u -  
kazu je się jeszcze ty lk o  wstrząsa 
jący obraz K rys tyny , rozszarpywa 
nej przez w ilk i.  Wszystko jest W 
tym  obrazie — i  ca ły bezsens dzia 
ła lności Spiny, i  trag izm  losów ludz 
k ich , i  ka tastro fizm , wobec k tó re  
go tra c i swe praw dziw e w ym ia ry  
prob lem atyka społeczna.

Przyczyny,, k tó re  spraw ia ją , że 
powiaść Ignazia Silone trzeba dziś 
ocenić surow ie j niż wówczas, gdy 
po ja w iło  się je j pierwsze polskie 
wydanie, tk w ią  poza tą powieścią, 
w yn ika ją  ze zmian, k tó re  w ype ł 
n ia ją  m in iony  okres. Na jw iększa 
ideologiczna i artystyczna wartość 
te j powieści polega na p lastycznym  
obrazie faszyzmu. Faszyzm znamy 
dziś lep ie j niż Silone i  nie o tra fn y  
obraz faszyzmu idzie. Powieść Si 
lonego tw orzy  natom iast znakom l 
tą pożywkę dla tych wszystkich, 
k tó rzy  z je j personałistycznej ideo 
lo g ii (mniejsza o to, w  ja k im  w y 
daniu: ate istycznym  czy teologicz 
nym ) będą rozsnuw ali zasłonę 
dymną dla uk ryc ia  is to ty  w a lk i, 
ja ka  rozgryw a się w  powojennym  
świecie. Pam iętajm y, że dopiero 
niedawno Bevin, uzasadniając sw$ 
po litykę , uży ł charakterystycznego 
s form ułow ania: gdyby w ypad ło  m u 
w yb ierać m iędzy socjalizmem a 
wolnością, w yb ra łb y  wolność. T a­
ka antyteza odna jdu je  swój rodc 
wód m iędzy in nym i także w  pc 
w ieści Silonego
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P  R Z Y ŁĄ C Z E N IE  Z iem  Odzyska- j głębokości 1200 m Przybliżone za 
nych do P o isk i w  znacznym ! soby węgla brunatnego wynoszą na 

stopniu wzm ocniło  stan posiadania j Z iem iach Odzyskanych 12 400 m i- 
naszego przem ysłu węglowego, lia rd a  ton, t j. ck. 67 proc. ogólnych
przez k tó ry  należy rozum ieć nie 
ty lk o  p rodukcję  węgla kamiennego 
i brunatnego, ale rów nież w y tw ó r 
czość energii e lektryczne j, przerób 
kę chemiczne węgla, p rodukcję  ma 

•szyn i urządzeń górniczych, wresz 
cie wytwórczość szeregu zakładów 
ubocznych i  pomocniczych, pracu 
jących wyłącznie dla przem ysłu wę 
glowego, ja k : b ryk ie tow n ie , w a r­
sztaty mechaniczne i elektryczne, 
ta rta k i, cegielnie, szam otownie itp .

Z iem ie Odzyskane dały Polsce 
ok. 7,7 m ilia rd a  ton  węgla, t j.  10 
proc. wszystkich zasobów węgla ka 
m iennego; pokłady zalegają do

zasobów.
Na ogólną ilość 77 czynnych ko 

pa lń  węgla kam iennego w  Polsce, 
na Z iem iach Odzyskanych znajdu 
je się 23. Na ogólną ilość 11 ko 
pa lń węgla brunatnego — 10 znaj 
du je się na Z iem iach Odzyskanych. 
Na ogólną ilość 12 koksow n i — 8 
zna jdu je  się na Z iem iach Odzyska 
nych. Posiadamy tam  rów nież 7 
e lek trow n i, 7 w iększych fa b ryk  ma 
szyn górniczych, 3 b ryk ie tow n ie  i 
1 prażaln ię  cennego łu p k u  ognio­
trw ałego, wreszcie szereg m n ie j­
szych i w iększych zakładów  ubocz 
nych i pomocniczych.

dziar następujący p lan p ro d u k c y j­
ny na Z iem iach 'd z y k a n y c h :

P RO DU KCJA W  M IL N . TO N  N A  
Z. O. I  PROC. U D Z IA Ł  C A Ł ­
K O W IT E J P R O D U K C JI P O LS K IE  

GO PRZEM . W ĘGL.
wyszczególnienie: 1947 1948 1949 r. 
węgie l kam.:

19,144 24,100 28,550
33,2

1,700
61.8

3,647 
95,—

35,7

2,700
64,6

4,779
92,5

36,7

2,500
66,6

P R O D U K C JA  W Ę G LA  I  STAN  Z A T R U D N IE N IA  N A  Z.O. 
(dane w  1947 r. do 30 listopada, p rodukc ja  w  m ilionach  ton)

re jon 1945 r. 1946 T. 1947 r.

opolski
ton proc. ton proc. ton proc.

5,24 19 11,54 24,4 15,20 28,1
dolnośląski 2,75 10 2,94 6,2 3,30 6,3
staropolski 19,37 71 32,81 69,4 35,41 65,6

r a z e m 27,36 100 47,29 100 53.91 100

Stan zatrudn ien ia  w  przem yśle 
w ęg low ym  ZO w ynos ił na dzień 
31 .X II. 1946 ro k u  — 66.669 (re jon  
opolski 47.394, re jon  do lnośląski 
19,275). Na dzień 31.X I.  r. 1947 od­
pow iedn ie c y fry  w yn ios ły  78.093 
(58.755 i  19.338)

Stan kopa lń  węgla kam iennego 
na Z iem iach O dzyskanych w  c h w ili 
p rze jm ow an ia  przez w ładze polskie 
pozostaw iał w ie le  do życzenia. J a k ­
k o lw ie k  kopa ln ie  b y ły  z e le k try f i­
kow ane i zmechanizowane, to jed ­
nak na skutek rabunkow e j m etody 
eksp loatacyjne j N iem ców n iem ożli­
w e by ło  podjęcie no rm alne j p ro ­
dukc ji. K om p le tny  b ra k  przygoto­
w anych  pó l do odbudowy, zanie­
chanie górniczych robó t inw estycy j 
nych, zaognione pola,, żywe ogniska 
pożarów, zdewastowane d rog i p rze­
wozowe i  w e n ty lacy jne  — oto obraz 
kopa lń  p rze ję tych  przez władze 
polskie.

Jedną z na jbardz ie j podstawo­
w ych  przeszkód ' w  pod jęc iu  n o r­
m alne j p ro d u kc ji węgla b y ł n iem al 
kom p le tn y  b rak po lskich s ił robo­
czych; utw orzone w  s ie rpn iu  1945 
r. Dolnośląskie Z jednoczenie P. W. 
n a tra f iło  na duże trudności orga­
n izacy jne  ze względu na b rak Po­
laków . Wyżej zamieszczone dane 
ilu s tru ją  pokonyw anie trudności na 
odc inku  robotniczym , do czego w  
zraczne j m ierze p rzyczyn iła  się re ­
em igracja  gó rn ików  po lsk ich  z 
F ranc ji.

Na jeszcze większe trudności na­
t ra f i ło  Z jednoczenie Przem ysłu Wę 
gla Brunatnego, powołane do życia 
w e w rześniu r. 1945, k tó re  — poza 
kom p le tnym  brak iem  po lskich s ił 
roboczych — m usiało urucham iać 
nieczynne kopaln ie . *Pod koniec 
1945 r. uruchom iono 4 kopaln ie , 
k tó re  da ły  tego roku  42 tys. ton 
węgla brunatnego. O w łaściw e j pro 
d u k c ji można m ów ić dopiero w  r. 
1Ł46, w  k tó ry m  w ydobyto  1,441,815 
ton. a w  1947 roku  do 1 g rudn ia  — 
4 323,532 ton.

Powyższe c y fry  wydobywcze 
świadczą o w ie lk ie j ofia rności p o l­
skiego górn ika, technika i in żyn ie ­
ra, k tó rzy  nie oglądając się na za­
ro b k i, p o tra f ili nie ty lk o  w  k ró t­
k im  czasie uruchom ić kopalnie, ale 
doprowadzić do pełnej p ro d u kc ji 
węgla.

Jedną z g łów nych trosk przem y -

0,124
83,2

0.194
76.5

piodulłfc ja 
procent, udz. 
koks: ,
produkc ja  
procent, udz. 
węgie l brun.: 
p rodukcja  
procent, udz. 
b ry k ie ty  węgla 
brunatnego: 
p rodukcja  
procent, udz. 
energia e lek tr. 
zakładów  przem. 
węglowego: 
p ro du kc ja  w  
m ilion , kw h  
procent, udz.

Inw estyc je  przem ysłu węglowego 
na Z iem iach Odzyskanych w  p ie rw  j 
szych la tach po odzyskaniu n iepo- j 
dległości m ia ły  na celu przede i 
w szystk im  usunięcie szkód w o jen- | 
nych oraz szybkie uruchom ien ie i 
kopalń. Dalsze inwestycje , ob ję te ! 
p lanem  3-le tn im , p rze w id u ją  już ] 
różne zm iany, uzupełn ien ia i m o­
dernizację szeregu urządzeń kop a l­
n ianych, ja k  rów nież zakładów  po­
m ocniczych, k tó re  dadzą się ująć w  
następujące p u n k ty :

1) w ykonan ie  odpow iednie j ilości

336,4 353,2 369,2 Foto A. Bogusz, K a tow ice
22,8 21,3 21,8 j Z iem iach Odzyskanych w  przem y- produkc ja  te j kop a ln i może osiąg-

śle
j się następująco:

lew ym , to przedstaw ia on nąć 17 tys. ton na dobę;

globaln ie 
m ilia rd  zł.

słu węglowego, jeże li chodzi o re ­
jony Z iem  Odzyskanych — jest 
sprawa dop ływ u now ych w y k w a li­
f ikow an ych  s ił w  gó rn ic tw ie  i fa ­
chowe szkolenie młodego na rybku .
Poza reem igracją  z F ra n c ji, B e lg ii,
W estfa lii i  N adren ii, k tó ra  w  bie­
żącym roku  da ok. 12 tys. w y k w a ­
lifik o w a n y c h  p racow ników , z czego 
85 proc. zostanie osiedlonych na 
Z iem iach Odzyskanych —  p ro w a - , 
dzi się szeroko zakro joną akcję j ^ k ó t  przygotow awczych w  kam ie - , należeć będą:

procent.
Z iem  Odzysk, 
w  ogól. p lan ie  
inwest. przem.

■5 węgl.:
1947 2,9 29 proc.
1948 5,3 29 „
1949 9,3 31 “

Do na jważnie jszych inwest

szkolenia zawodowego, drogą orga­
nizow ania szkół zawodowych.

Jeżeli chodzi o inw estyc je , to na 
leży w ym ien ić  z ważnie jszych bu ­
dowę nowej kop. „G ig a n t“ , k tó ra  
otrzym a na jbardz ie j nowoczesne 
wyposażenie i  będzie kom ple tn ie  
ze lek try fikow ana . W  1946 r. p re li­
m inowano na inw estyc je  w  całym  
przem yśle w ęg low 3'm  przeszło 2 
m ilia rd y  z ło tych, w  1947 ,r. — 9,6 
m ilia rd a  złotych, z czego ok. 30 
proc. ■ przeznacza się na inw estyc je  
na Z iem iach Odzyskanych.

PRZEMYSŁ WĘGLOWY 
W PLANIE TRZYLETNIM
W  3-le tm m  plan ie  gospodarcźjym 

po lsk i przem ysł w ęglow y p rzew i-

n iu ;

| 5) rozbudowa „Z ab rsk ie j F a b ry k i
j M aszyn“ , k tó ra  m ieć będzie d la  

, | przem ysłu węgłowego kap ita lne  zna'
z' czenie,, gdyż stopniowo uniezależni 

przem ysł w ęglow y od zagran icy w  
dostawach maszyn i  sprzętu gór-* 
niczego; i

6) rozbudowa po rtó w  ba łtyck ich , 
t j  Gdańska i  Szczecina oraz m n ie j’ 
szych, celem um oż liw ien ia  ja k  na} 
większego eksportu drogą m orską 
naszego węgla —  inw estyc je  w  po r 
tach m ają zapewnić prze ładunek 
węgla i  koksu w  r. 1949: „

a) przez Gdańsk i  G dynię —*
| 1) wspom niana już  wyżej budo- lp  5 m ilio n a  ton;

2 rnnolni C l i rt «-i v-» +• * * !*• D i-ł-nwiir, /-»2) w prowadzenie nowoczesnej me ; wa kop a ln i „G ig a n t“  k -B y tom ia  o
chanizacji do u rab ian ia  i  transpor 
t r  węgla na dole i  na pow ie rzchn i;

3) zapewnienie p ro d u k c ji n ie ­
zbędnej ilości środków pom ocni­
czych, ja k  'energia i maszyny;

4) zwiększenie bezpieczeństwa pra 
cy i  je j h ig ieny;

5) zapewnienie racjona lne j eksplo 
a tac ji;

6) podwyższenie jakości p ro ­
d u k c ji;

7) usuwanie szkód w o jennych ;
8) rozbudowa szkoln ic tw a zawo­

dowego.
Jeżeli chodzi o finansową stronę 

3-letniego p lanu inwestycyjnego na

pro jek tow anym  w ydobyc iu  3 m ilio  
ny  ton rocznie (inw estyc ja  ta jest 
p rzew idziana na 5 la t, rozpoczęcie 
p ro d u k c ji kop. „G ig a n t“  nastąpić 
może dopiero w  r. 1950);

2) odbudowa zniszczonej dzia ła­
n iam i w o jen nym i koksow n i „Ja d ­
w iga “  w  Z abrsk im  Zjednoczeniu 
P.W.;

3) rozbudowa e lek trow n i „V ic to ­
r ia “  w  W ałbrzychu, k tó ra  um oż liw i 
zwiększenie mocy o 75 — 100 m w ;

4) rozbudowa zakładów  przerób- j eksportow ej drog i wodnej. P rze-

b) przez Szczecin— 6 m ilion a  ton j
c) przez małe p o rty  —  0,5 milio-*

na ton. f?

TRANSPORT WĘGLA ODRĄ
A by dać kom p le tny  obraz stanu 

posiadania i  rozw o ju  przem ysłu w ę 
glowego na Z iem iach Odzyskanych, 
należy . słów  k ilk a  poświęci tra n ­
spo rtow i węgla Odrą.

W łączenie O dry  w  organ izm  go­
spodarczy P o lsk i w y b itn ie  spotęgo­
wało znaczenie te j śród lądowej i

czych na kop a ln i węgla b ru n a t­
nego „T u rb ó w “ , k tó ra  jes t jednym  
z na jw iększych  zakładów  przem y- 

! słu węgla brunatnego — dzienna

r e k o r d y  w p r o d u k c j i
K opa ln ia  „B y to m “ , o k tó re j ty -  szy się zasłużona sławą dlatego, bo 

. się m ów i i  pisze nie od dzisia j, i jest to kopaln ia , k tó ra  z miesiąca 
nie^ leży byn a jm n ie j w  B ytom iu , j na m iesiąc podwyższa swoją p ro - 
ja k b y  to z je j nazwy w yn ika ło , ale j dukcję  i jest rekordzis tą  pomię- 
w  D ąbrow ie M ie jsk ie j b lisko 10 j dzy w szys tk im i naszym i kopa ln ia -
km  za B ytom iem  na zachód.

D zis ia j dojazd do kopa ln i „B y ­
tom “ n ie  jest już  byn a jm n ie j tru d  
ny. Wsiada się po prostu w  B y to ­
m iu  do tra m w a ju  i za 20 m in u t 
jest się w  pobliżu kopa ln i. Jeszcze 
piechotą 15 m in u t d rog i — i jesteś 
m y na m iejscu.

„B y to m “ nie dlatego dzis ia j w  
Polsce jest głośny, że posiada ja ­
kieś nadzwyczajne urządzenia, no 
woczesne w yc iąg i m aszyny czy coś 
podobnego —  byna jm n ie j. A le  cie

m i węgla kam iennego na Śląsku.

norm ę o przeciętne 10 proc. W 
trzec im  kw a rta le  bieżącego roku  
„B y to m “ zdobył na własność sztan 
dar Centralnego Z jedn. Przem. 
Węglowego, b ijąc  „na głowę“  w  
tym  okresie w ydobyciem  wszyst-

I  k to  by się tego b y ł spodziewał! I in n .ych konkurentów . Za lis to
' Pad br. „B y to m “ w ydoby ł 113 p ro ­

cent norm y, a w ięc o 13 proc. w ię

Budowa nowej so rtow n i w  koksow ni „G liw ic e “
Foto A. Bogusz, Katow ice

K ie d y  w  roku  1945 p rzyby ło  19 
lu dz i z obecnym dyrekto rem  inż. 
M eisnerem  na czele do „B y to m ia “ , 
zasta li tu  kom ple tną ru inę  tak  zde 
wastowaną, iż w  pierwsze j c h w ili 
zdawało się, że nie wypada zrobić 
n ic  innego, ty lk o  zalać kopaln ię  
wodą. T ak jednakże nie uczyniono. 
Tych 19 lu dz i z inż. Meisnerem  na 
czele zabrało się z m iejsca do pra 
cy w  na jtrudn ie jszych  w arunkach, 
ja k ie  dz is ia j trudno  sobie w yobra  
zić. W szystko było  w  ru in ie  i  lu ­
dzi do pracy nie było. M im o to 
w łasnym i s iłam i i  s iłam i 250 zaan 
gazowanych kob ie t zaczęto urucha 
m iąć ko le jno  oddział po. oddziale.

Po m iesiącu kopa ln ia  w ydobyw a 
ła  ju ż  100 w ózków  węgla, t.j. ja ­
kieś osiem ton  dziennie, w  d rug im  
m iesiącu wydobycie  doszło do 200 
wózków, obecnie w ydobyw a się
5.000 wózków  na dobę, czy li 400 
to n  węgla. Z p ie rw o tne j c y fry  250 
kob ie t pracujących na dole — ilość 
za trudn ionych ludzi podniosła się 
dzisia j do 3.770 mężczyzn i kobiet. 
K opa ln ia  dzis ia j jest już  ca łkow i­
cie uporządkowana i , w  pe łnym  ru  
chu, ale — nie to jest n a jw a żn ie j­
sze. W szystkie kopaln ie  polskie 
dzis ia j są uporządkowane i w  peł 
nym  ruchu. W ażnym jest to, że ko 
pa lm a „B y to m “ jest rekordzistą  po 
m iędzy w szys tk im i kopa ln iam i na 
szymi, w ydobyw a na jw ięce j i z 
miesiąca - na miesiąc przekracza

cej, n iż m ia ł zakreślone i  zdoby­
w a  sztandar przechodni. W dn iu  
13 g rudn ia  1947 r. w raz z całym  
Zjednoczeniem  kop. „B y to m “  — 
w ykona ła  roczny p lan wydobycia.

_ z  ludzi, k tó rzy  p ie rw s i z ja w ili 
się na teren ie kopa ln i „B y to m “ , 
n iew ie lu  ty lk o  odeszło na inne 
miejsca. Przeważnie wszyscy sta­
rzy  pracow nicy, k tó rzy  przyszli do 
pustych m ieszkań bez szyb i  bez 
m eb li — pozostali.

 ̂ P racu ją w ięc nadal 1 b iją  reko r 
Qy tacy zasłużeni pracow nicy, jak  
dyr. M eisner, inż. K oz łow sk i (obec 
nie  dyr. kop. Rozbark), Henoch, 
Izydo r Kyrcz, Dudzic, Potysz, inż. 
Jezioro, inż. Porąbka, M ateja, 
Dzwonek, G ilm a js te r, Pióro, T rę t- 
k iew icz, Zenderowski, Jan Karcz, 
N iebylsk i, O rzechowski, C hałaciń- 
ski.

m ysi śląsiki posiada już pewną tra ­
dycję zbyw ania i  sprowadzania to - 
w a rów  O drą —  przed wojną, udzia ł 
Śląska w  obrotach po rtu  Szczecina' 
w yn os ił w  przyw ozie 30 proc., a w  
w yw ozie  60 proc.

Rozmieszczenie kopa lń  węgla W 
pob liżu  O dry  i  kana łu  K ło d n ick ie - 
go, prze jęcie dogodnej sieci ko le i 
wąskotorowych, i  no rm alnotorow ych 
w  k ie ru n k u  na p o rty  O dry, a da le j 
okoliczność, iż Odra stanow i n a j­
krótszą drogę dla eksportu  węgla 
do państw  skandynawskich, zachód 
n ich  i radzieck ie j s tre fy  okupacy j­
nej oraz dla przyw ozu ru d  z 
Szwecji przem aw ia za użyciem  te j 
rze k i i  pe łnym  w yko rzys tan iu  je j 
de zby tu  węgla.

Przez 3 p o rty  węglowe nad O drą: 
Koźle, G liw ice  i Małoszyn w yw ożo­
no przed w o jną  ok. 3 m ilion ów  ton 
węgla. Zdolność przepustowa O dry 
w ynosiła  5 m ilio n ó w  ton ładunku  
w  jednym  k ie ru n k u ; zdolność prze­
ładunkow a po rtó w  w ęglowych się­
gała przed w o jną  5 m ilio n ó w  ton; 
obecny stan urządzeń po rtow ych 
pozwala osiągnąć stan przedw ojen­
ny, natom iast jeżeli chodzi o tabor 
rzeczny oraz urządzenia hydrotech 
niczne na rzecze., sytuacja przedsta­
w ia  się n iekorzystn ie . N iem cy u- 
chodząc, za to p ili w  nu rtach  rzeki, 
v/ portach i z im ow iskach ok. 1200 
s ta tków ; do listopada 1946 r. w y ­
dobyto ok. 650 statków . Celem skoor 
dynow ania prac związanych z ek­
sploatacją O dry, powołano do życia 
przedsiębiorstwo pod nazwą: „P o l­
ska Żegluga na Odrze“ , k tó re  obec­
nie  dysponuje ok. 100 ba rkam i o to 
nażu 375 ty,s. ton oraz 25 h o lo w n i­
kam i.

W  ram ach p lanu 3-letniego prze­
w idz iana jest odbudowa drogi wod 
ne j O dry i je j uspraw nien ie dlaS ieprawski, Skw ara Saniński *, ’

Bomba, S ołtysik, Drzyzga, PK oło- I ™ chu sta tków  650-tonowych. W cią
dzie jczyk, Lubos, Hajda, Koćm a; 
przodow nicy pracy, rębacze: W yr 
woł, Kub ica , G awronowski, M a ty - 
s ik  Jan, bracia M ate jczyk i, i w ie ­
lu  innych rębaczy przodkowych, 
gó rn ików  i robo tn ików .

A m b ic ją  pracow n ików  „B y to ­
m ia “  jest u trzym an ie  zdobytej ‘ po­
zyc ji rekordzistów , co im  się nieza 
wodnie uda i czego należy im  ze 
szczerego serca życzyć.

A D A M  C Z E K A L S K I

gu tego okresu tabor ma być roz­
budowany do 710 barek o łącznej 
pojem ności 293 tys. ton oraz 212 ho 
lo w n ikó w  o łącznej mocy 62,450 
km . W  1946 r. przew ieziono Odrą 
209 tys. ton ; w  I  półroczu 1947 r. 
przew ieziono 124,775 tys, ton.

Decyzje podjęte ostatn io przez 
czynn ik i rządowe nakładają na po rt 
w  Szczecinie w  1949 r. obowiązek 
prze ładunku w  wys. 6,5 m ilion a  
ton, co autom atycznie w p ływ a  na 
in tensyw ne eksploatowanie Odry.

(u).
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Zadania spółdzielczości w roku 1948
Współpraca z przemysłem państwowym i wzmożenie eksportu

f. te
m■■M!'

bami, powstaną centrale spółdziel­
czo - państwowe z zachowaniem 
wpływu samorządu spółdzielczego 
na skład władz i  działalność gospo­
darczą. Centrale te prowadzą rów­
nież działalność instrukcyjno-rewi- 
zyiną. W dziedzinach, w których 
spółdzielczość nie wytworzyła wy­
specjalizowanych typów spółdzielni, 
jak w handlu zbożem i materiała­
mi włókienniczymi — zostaną po­
wołane przedsiębiorstwa państwo­
wo-spółdzielcze, poddane ogólnemu 
nadzorowi Centralnego 
Spółdzielczego.
SPÓŁDZIELCZOŚĆ NA WSI

Spółdzielczość polska wchodzi w  1948 roku  w  now y okres. T rz y le t- 
f*®  doświadczenie> nabyte od czasu Kongresu w  L u b lin ie  z listopada
1944 r., wskazało na konieczność do konan ia zasadniczych przem ian w 
s truk tu rze  spółdzielczości.

spółdzielczość w dotychczasowej 
je j strukturze cechowała nade 
wszystko działalność lustracyjno- 
rewizyjna i oświatowo-wychowaw- 
cza Związku Rewizyjnego Spółdziel 
ni oraz działalność gospodarcza 
gwiązku Gospodarczego Spółdzielni 
„Społem“ , która dzięki dokonywa­

nym  obrotom w międzynarodowym 
ruchu spółdzielczym już w roku
1946 zdobyła d la  spółdzielczości poi 
sk ie j trzecie m iejsce po spółdziel- 
«sości radzieck ie j i  b ry ty js k ie j.

WZROST OBROTÓW
© m aw ia jąc osiągnięcia, spółdziel­

czości i  je jńzam ierzenia, stw ierdzić 
należy, s ta ły  wzrost obrotów. —
W szystkie przedwojenne centrale 
spółdzielcze da ły w  r. 1937 obrotu 
265 m ilionów , co stanow iło  1,42 
proc. dochodu społecznego. W r.
1945 ob ro ty  „Spo łem “ , przeliczone 
na złote przedwojenne, przynoszą 
»16 m ilio n ó w  z ło tych z r. 1939, o- 
siągając 12,5 proc. dochodu społe­
cznego. W r. 1946 obroty te w zra­
sta ją  do 64 m ilia rd ó w  709 m ilionów  
(1 m ilia rd a  730 m ilion ów  zł. przed­
wojennych) i  15 proc. dochodu 
społecznego. P ierwsze półrocze 1947 
r. przynosi ju ż  62 m ilia rd y  853 m i­
lio n y  obrotu, a w ięc p raw ie  tyle, 
co cały ro k  ub iegły. Natom iast 
ob ro ty  od stycznia do października
1947 r. w ykazu ją  106 m ilia rd ó w  43 
m ilio n y  zł., w  tym  W ydzia ł Spo­
żyw czy —  88 m ilia rd ó w  822 m ilio ­
n y  i  W ydzia ł P ro d u kc ji 721 m ilio ­
nów  zł. W ydzia ły : Spożywczy i 
P ro d u kc ji pozostaną nadal w  za­
sięgu prac „Społem “ , jako  centra la  
branżowa a rty k u łó w  konsum cyj- 
nych. D z ia ły  dotyczące ro ln ic tw a  i  
przem ysłu rolnego obejm ie Centra­
la Rolnicza. O bro ty  W ydzia łu  R ol­
niczego dotychczasowego „Społem “ 
od 1. I. do 31. 1X.1947 r. wynoszą 
9 m ilia rd ó w  651 m ilionów , obroty 
W ydzia łu  Przem ysłowo-Rolnego 778 
m ilionów , W ydzia łu  Z bożow o-M ły­
narskiego 2 m ilia rd y  438 m ilionów .

NOWE ZADANIA
W edług ustalonego p lanu prze­

m ian w  s truk tu rze  spółdzielczości 
na odbytym  w  lis topadzie r. 1947 
zjeździe delegatów Zw iązku Gospo­
darczego Spółdzie ln i „Spo łem “ — 
w  dziedzinach specjalnie ważnych 
dla  gospodarki narodowej, na od­
c in ku  k tó rych  dzia ła ją  w yspec ja li­
zowane ty p y  spółdzielni, ja k  w  
dziedzinach: obrotu mięsem i  r y -

ta tn im  zjeździe zapowiadają m oż li- dzenia działa lności gospodarczej — 
wości podjęcia w łaściw e j akc ji. j powstają Pow iatowe Z w ią zk i 

Podstawową kom órką staje się j G m innych Spó łdzie ln i Samopomocy 
un iw ersa lna spółdzielnia gm inna ! Chłopskie j, do k tó rych  . wchodzić 
Samopomocy Chłopskie j. Jest tych | będą wszystkie spółdzielnie gm inne 
spółdzie ln i gm innych w  Polsce ' danego powiatu. Działa jące dotych- 
wedlug danych Z w iązku  R e w izy j- czas spółdzielnie ro ln iczo-hand low e 
nego Spó łdzie ln i 2242 na 31 paź- j zostają połączone z P ow ia tow ym i 
dz iern ika  1947 r. N a jw ięce j ma len j Zw iązkam i gm innych spółdzie ln i Sa 
W ielkopolska —  283, następnie D o i- 1 mopomocy Chłopskie j. Spółdzielnie 
ny Śląsk (272), G órny Śląsk (221), i ro ln iczo-hand low e, nie w ykracza ją - 
wojew ództw a: . łódzkie (202), k ra - j ce poza obszar gm iny, zostają prze 
kow skie (191) i  warszawskie (185). j kształcone w  gm inne spółdzielnie 
Z ko le i m am y gm innych spółdzie ln i ’ Samopomocy Chłopskie j lu b  połą
w  w o jew ództw ie  szczecińskim 174, 
pom orskim  162, k ie leck im  161, lu ­
be lskim  122, rzeszowskim  111, gdyń- 

Zw iązku sIcim 90, b ia łostockim  67 i olsztyń­
sk im  jedną na . całe województwo.
A  przecież gm inna spółdzielnia Sa­
mopomocy Chłopskie j w inna  zna j- 

Spółdziełczcść czyniła zabiegi o | dować się w  każdej gm inie w  P o l- 
zajęcie silnego stanowiska na wsi. j sce. Do tego typu  zmierzać m usim y 
Usunięcie pośrednictwa krzyw dzą- i — i w  tym  k ie ru n ku  podążają u- 
cego zarówno producentów, ja k  i stalone przem iany struktu ra lne , 
konsum entów, wskazywało spół- j D la ściślejszego powiązania gm in 
dzielczość jako jedyną w łaściw ą ! nych spółdzielni Samooomoey 
drogę uzdrow ien ia stosunków w y - j Chłopskie j, koo rdynac ji ich dzia- 
m iany m iędzy wsią i miastem. A le  1 ła łności gospodarczej, p lanowania 
dopiero zm iany uchwalone na os- w  ska li pow ia tu, oraz dla p row a­

dzone z ju ż  istn ie jącą w  danej m ie j 
scowości gm inną spółdzielnią. Po­
w ia tow e Z w ią zk i gm innych spół­
dz ie ln i Samopomocy Chłopskie j do­
konyw ać będą skupu ziem iopłodów, 
zaopatryw ania spółdzielni w  a r ty -  
k u ły  przemysłowe, służące do p ro­
d u k c ji ro lne j, oraz w  m a te ria ły  bu­
dowlane i  w  tow a ry  asortym entu 
cięższego. Ponadto prowadzić będą 
przedsiębiorstwa przem ysłowe i  u - 
sługowe w  ska li pow iatu.

WSPÓŁZAWODNICTWO
SPÓŁDZIELCZE

W ażnym problem em  organ izacyj­
nym  jest ja k  najszybsze rozszerzę-
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nie i  dalsze opracowanie wzoro­
w ych fo rm  w ydajności i  no rm . kosz. 
tów. Opracowanie tych no rm  jest -. 
przygotow aniem  do rozpoczęcia a k - 
c ij w spółzawodnictwa spółdzielcze­
go. W ślad za współzawodnictwem  
w  placówkach zw iązkow ych będzie . 
m usiało być przeprowadzone ró w - , 
nież współzawodnictwo m iędzy spój 
dz ie ln iam i poszczególnych typów . ,, 

ZW IĄZANIE WSI - .
Z GOSPODARKĄ PLANO W Ą.

Rok 1948 w in ie n  przynieść znacz 
ny postęp na odcinku dalszego w i:r - r ' 
zania in dyw idu a ln ych  gospodarstw 
chłopskich z planową gospodarką.: 
państwa. N ie w ą tp liw ie  spó łdzie l- . 
czość dokona najwyższego w ys iłku ,,', 
by przyczynić się do wzmożenia ł  
udoskonalenia p ro d u kc ji ro lne j., N a­
suwa się przede w szystkim  koniecz 
ność uporządkowania rynku , zboża 
wego w  zakresie organnizacji sku­
pu i  uspraw nienia aparatu • m łyn a r­
skiego. Dużą ro lę  ma spółdzielczo.)#,, 
do odegrania w  zakresie wzmożenia; 
p ro d u kc ji roś lin  przem ysłowych,' 
w  szczególności oleistych, oraz ziół, 
ponadto wzmożenia p ro du kc ji ogrod 
niczej i w a rzyw ne j oraz p ro du kc ji 
hodowlanej. Przez w łaściwe roz-wią 
zanie prob lem u p ro d u kc ji rolne j, 
spółdzielczość przyczyn i się do nna­
leżytego zaopatrzenia ludności ro ­
botniczej i  w  ogóle ludności m ie j.- - 
skie j w  a r ty k u ły  konsum cyjne,. - są

WSPÓŁPRACA 
Z PRZEMYSŁEM  
PAŃSTWOWYM

Jak najściślejsze zacieśniani^, .s to - . 
sunków  spółdzielczości z przem y­
słem państw ow ym  jest uważane 
przez k ie ro w n ikó w  ruchu spółdziel 
czego za niezbędne. T ym  karnym  j; 
niezbędne staje się spełnienie przez 
wszystkie poszczególne centra le 
branżowe spółdzielcze zadań w  przy, 
stosowaniu do ogólnego państwowe 
go p lanu odbudowy gospodarczej.

Na ro k  1948 staje jeszcze przed y 
spółdzielczością zadanie wzmożenia, 
eksportu w  zakresie możliwości, ją  
k ie  się ju ż  w yraźn ie  zarysowały i. ■ 
na n iek tó rych  odcinkach, żwłftszdża 
ja jczarsk im , da ły  poważne w y n ik i. ,J 
N iem ałe m ożliwości zbytu zna jda- 
ją  na rynkach  obcych prze tw ory  
p ro du kc ji ro ln e jj i  hodow lanej, zio- ■ 
ła i  p rze tw ory  zie larskie. W zmroże­
nie eksportu rolniczego — to jeden ; 
z na jważnie jszych prob lem ów  W 
plan ie  spółdzielczym na ro k  1948.- 

LEO N R E IN S C H M iD T

Bublikacje techniczne
Centrali Żelaza i Stali

(sk) Centrala Żelaza i  S ta li, w  
K a tow icach  opracowała w yduw n ic  
tw a  in fo rm acy jne  o stalach szla­
chetnych. B ra k  podobnych pu b lika  
,cyj dawał się d o tk liw ie  odczuwać 
w  przem yśle hutr.iczo-górn iczym . :• 

B ib lio teczkę fachową o tw ie ra ją  , 
„O gólne w iadom ości o stalach sżla 
chę tnych“ . Książka podaje zasad­
nicze m etody ob róbk i cieplnej stal­
l i  szlachetnych oraz sposób ich h a r 
tow ania  i  odpuszczania. Tekst uzu 
pe łn ia  ko lo row a tab lica  barw , ża­
ru  1 na lo tów  p rzy  odpuszczaniu. , 

„P róba  isk ro w a  i  je j zastosowa­
n ie  w  k o n tro li s ta li“  jest o ty le  w., 
p iśm ien n ic tw ie  technicznym  pożą­
daną nowością, ponieważ porusza 
zagadnienia, dotychczas n ie  u -  
wz.ględniane w  lite ra tu rze  facho­
w e j. K o le jna  praca w  te j se rii p i  
„S ta le  szybkotnące“  —  om aw ia ń a j 
wyższe i  zarazem najdroższe gatun 
k i  s ta li szybkotnących, sposób o- 
b ró b k i c ieplnej każdego ga tunku 
■oraz praktyczne ich  zastosowanie.

W reszcie „ta b lice  ciężarów i  
zm iany  m ia r“  w  liczb ie  24 re jes tru  
ją  c iężary s ta li o różnych . p ro f i­
lach, i  n o tu ją  zam iany m ia r an­
g ie lsk ich  na m etryczne oraz zmia 
n y  tem peratur, w ytw a rzanych  w  
stopniach Fahrenheita  na Celsju­
sza i  odw rotn ie .

W  przygotow aniu  są dalsze pod 
ręczn ik i, obejm ujące zastosowań;«! 
s ta li kon s tru kcy jn ych  w  p rzem y­
śle. P rze jrzysty  uk ład  w ydaw n ic tw ' 
stanow i n iezw yk le  cenną pompę,, 
dla m a jstrów , ka lku la to rów , fs k tu -  
rzystów  i  in żyn ie rów ! Także <*.)- 
denci A kadem ii Górniczej zna .jd f 
tu ta j praktycznego doradcę ' ty, 
swych studiach, a pracow nicy b iu r 
p lanow ania  p rzy  zje Jnocze,mech 
branżowych — cenne i rzeczowej: 
w skazów ki.



r tZ E C Z P O S P O L IT A  I  D Z IE N N IK  G O SPOD APvCZY N r  1. S tr . 12

P o f / a c l i

Zegary W arszawy i Wiosna Ludów
| * D Y  N A  PR ZE ŁO M IE  Starego 

Roku z N ow ym  W słuchujem y się 
w m ajestatyczne b ic ie  zegarów, 
wspom inając ła ta  m in ione i  p y ta ­
jąc w  myślach, co nam nowa Go­
dzina D zie jów  przyn iesie  — w  sto- 
1 cy P o lsk i s tw ie rdz ić  m usim y, iż 
jedną z k rzyw d , ja k ie  nam  w o jna  
wyrządziła, jest pozbawienie W ar­
szawy zabytkow ych zegarów w ieżo­
wych,, tak  charakterystycznych dla 

j W szystkich w ie lk ich  m iast wszel- 
k .c ft k ra jó w  i czasów.

Ileż godzin dobrych i  z łych w y- 
b .ja ły  nam one!..

ANNO DOM INI 1625 
Najstarszym  zegarem w ieżow ym  

W arszawy b y ł zegar na Zam ku 
K ró lew sk im , po w ybudow an iu  w ie ­
ży przez Zygm unta I I I  sprowadzo­
n a  z Gdańska i  w  ro ku  1625 zain- 
s ia low any. Przez w ie le  la t  b y ł on 
jedynym  zegarem sto licy, służącym 
S ^ re m u  M iastu.

Gdy W arszawa w yb ieg ła  poza 
y.arow ne swe m ury , zamek i  Stare 

■Miasto okalające, nowe zegary 
p  tw sta ły  na Pałacu K az im ie rzow ­
skim  oraz na kościołach św. K rz y - 

„ ż=> na K ra ko w sk im  Przedm ieściu i 
M a r ii Panny na N ow ym  Mieście. 

„ZA NOWYM ŚWIATEM“ 
Zegar na Fałacu K az im ie rzow ­

skim , na bram ie umieszczony, przed 
sir. w ia ł m is te rn ie  w ykonany glob 
ziem ski — cały św ia t z now ym  
św ia tem  — z A m eryką  i od tego 
globu o trzym ała swą nazwę u lica  
ro zpoczynającego się opodal Nowe­
go. Św iatu, zrazu dzieln icą „za N o­
w ym  Św iatem “  zwana.

Wieża na kościele św. K rzyża, 
dobudowana w  50 la t po wzniesie­
n iu  św ią tyn i — w  /. 1754, o trzy ­
m ała zegar w  dwa la ta  później. 
Został on jednak w  ro ku  1764 u -  
si kodzony przez p io run , k tó ry  ude­
rz y ł w  wieżę, a gdy w  roku  1806 
penownię w  wieżę p io run  uderzył, 
U un ięto zegar w  przeświadczeniu, 
że p io ru n y  do siebie przyciąga.

Za Księstw a W arszawskiego przy 
"był W arszawie now y zegar —  na 
Pałacu Saskim, jako  znak czasu, z 
dynastią saską związanego., za K ró ­
lestwa Kongresowego zaś — na 
M en n icy  będącej zarazem siedzibą 
D anku Polskiego (na rogu ul. E lek 
tonalnej i  P lacu Bankowego). Oba 
te zegary skonstruow ał w e rkm is trz  
m ennicy G utthe il.

DZIEJE ZEGARA 
NA RATUSZU

Jeszcze jeden zegar umieszczono 
na M a ryw ilu , zanim  na jego m ie j­
scu powsta ł plac Tea tra lny . Zegar 
tan, k o n s tru k c ji Gugenmussa, k tó ­
ry  ja ko  znakom ity  zegarm istrz za­
s łyną ł za Stan isława Augusta, zo- 
s ał następnie z M a ry w ilu  przenie- 
? ony na specja lnie zbudowaną w ie  
ż ; - strażnicę pożarną p rzy  pałacu 
•jabłonowskich, k tó ry  w raz z P a­
jacem B ianka  na Ratusz W arszawy, 
r> ’ przeniesieniu go z ry n k u  Sta- 
r go M iasta, został przeznaczony i 
p zedłużóny w  stronę kościo ła pp. 

•noniczek.

-  1
u lic y  Ś w ię tokrzyskie j oraz In s ty ­
tu t  G łuchoniem ych i  O ciem nia łych 
na P lacu Trzech K rzyży.

Późnie j, w  ro k u  1840 W arszawa 
o trzym ała  jeszcze zegar na specjal­
n ie  zbudow anej w  tym  celu w ie ­
życy dawnego dw orca ko le i W a r­
szawsko-W iedeńskiej, wzniesionego 
na rogu A l. Jerozo lim sk ie j i  u l. 
M arsza łkow skie j. Wreszcie w  Ł a ­
zienkach umieszczono zegar na tzw. 
paw ilon ie  kuchennym  pałacu k ró ­
lew skiego na wyspie.
W ROKU „WIOSNY LUDÓW“

W roku  1848, gdy E uropie za­
częła w yb ija ć  h is to ryczna godzina 
W IO S N Y  LU D Ó W  (setna je j rocz­
nica w iąże się rów n ież z h is to rią  ze 
garów warszaw skich), n iew o lna  sto 
lica  P o lsk i o trzym a ła  niespodzianie 
pew ien przeb łysk now ych czasów. 
W  ro ku  tym  na zegarze Ratusza 
warszawskiego zaprowadzono... o- 
św ie tlen ie  w ew nętrzne tarczy zega­
row ej, aby ludność w  m roku  nocy 
mogła się w  czasie orientować.

B y ł to w  tam tych  czasach n ie ­
lada ewenem ent zarówno dla lu d ­
ności, ja k  dla ówczesnych w ładz

W arszawy. M ów ią  o tym  dz ienn ik i 
warszawskie sprzed 100 la t.

Na Ratuszu warszaw skim  u- 
tworzono w ted y  specjalną ko- 

I m isję, ja kby  dziś powiedziano „m ię  
1 dzy w y  dzia łow ą“  i  „m ieszaną“ . W e­

szli do n ie j: budow niczy M ag istra­
tu  W arszawskiego W. K ro p iw n ic k i, 
zastępca kon s tru k to ra  zegara G u­
genmussa, M ich a ł K a lin o w sk i, w ła ­
ścicie l p racow n i zegarm istrzow ­
skie j p rz y  u l. Daniło iw iczowskie j 
N r  hyp. 617, k tórego fachowej pie 
czy zegar ra tuszow y podlegał za 
stalą roczną opłatą, m is trz  cechu 
szklarskiego Rudiger, m is trz  cechu 
stolarskiego Fe lis iew icz i  fa b ry k a n t 
lam p M in te r, k tó rzy  p rzy  w sp ó ł­
udzia le syndyka finansowego i 
przedstaw icie la  straży pożarnej, ja ­
ko  doradcy w  sprawach beżpieczeń 
stwa ogniowego, po dług ich delibe- 
rac.ach szczegółowy p ro je k t ośw ie­
tlen ia  ta rczy  zegarowej dla M ag i­
s tra tu  p rzygotow ali. ’ P rzy te j o- 
k a z ji na podstaw ie dokum entów  
arch iw a lnych  stw ierdzono na żąda­
n ie  w ładz  nadzorczych w  P ete r­
sburgu, iż  „zegar w  m ow ie będący“

— d la  w ieży M a ry w ils k ie j przez 
Antoniego Gugenmussa w  r. 1826 
skonstruow any —  kosztował z ło­
tych po lsk ich 2800 i że tenże Gu- 
genmuss za naprawę zegara i prze­
niesienie go na wieżę ratuszową w  
r .  1842 w z ią ł z kasy m ie jsk ie j r u ­
b l i  srebrem  135, ośw ietlenie zatem 
same, ta rczy zegarowej — licząc 
w  to koszt ram y drew n ianej, op ra­
w y ze szklą i  in s ta la c ji lam py do 
o le ju  skalnego —  nie może prze­
kraczać sum y zl. sr. 50 i  ta k i k re ­
d y t na ten cel z kasy m ie jsk ie j 
przyznano z budżetu na ro k  1848. 

W NOC SYLWESTROWĄ 
1847/1848

Zegar zabłysnął po raz p ierw szy 
w  Noc Sylw estrową, k tó rą  W ar­
szawa szumnie i  hucznie obchodzi­
ła w  Resursie K up ie ck ie j balem 
rozpoczętym  polonezem przez na ­
m iestn ika  carskiego ks. Gorczako- 
w a i  K a ro lo w ą  h r. Potocką w  p ie rw  
szej parze.

T u  —  jak p isa ł ówczesny „K u ­
r ie r  W arszaw ski“  —  zbiera ł się „co 
na jcudnie jszy firm a m e n t gw iazde­
czek w arszaw skich“ , a „b ru k  na

Prof, d r Bożena Stelmachowska

G a ła z k a  je m io ły

Wieża Ratuszowa na Placu 
T eatra lnym

W tym  m niej w ięcej czasie ta r- 
zegarową umieszczono przy 

-'ciele B ernardynów  na w ieży 
nstruowanej przez budowniczego 
cioła św. A leksandra, A ignera,

. e n ie  zdołano ożyw ić je j duszą— 
echanizmem zegarowym.Nowe że­
ry  natom iast o trzym a ły : szpita l 
■ęciątka Jezus na placu W arec- 
t, później placem Napoleona na 

n , skąd zegar ten (po roz- 
rce zabudowań szpita lnych) prze 

esiono na gmach dawnej poczty 
. m dowanej p ie rw o tn ie  p rzy rogu

Różne zwyczaje łączą się z gałąź 
ką drzewa w  obrzędowości europej 
skia j od na jdaw n ie jszych czasów. 
Czy to w  postaci cho ink i, czy w y ­
strojonego „sadu", czy ga łązki z 
wstęgam i i  św iecid lam i, czy w resz­
cie ga łązk i je m io ły  zaw ieszonej u 
s u fitu  w  dzień w ig il i jn y  —  różne 
odm iany drzew ka ja ko  sym bolu ży 
cia łączą się z bogatym  cyklem  ob­
rzędowości bożonarodzeniowej.

W przeglądzie h is to rycznym  do 
najstarszych elem entów m ag li 
drzew nej należą zwyczaje skoncen­
trow ane w o kó ł ga łązk i jem io ły . Już 
P lin iusz op isu je p rze ja w y  czci, ja ­
k ie j doznawała je m io ła  w  G a lii, 
gdzie używ a li je j d ru idow ie  do ta ­
jem nych zabiegów. W raz z jem io łą  
doznawało czci rów n ież drzewo, na 
k tó ry m  rosła (by ł to najczęściej 
dąb), gdyż w  pojęciach ówczesnych 
drzewo z jem io łą  w yb rane było  
przez Boga, w ięc wszystko, co na 
n im  rosło, m ia ło  — ja ko  z nieba 
zesłane —  cha rak te r sakra lny. Z 
te j w ięc przyczyny cechę w yróżn ia  
jącą nos ił także te rm in , w  k tó rym  
przystępow ano do poszukiw ań w  
lesie. B y ł to  — w ed ług  św iadectw  
P lin iusza —  szósty dzień miesiąca, 
czy li czasokres, w  k tó ry m  księżyc 
nabiera na jw iększe j s iły  św ie tlne j.

S akra lny cha rak te r - m ia ła  ró w ­
nież sama czynność zdejm owania 
je m io ły  z drzewa. D ru ido w ie  nie 
odcina li je j nożem, lecz z ło ty m  
sierpem, z towarzyszeniem  bogate­
go cerem oniału mającego na celu 
oddanie czci bóstwu, w  którego za 
stępstw ie, ja ko  jego symbol, w y ­
stępowała jem io ła . Stare tradyc je  
g a lłijs k ie  p o ja w ia ją  się w  p rzeżyt­
kach etnogra ficznych Europy po­
łu dn iow e j, np. u ludów  rom ań­
skich, we F ra n c ji i  we Włoszech. 
Is tn ia ło  tam  przekonanie, że jeżeli 
zerw ie się jem io łę  w  określonym  
dn iu  i określonych w a runkach  — 
nabiera ona cha rakte ru  m agiczne­
go. N ie ty lk o  jednak lu d y  europej­
skie czc iły  jem iołę, z ku lte m  tym  
spotykam y się także u ludów  
Wschodu, np. u A jn ó w  jem io ła  jest 
powszechnym środkiem  leczniczym. 
Senegalczycy w ierzą w  skuteczność 
je m io ły  zabezpieczającej przed 
s trza łam i wroga.

L u d y  całego św iata w idzą w  je ­
m io le nadzwyczajną roś linę  o nad 
n a tu ra lne j s ile  wegetacyjne j, po­
zwala jące j rosnąć je j bez ziemi, a 
także w  tych w arunkach zakw itać! 
W ierzono powszechnie, że jest ona 
darem  nieba!

Z te j też przyczyny zachował się 
zwyczaj strącan ia je m io ły  z drzewa 
lu b  odstrze liw an ia je j- od pn i dębu, 
gdyż bezpośredni do tyk  człow ieka 
m ógłby uchodzić stosownie do w ie ­
rzeń czczących jem io łę  ludów  —  za 
sacrileg ium !

W  S zw a jca rii ochrony ze strony 
ludu  doznają np. wszelkie roś liny  
pasożytnicze, zwłaszcza rosnąca na

dębie jem ioła. W  A n g lii jeszcze w  
w ie k u  X IX  żyło przekonanie, że 
jem io łę  należy z drzewa odstrze lić 
lu b  kam ien iem  strącić, gdyż ze­
rw a n ie  je m io ły  m ogłoby spowodo­
wać niepowodzenie i  przykrości.

Nadw yczą jne w łaściw ości je m io ły  
z a k w a lifik o w a ły  ją  także na apo- 
tropcion , odda la jący dzia łanie złych 
m ocy i  p rzyp isa ły  je j cha rakte r 
leczniczy.

Już P lin iusz  wspom ina o sku ­
teczności je m io ły  ja ko  środka lecz­
niczego, a tra d yc ja  ta  p rze trw a ła  
do naszych czasów u ludów  euro­
pe jskich . W  A n g lii i  w  H o lan d ii 
jeszcze w  w. X V I I I  używano jem io 
ły  ja ko  m edykam entu, ostatecznie 
jednak św ia t le ka rsk i doszedł do 
przekonania, że jem io ła  nie leczy 
niczego. W ia ra  w  skuteczność lecz 
niczą je m io ły  by ła  w ięc w yn ik ie m  
przesądnego m yślenia. Rozum owa­
no bow iem  na zasadzie m ag ii na ­
śladowczej, że jem io ła  rosnąca na 
pewnej wysokości, w  oderw aniu  od 
ziem i, a tym  samym nie narażona 
na zdeptanie czy zniszczenie, po­
siada moc chronien ia  człow ieka 
związanego z ziem ią od nieszczęśli­
wych, chorobowych w ypadków .

N a jw ażn ie jszym  jednakże a trybu  
tem  je m io ły  jest zabezpieczenie 
przed czarami. W Szwecji np. 
jem io ła  wisząca u su fitu  izby, zdo 
biąca każdy k ą t dom u jest symbo-' 
lem  pom yślności a w ie śn ia cy  m a­
w ia ją : „N ie  ma je m io ły  —  nie ma 
szczęścia!“

W  w egetacyjnym  ustaw ien iu  lu ­
dów św iata na jw yższym  szczęściem 
jest samo życie. Symbolem życia 
jest w ięc przede w szystk im  dlatego 
jem io ła , że gdy w  zim ie drzewo, 
na k tó ry m  ona rośnie, tra c i zieleń 
i  obum iera — jem io ła  pozostaje zie 
łona, kw itn ąca  i  żywa. Obserwacja 
ta doprow adziła  lu d y  , św iata do 
przekonania, że skoro jem io ła  żyje, 
podczas gdy dąb ja k b y  usycha — 
to znaczy, że w  jem io le  przebyw a 
duch drzewa, żyje dusza dębu, a 
dąb to drzewo o w łaściwościach bo 
skich!

X
Pojaw ia jąca się w  europejskie j 

zwyczajowości bożonarodzeniowej 
gałązka je m io ły  występuje n iek ie ­
dy z pozłacanym i lis tka m i. Szcze­
gół ten opiera się na dawnych w ie ­
rzeniach, że jem io ła  w  szczególnych 
czasokresach zakw ita  złotem ! W 
rzeczyw istości posiada ona żółto- 
szare jagody, a w ięc na podstaw ie 
m ag ii naśladowczej sądzono, że je ­
m io ła  może wskazywać u k ry te  w  
ziem i złote skarby, gdyż żó łty  ko ­
lo r  oznacza złoto, jest sam zlotem. 
W ytłum aczeniem  przekonania o 
skarbach wskazywanych przez je ­
m io łę może być paproć kw itnąca  i 
rów nież błyszcząca złotem ! Prze­
cież i  paproć ta k  zakw ita jąca wska 
żuje w  pojęciach ludu  na zawarte 
w  ziem i skarby! W edług pewnych

w ierzeń reg ionalnych k w ia t papro­
ci ob jaw ić się może n ie  ty lk o  w  
noc św iętojańską, lecz i  w  W ig ilię  
Bożego Narodzenia.

Na zasadzie m ag ii naśladowczej, 
że w yw o łu je  podobne, może, zda­
niem  ludu, z ia rno paproci zam ienić 
się w  z ia rnko  złota, gdyż samo | 
jest po tencja ln ie  złotem.

Jeżeli jednak z ia rno  paproci m o­
że uchodzić za złoto, to w  innych 
wersjach ludow ych występuje ono 
jako  p łom yk i* ogień. Są to a tryb u ­
ty  słoneczne, a cechy te, zarówno 
paproci, ja k  jem io ły , w ystępują w  
dwóch najw ażnie jszych porach ro ­
ku: letniego, i  zimowego przesilenia 
dn ia  z nocą. Jeżeli jem io ła  o d k ry ­
wa złoto, np. skarby u k ry te  w  zie­
m i,: jes t ona sama złotą gałązką, a 
jeże li n ią  jest... jest emanacją świa 
tła  słonecznego.

L u d y  indoeurope jskie  rozpala ły  
ogniska na w o lne j przestrzeni w  
dn iach przesilen iow ych dla m agii 
ognia, aby tym  samym zaopatrzyć 
słońce w  nowe, dynam iczne siły. 
Ognie te rozpalono przeważnie 
przez pocieranie drzewa o drzewo, 
w  przekonaniu, że słońce w  swej 
ogniste j mocy jest zasilane przez 
święte drzewo. Ponieważ jednak 
np. dusza dębu, w  przekonaniu lu ­
dów  p ie rw o tnych , zaklęta była w  
w iecznie zieloną jem io łę  — a je ­
m io ła  zaw arła  w  sobie duszę ognia 
— przeto słońce i  jego prom ien ie 
by łyby  emanacją s iły  jem io ły . D la 
tego w ięc nazwano jem io łę  złotą ga 
łązką. Jednakże jem io ła  p rzy jm u je  
swoją zło tą postać ty lk o  w  szcze­
gólnych czasokresach roku, czy li w  
chw ilach przesilenia dn ia  z nocą.

We współczesnych zwyczajach 
europejskich jem io ła  w ystępuje ja ­
ko „z ie łę  p io runow e“ . Nazywają 
ta k  jem io łę  np. w  S zw a jca rii, po­
nieważ lu d  tam te jszy sądzi, że ro ­
ślina ta przyn iesiona została na 
drzewo w raz z uderzeniem  pioruna. 
Np. d ru idow ie  czc ili d latego dąb, 
na k tó ry m  rosła jem io ła , gdyż są­
dz ili, że to drzewo w łaśnie do tkn ię  
te zostało boskim  p iorunek, a je ­
go emanacją była  w łaśnie jem ioła.

W Polsce znano jem io łę  jako  śro 
dek leczniczy, poza tym , zwłaszcza 
na Mazowszu, jem io ła  łączyła się 
z obrzędowością Bożego Narodze­
nia, w  tym  sensie, że używano je j 
ja ko  zio ła do okadzania u l i pszczel 
nych w  dn iu  w ig ilijn y m .

B y ł to zabieg m ająćy spowodo­
wać o b fity  w y ró j pszczół.

W  ostatn ich la tach zwyczaj w ie ­
szania je m io ły  u stropu czy też 
wzajemnego obdarow yw ania się ga 
łązkam i je m io ły  o z ło tym  czy sre­
b rn ym  lis to w iu , p rz y ją ł się w  w ię k ­
szych m iastach polskich.

Szczególnie Warszawa upodobała 
sobie jem iołę, tak  że w  tygodniu 
przedśw iątecznym  spotkać ją  m o­
żna na rogach u lic, na targach, na 
placach m ie jsk ich , a przede wszy­
s tk im  w  kw iac ia rn iach .

u lic y  Senatorskiej jęczał ju ż  od 
godziny 10 w ieczór pod ciężarek 
powozów“ , w  progach Resursy zaś 
„w śród  upaja jące j w o n i egzotycz­
nych roś lin  i  k w ia tó w “  roztaczał 
się „p ię kn y  w idok  różnobarwnej 
m oza jk i s tro jó w “  ożyw ionych przez 
„g w a łt i  p isk  w  nieprzeliczonych 
tonach i kom binacjach“ ...

Gawiedź do późna w  noc zalega­
ła p lac Teatra lny, przepuszczając 
sznury po jazdów  śpieszących do 
Resursy K up ie ck ie j, i  nie mogąc 
się nacieszyć ośw ietloną po raz 
p ierw szy tarczą zegara ratuszowe­
go, co n iby  księżyc w  pe łn i roz­
św ie tla ł chm urne niebo Nocy S y l­
westrowej. W rozbaw ionym  tłu m ie  
różne snuto dom ysły i  s tro jono 
różne ża rty  — tak  charakterystycz­
ne dla u lic y  warszawskie j wszyst­
k ic h  czasów...

—  Może się teraz we łbach na­
szych panów i  w ładców  ro z ja śn i!—< 
m ó w ili „p o lity c y “ , św iadom i rew o­
lu cy jn e j burzy, k tó ra  nadciągała 
nad Europę...

A  pan M arc in , stróż z u licy  Se­
na to rsk ie j, m ó w ił do pana Macie­
ja, dozorcy nocnego z R ynku  Sta­
rego M iasta:

— Nasz zegar teraz i  w  n o c y  
i d z i e . . .

I  zegar te© „szedł“  w  długą noc 
n iew o li, w ydzw an ia ł godziny klęsk, 
aż sobie w yd zw on ił ostatn ią m in u ­
tę i  z zagasłą tarczą podz ie lił los 
rozpłom ienionego pożogą wojenną, 
ległego w  gruzy m iasta.

Wieża zegarowa Zam ku K ró le w ­
skiego w W arszawie

W raz z n im  leg ł na pobo jow isku 
zegar z -wieży Zygm untów skie j 
Zam ku u stóp strzaskanej ko lum ­
ny swego fundatora , ron iąc doku­
m ent erekcyjny, w  gałce ig licy  w ie  
żcwej umieszczony na pam iątkę, iż 
służyć m ia ł po wieczne czasy sej­
m ującym  stanom Rzeczypospolitej, 
k tó re  tu  „dostojne pomieszczenie“  
dla Senatu i  Poselskiej Izby o trzy ­
m ały i  obradowały w  n im  od ro ­
ku  1622 do 1830.

W r. 1944, w  czasie powstania 
warszawskiego, w raz  z ty m i dw o­
ma h is to rycznym i zegarami s to li­
cy le,giy w  gruzach zegary na 
Poczcie i na D w orcu G łów nym  i ’ 
w ypa lonym i oczodołami zionąć za­
czął przerażeniem  zegar z fron tonu  
In s ty tu tu  G łuchoniem ych i Ociem­
n ia łych  na Placu Trzech K rzyży, 
k tó ry  kiedyś W arszawie Drogę K a i 
w a ry jską  o tw iera ł.

W raz z tym  osta tn im  zegarem 
dawnej W arszawy głuchoniem i 
s tra c ili oparcie dla swych oczu, 
a oc iem n ia li po osta tn im  jego jęku 
na długo zasłuchali się w  śm ier­
te lną ciszę swego opiekuńczego 
miasta.

Ich  zegar w  ich noc przesta ł cho 
dzić!...

Na nowe szczęśliwsze godziny 
P o lsk i zabrakło powstającej, z g ru ­
zów s to licy  zegarów!

KTO MA NAPRAWIĆ 
KRZYWDĘ WARSZAWY?

Tę jedną z w ie lk ic h  k rzyw d  dla 
żyjącego od w ieków  m iasta trzeba 
wpisać na rachunek odszkodowań 
w ojennych, należnych nam  od n ie ­
m ieckiego barbarzyństwa, aby no­
we zegary, w yb ija ją c  nowe godzi­
ny dziejów, p rzypom ina ły  nam w  
każdej życia m inucie , “ja k  w róg  
chcia ł zatrzym ać nad polską ziemią 
i je j stolicą czas wiecznego trw a ­
nia i  nieustannego postępu — na 
nową „W iosnę Ludów “ ...

Z tą m yślą w słuchu jem y się w  
ostatn ią i  pierwszą godzinę Nocy 
Sylwestrowe«
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Burmistrz Osiecznej kocha szkołę
(Koresoondencja własna)

VaSk“  .CiaSBO d° m k i m ia s te cz i Osieczna ma w  herb ie  je len ia  z 
dn 1  ^  n a wzajem  ^p r^y tu ia c  datą lo ka c ji na p ra w ie  m ie jsk im
do siebie w  ten zim ny, g rudn iow y 
w ieczór. Wczesny zm ierzch wypę 
d z ił w szystk ich  lu d z i z u lic  ' do 
ciepłych, p rzy tu ln ych  wnętrze 
Przez szczelnie zasłonięte okna nie 
można odczytać życia kry jącego 
się pod nisko opadającym i dacha 
m i pa rte row ych dom ków. N ie po 
trzeba jednak w ie lk ie j w yobraźn i, 
by dom yślić się, ja k  te w nętrza  
w yg ląda ją : życie dom owe p ro w in  
c j i  w ie lko po lsk ie j uk łada  się p ra  
w ie  wszędzie w ed ług jednakowego 
wzoru.

„ZŁY DUCH“
NALEŻY DO PRZESZŁOŚCI

Osieczna położona nad p ięknym , 
m alow n iczym  jeziorem  jes t typo ­
w ym  m iasteczkiem  w ie lkopo lsk im , 
k tó re  w  dw a la ta  po w o jn ie  w róc i 
iw Już do swego dawnego s ty lu  ży 
c ia  Ci, k tó rzy  p rz e trw a li tu łaczkę 
w ysied len ia , wszyscy o b ję li zno­
w u swoje dom y i  g ru n ty . W ró c ili 
z ty m  w iększą radością, że naresz 
cie pozby li się N iem ców, k tó rzy  
przez w ięcej, n iż sto la t  za jm ow a li 
m ie jscow y zamek, naby ty  w raz  z 
o lb rzym im  obszarem z iem i z rą k  
po lsk ich  w łaśc ic ie li w  okresie in ­
tensywnego wyw łaszczania drogą 
przym usow ych lic y ta c ji. P rzez dlu  
gie la ta  zamek ten s ta n o w ił basion 
niem czyzny, n ie  z likw id o w a n y  na 
w e t po ro k u  1918. Osieczna p o ło ­
żona w  pow iecie  leszczeńskim —

1530 r. W h is to r ii m iasteczka, k tó  
re przed w ie ka m i u trzym yw a ło  
dwóch s tróżów  nocnych a nawet 
własnego kata. są ślady większego 
n iż  dziś ożyw iena. P iękne, sty low e 
kościo ły  i  okazały gmach k laszto ­
ru  re fo rm a tó w  k ry ją  w  sobie wspo 
m n ien ia  tra d y c ji k u ltu ra ln e j. F u r 
t ia n  k laszto ru  opow iedzia ł m i, że 
w  r . 1919 podczas powstahia w ie l 
kopolskiego m ieściła  się tam  szkoła 
podoficerska, a powstańczy sztab 
odbyw ał swoje obrady. W  r .  1941 
N iem cy u rzą d z ili w  klasztorze w ie  
zienie d la  kobiet.

MIKROSKOP
I  WARSZTAT STOLARSKI
Na pytan ie  o . w a ru n k i nauk i w  

m ie jscowej szkole bu rm is trz  odpo 
w iada m i z dumą, że od chw ili, 
gdy w  d n iu  27 lu tego  r. 1945 o tw a r 
to po sześcioletnie j p raw ie  przer 
w ie  szkołę powszechną, nie by ło  
ani jednego dnia p rz e iw y  w  nauce. 
Szkoła jest zawsze opalona, dzieci 
uczą się w  czystych i  jasnych k ła  
sach. O dnow iono siedem klas. Po 
trzeby ośw ia ty  za jm u ją  p ierwsze 
m iejsce w  w yda tkach  tego małego 
budżetu m iejskiego, wynoszącego 
n ie  w ie le  ponad dwa m ilion y . Za 
kup iono  niedawno m ik roskop  do 
p racow n i fizyczne j i  p rzyrodn icze j. 
K u p io n o  rów n ież  w arszta t s to la r­
sk i z narzędziam i do nauki. Obec

— Czy dużo m łodzieży wyjeżdża 
stąd na dalszą naukę?

—  G m ina przeznacza; corocznie 
pewne sum y na stypendia, m ów i 
bu rm is trz . Ze w zględu na skrom ne 
m ożliwości gm iny są to  raczej jed 
norazowe zas iłk i pozwalające prze 
brnąć przez najgorsze trudności po 
czątkowe. O sta tn io  pom ogliśm y w  
ten  sposób dw óm  bardzo zdolnym  
córkom  listonosza i  synow i »robot 
n ik a  uczęszczającemu obecnie do 
szkoły zawodowej w e  W schowie. 
Ci, k tó rzy  ju ż  ukończy li szkołę 
średnią, s tud iu ją  w  Poznaniu lub  
w e W roc ław iu . Na ogół m łodzież 
chę tn ie j ga rn ie  się do W rocław ia .

P rzy wspópracy m iejscowego, na 
uczycie łstwa urządzono ju ż  po w o j 
nie trz y  ku rsy  dokształcające dla  
dorosłych oraz ku rs  d la  te j m ło­
dzieży, k tó ra  n ie  mogła uczyć się 
podczas w o jny  Z ku rsów  korzysta 
ją  n ie  ty lk o  m ieszkańcy Osiecznej, 
lecz rów n ież duża ilość osób z o- 
ko licznych  w s i, z W itos ław ia , Św ier 
czyna, W ojnow ic, Rzeczkowa i  in ­
nych; ludzie  ci przychodzą pieszo 
n ie raz pięć łu b  sześć k ilom e trów . 
W jasnych, ośw ie tlonych e lektrycz 
nością klasach szkolnych w re  *pra 
ca ośw iatowa.

D opiero pod kon iec m o je j rozmo < 
w y  z bu rm is trzem  odkryw am  jed 
no ze źródeł jego w y ją tk o w y c h  za 
in tersow ań ośw iatow ych: pan i bu r 
m is trzow a jes t nauczycie lką w  m ie j 
scowej szkole powszechnej, k tó ra

to  by ło  przecież do ro k u  1939 po i n ' e pow sta ł p ro je k t za insta low ania 1 także te j oko liczności zawdzięcza
skie  pogranicze. N iestety, sytuacja 
w  Osiecznej by ła  sytuacją  typow ą 
d la  p ra w ie  całego • ówczesnego po 
graniczą zachodniego, gdzie tak ie  
zam ki i  pałace barońskie lu b  ju n  
k ie rsk ię  spe łn ia ły  ro lę  h it le ro w ­
sk ich  cen tra l organ izacyjnych.

Ten „z ły  duch" Osiecznej należy 
dziś do przeszłości. W  zam ku pa 
m ię ta jącym  X I I I  stulecie prow adzi 
sw oje prace naukowe poznański 
In s ty tu t  Zachodni a ziem ię ponie 
m iecką częściowo rozparcelowano.

ZIEMIA DAJE DOSTATEK
B u rm is trz  m iasteczka Jan G rze- 

s iew sk i m ó w i z zadowoleniem , że 
Osieczna; m a gospodarstwa pon ie­
m ieckie. Ludność te j m iejscowości 
je s t bow iem  typow o ro ln iczą, w  o- 
kres ie  żn iw  lu b  in nych  in tensyw  
nych  rob ó t ro lnych , m iasteczko pu 
stoszeje. Zosta ją  ty lk o  starzy dziad 
kow ie  i  psy p iln u ją c y  domu. Resz 
ta  w ędru je  w  pole. To b lisk ie  po 
w iązan ie Osiecznej z ro ln ic tw e m  
w y w a rło  s iln y  w p ły w  na s ty l ży 
c ia  miasteczka, k tó re  zadziw ia ci 
szą i  spokojem. Z iem ia  daje dos­
ta tek , ludzie są na ogół syc i i  za­
m ożni. Całe m iasteczko tw o rzy  
p ra w ie  jedną rodzinę, bo —  ja k  
m i m ów ione — w  te j zaledw ie pół 
tor.itys ięcznej społeczności rzadko 
zdarza się p rz y p ły w  z zewnątrz: 
m ie jscow i ludz ie  żenią się przeważ 
n ie  m iędzy sobą.

g łośn ików  rad io w ych  w  każdej k ia  , n ie w ą tp liw ie  pewne —  godne spo-
sie. Jeden duży apara t ra d io w y  hę 
dzie obsług iw a ł szkołę ro ln iczą, po 
wszechną i  przedszkole. W  n a jb liż  
szym czasie' przedszkole subwen­
cjonowane przez gm inę, o trzym a 
nowoczesne s to lik i i  ła w k i przysto 
sowane do potrzeb m ałych  dzieci.

DO POZNANIA  
LUB WROCŁAWIA

Do m o je j rozm ow y z burm istrzem  
w trąca  się jego cz te ro le tn i synek, 
k tó ry  m ów i: „Chcę iść do szkoły 
in żyn ie rów  i  lo tn ik ó w “ .

łecznego uznania —  korzyści.

Gdy po rozm ow ie z kochającym  
szkołę i  ośw iatę „o jcem “  miastecz, 
ka  w raca liśm y c ich ym i u liczkam i 
Osiecznej, a potem  szosą przez po 
b lisk ie  w iosk i, św ia tła  w  m ie jsk ich  
i  w ie js k ic h  dom kach nabrzm ia ły  
d la  m nie  now ą treścią : w idz ia łem  
za ty m i oknam i dziewczęta i chłop 
ców, pochylonych nad książkam i, 
k tó re  może zaprowadzą niejednego 
z n ich  do sal un iw e rsy teck ich  we 
W roc ła w iu  czy : w  Poznaniu.

WOJCIECH WŁODARSKI

Kredyty importowe i eksportow e
d l a  s e M s i a  p r y w a l s s s ^ a

Izba P rzem ysłow o-H andlow a w  runkach ; e) ja k ie  k re d y ty , w  ja - 
W arszaw ie (Wydz. ko o rd yn a c ji prac k ie j wysokości i  na  ja k i cel będą
izbow ych) zw róc iła  się do wszyst 
k ic h  Izb  te renow ych o p rzeprow a­
dzenie doraźnej an k ie ty  u  wszyst­
k ic h  f irm  hand low ych i  p rzem y­
słowych danego okręgu, za jm u ją ­
cych się hand lem  zagranicznym  
lu b  p ro du kc ją  i  skupem  a rty k u łó w  
n? eksport w  następujących k ie ru n  
kuch: a) czy f irm a  korzysta  z k re ­
dy tó w  bankow ych im portow ych , 
eksportow ych w zględnie na skup i 
p rodukc ję  eksportow ą; b) w  k tó ­
ry c h  bankach i  w  ja k ie j wysokości; 
c) na  ja k ie  cele; d) na ja k ich  w a -

f itm ie  prawdopodobn ie potrzebne 
na ro k  1948, z podzia łem  na k w a r­
ta ły  i "  um o tyw ow an iem ; f) ja k ie  
zm iany odnośnie w a ru n kó w  tych  
k redy tów , te c h n ik i bankow ej, cza­
su za ła tw ien ia  i  t. p. by łyb y  zda­
n iem  f irm y  pożądane.

M a te ria ły  tą  drogą zebrane do 
dn. 20 stycznia 1948 r. w y k o rz y ­
stane będą p rzy  opracow an iu  szcze ; 
golowego p lanu  k re d y tó w  im p o rto - i 
w ych  i  eksportow ych oraz na p ro - j 
dukc ję  eksportow ą sektora p ry ­
watnego. (v)

Usprawniamy ubezpieczenia
W  okresie przedw ojennym  dzia*- 

ła łność ówczesnego Powszechnego 
Z ak ładu  Ubezpieczeń W zajem nych 
b y ła  ściśle ograniczona. Zam ykała 
się w y łączn ie  w  czynnościach, zw ią 
zanych z ubezpieczeniem p rzym u ­
sowym , g łów n ie  od ognia, a w  
dzia łach um ow nych by ła  ca łko w i­
cie skrępowana. R ynek ubezpiecze­
n io w y  opanowany b y ł wówczas 
przez szereg konku ru jących  ze so­
bą wza jem nie p ryw a tn ych  przed­
s ięb io rstw  ubezpieczeniowych, k o n ­
tro low anych  przeważnie przez ka ­
p ita ł zagraniczny.

W  obecnej sy tuac ji, w  c h w ili 
p rzebudow y naszego życia gospo­
darczego i  społecznego, dz ia ł ubez­
pieczeń u leg ł rów n ież przebudow ie. 
.Do zadań tych  powołany został Po­
wszechny Z ak ład  Ubezpieczeń Wza 
jem nych. k tó ry  po prze jęciu  byłego 
ZUW. W Poznaniu, s ta ł się jedyną 
in s ty tu c ją  ubezpieczeniową w  P o l­
sce, a ro k  bieżący jest p ierw szym  
rok iem  w łaśc iw e j je j działa lności. 
Z akreślony p lan PŻU W  na r, 1947 
w yko na ł w  ciągu 11 m iesięcy z po 
ważną nadwyżką.

W edług danych na 1 g rudn ia  rb. 
w  przym usow ym  dziale ubezpie­
czeń od Ognia ubezpieczono
3.220.000 nieruchom ości, w ykonu jąc 
p lan w  100 proc. Ubezpieczono 
1.503 tysiące gospodarstw ro lnych, 
w yko nu jąc  p lan w  105,8 proc. P rzy 
pisano składek w  tym  dziale 2.239 
m iln . zł, w ykonu jąc  p lan  w  97,9%.

W  Dziale Ubezpieczeń um ow ­
nych w ystaw iono 680 tys. po lis

(136% planu) oraz przyp isań o sk ła ­
dek 3.173 m iln . z ł (121,9% planu).

Jak  w ięc w id z im y  p lan  został 
przekroczony g łów n ie  w  ubezpie­
czeniach um ownych, stanow iących 
p ra w ie  60% ogólnego p rzyp isu  sk ła  
dek.

Zanotować w ypada rów n ież  p o ­
w ażny rozw ój ubezpieczeń na Z ie ­
m iach O dzyskanych. W dzia le p rzy  
m usowym , w prow adzonym  na tych 
terenach od 1 stycznia 1947 r. 
P ZU W  ubezpiecza ok. 1 m iln . n ie ­
ruchom ości w  m iastach i  na w s i 
ze sk ładką roczną ok. 500 m iln . z ł

W  dzia le um ow nych w ystaw iono  
na tych  terenach p ra w ie  100 tys. 
po lis, ze sk ładką  wynoszącą 700 
m iln . zł. Poważne są rów n ież osią­
gnięcia w  dziale inkasa składek 
ubezpieczeniowych, co przyczyn iło  
sto znacznie do w zm ocnienia pod­
staw  finansow ych in s ty tu c ji, a tym  
sam ym  do usp raw n ien ia  lik w id a c ji 
zgłaszanych szkód i  w y p ła ty  od­
szkodowań.

Do 1 g rudn ia  rb. zgłoszono 
1.983 m iln . z ł odszkodowań a w y ­
płacono z tego 1.485 m iln  zł. Suma 
szkód zgłoszonych na Z iem iach 
O dzyskanych sięga 400 m iln . zł.

M im o więc, że Z ak ład  w zn o w ił 
swą działa lność bez rezerw  i  fu n ­
duszów obrotow ych dotychczasowe 
osiągnięcia sa poważne. System a­
tycznie postępująca odbudowa dzia 
ła lności P ZU W  daje gwarancję, że 
w  zakresie ochrony ubezpieczeń 
postępu jemy zgodnie z w y tyczn ym i 
naszego p lanu gospodarczego. (z)

N a w y  m o s t  w  S t e i e e W e
Przedostanie się do Szczecina po 

jazdem  ko łow ym  lu b  pieszo było 
dotychczas bardzo u trudn ione  ze I 
w zg lędu na b ra k  m ostu kołowego J 
przez Odrę. Jedyny most, ja k i ze j 
wschodu p row adzi do m iasta, to ko 1 
le jow y, po k tó ry m  ruch  in nych  po 
jazdów  jes t ograniczony.

Celem uspraw nien ia  kom u n ika c ji 
podjęto prace, k tó rych  celem by ło  
przygotow anie  d rog i w iodącej 
przez Odrę z pom in ięciem  m ostów 
ko le jow ych . Po prze jęc iu  przez w ła 
dże po lskie  p o rtu  centralnego, 
przez k tó ry  przechodzi droga na 
wschód, konieczne było  w ybudow a 
nie  jeszcze m ostu na Regalicy 
(Odrze wschodniej). W tych  dniach 
budowa tego mostu została ukoń ­

czona. Jest to dość d ług i m ost o 
k o n s tru k c ji śrubow ej (angielski).

N ow y m ost skraca drogę do 
Szczecina o b lisko  7 km . Znaczenie 
m ostu d la  m iasta jes t bardzo w ie l 
k ie  i n ie w ą tp liw ie , uspraw ni, zaopa 
trzen ie  m iasta w żywność i  spowo­
du je  obniżkę cen a rty k u łó w  spo­
żywczych dowożonych przez ro ln i­
ków . Dotychczas ro ln ic y  m ieszkają­
cy po p raw e j s tron ie  O dry  nie m o­
g li dowieźć swych p ro du k tó w  do 
Szczecina . inaczej n iż  ko le ją , co zna 
cznie w p ływ a ło  na podw yżkę cen. 
Obecnie ro ln ik  będzie m ógł na ryn  
k i szczecińskie przyw ieźć w łasnym  
wozem w yprodukow ane przez s ir  
bie tow ary.

Powiększały kadry leśniczych i rolników
(am) W  Sobieszow ie. na D o lnym  

Śląsku w  Leśnym  O środku Szkole­
n iow ym  odbyła  się osta tn io  uro - 
czystoś w ręczenia dyp lom ów  45 
p racow n ikom  leśnym, k tó rzy  po 
odbyciu ku rsu  up raw n ie n i zosta li 
do pe łn ien ia  fu n k c ji leśniczych 
A bso lw enc i ku rsó w  re k ru to w a li 
sie z d ługo le tn ich  pracow n ików  
leśnych w  s topn iu  gajowego, zdo­
bywszy zaś w  ośrodku podstaw y 
teoretyczne oraz w ykazaw szy się 
dużym  w yrob ien iem  społecznym da

i ją  gw arancję iż na now ym  szcze­
b lu  p racy w yw iążą się ¿ nałożo­
nych  obow iązków  należycie.

W  dziedzin ie szerzenia ośw ia ty  
rs łn ieze j m am y do zanotowania no 
we osiągnięcie. W Prochow icach w  
pow. legn ick im  o tw a rto  pierwszą 
na teren ie  tego pow ia tu  Szkolę 
Rolniczą. Uczęszcza do n ie j 22 
uczniów, synów chłopskich z n a j­
bliższych oko lic  Szkoła m ieści się 
w  budynkach b. Zjednoczenia 
Przem. Garbarskiego.

Nauka na
i  m i i l m

Podjęta przez nasze w ładze szkol 
ne i  prowadzona w  oparc iu  o 
współpracę z samorządem akc ja  ko  
lo n ijn a  zatacza coraz szersze k rę  
gi. W  b. r. szkolnym  za in ic jow ano 
w y jazdy  dzieci dw u na jstarszych 
klas szkół pow. oraz m łodzieży 
średnich, organizowane zb iorow o 
klasam i. _ W yjazdy te, obliczone na 
jeden miesiąc, przypada ją  zależnie 
od ko le jności na różne po ry  roku.

Is tn ie ją  w ięc  stałe ośrodk i k o ­
lon ijne , k tó re  tu rnus po tu rnus ie  
przez cały ro k  p rz y jm u ją  dz ia tw ę 
szkolną. Czas na ta k ie j k o lo n ii u- 
p ływ a  częściowo na nauce i  zaję 
ciach szkolnych, a częściowo na 
rozryw kach  tu rys tycznych  i  spor 
to wych, na ja k ie  ty lk o  pozwala te 
ren Poznaliśm y prace dw u  tak ich  
ośrodków: jednego w  K ośc ie lisku  
k. Zakopanego, drugiego —  w  
O born ikach k. W rocław ia , P ie rw ­
szy z n ich  położony jest w  s tre fie  
k lim a tu  wysokogórskiego, d ru g i na 
s toku sudeckiej w yżyn y  podgór­
sk ie j, z rozleg łą m alow niczą pers 
pek tyw ą  i  w idok iem  na Śnieżkę. 
Oba ośrodki przeznaczone są dla 
dzieci p racow n ików  państw ow ych 
i  kom una lnych  m st. W arszawy. 
W łaściw ie  jednak  ko lon ie  udostęp

k o lo n ia c h
z kolonij
nione są d la  w szystk ich  bez w y ją t 
k u  dzieci danej klasy.

P rogram  zajęć szkolnych na ko 
lon iach  Siłą rzeczy jes t nieco ogra 
niczony, co jest ca łkow ic ie  uzasad 
nione, je ś li się zważy, że celem  za 
sadniczym  tych  w y jazdów  je s t za 
pew n ien ie dzieciom  odpoczynku i’  
rekreac ja  ich sił, co ma szczególne 
znaczenie zwłaszcza d la  dzieci W ar 
szawy.

A k c ja  k o lo n ijn a  pozyskała już  
sobie naszą op in ię  publiczną, ale 
szczególnej uw ag i godne są właś 
n ie  te szkolne w y jazdy  dzieci na 
kolon ie. Są one bow iem  nie  ty lk o  
w yrazem  ja k  na jd a le j posunięte j 
tro s k i ze s trony  państwa o zdro 
w ie  młodego pokolenia, ale, co 
jest 'jeszcze bardzie j interesujęące, 
o tw ie ra ją  szerokie perspektyw y w y  
chowawcze.

Jako klasa, dzieci reprezentu ją  
pew ien zw arty , złączony uczucio- 
w y m im i w ięzam i, zespół. W ięzy te 
w  dużym  stopn iu  kształcą w  dzie 
ciach i  u trw a la ją  p ierwsze najcen 
niejsze n a w y k i społeczne, k tó re  po 
tern rozw ija , późniejsze do jrza łe  
życie, a k tó ry m  przeciw dzia ła  cza 
sem w p ły w  w ychow aw czy domu.

Nasz p o lsk i dom  jest na punkcie

stosunku do dziecka w y ją tk o w o  
czuły. P rze jaw ia  się to  m. in . w  
tym , że nasze społeczeństwo, ja k  
zapewne żadne inne na świecię, 
p rzygarnę ło  se tk i tysięcy dzieci -  
s ie rot. A le  z d ru g ie j s tro n y  nasz 
dom p o lsk i w k łada  jeszcze w  swój 
stosunek do dzićcka d u żo . czułost- 
kow ości, k tó ra  osłabia w  dziecku, 
a często zab ija  zm ysł samodzielno 
ści. Dom  rod z in ny  często Izolu je 
dziecko od św ia ta  zewnętrznego, 
neu tra lizu je  w p ły w  otoczenia na 
kszta łtow an ie  się w  jego um ysło 
wości zdrow ych, rac jon a ln ych  po ­
jęć.

In ic ja ty w a  szkolnych w y jazdów  
w  ciągu ro ku  szkolnego na ko lon ie  
w yd a je  się być bardzo tra fna , je ś li 
chodzi o m om ent rozszerzenia w p ły  
w ó w  szkoły na rozw ó j in s ty n k tu  
społecznego w  dziecku. A b y  prze 
konać się o tym , w ysta rczy bodaj 
zapoznać się z treścią lis tó w  pisa 
nych przez dzieci z k o lo n ii do do 
mu. K ró tk o  m ów iąc, in ic ja ty w a  ta 
wstrząsa zasta rza łym i po jęcam i ro  
dziców, obala w ie le  zakorzen io­
nych zabobonów i  s ta ry  szablon 
domowego wychow ania. I, co jest 
może na jb a rdz ie j in teresujące, to 
wszystko dzieje się za sprawą sa 
m ych dzieci.

N ie  od rzeczy chyba będzie u - 
waga, że za m ało doceniam y za­
pa ł dzieci, k tó re  w  dobrze pokie ro  
w anym  zespole p o tra fią  n ieraz „gó 
ry  przenosić“ .

W łaśn ie na jce ln ie jszym  środkiem

w ychow aw czym  k o lo n ii jes t kszta ł 
cenie zm ysłu społecznego i  próba 
s ił w  zespole. W ychow aw cy sam i 
zaskoczeni b y li w y n ik a m i p ro w a ­
dzonych na ko lon iach  szkolnych 
różnych konku rsów  „na wesoło“ , 
k tó re  w  następstw ie da ły  im pu ls 
do szeroko zakro jonego współzawod 
n ic tw a . Dzieci z n ieb yw a łym  prze 
jęciem , ja k  tego nie p o tra f ilib y  
starsi, w a lczy ły  w  zespołach o punk 
ty  konku rsów  czystości, dekorac ji 
Sal, porządku, zachowania się itp . 
W esoły ko n ku rs  na p rzybyw an ie  na 
wadze da ł za okfes tu rnu su  w  pew 
nym  in d yw id u a ln ym  w ypadku  re ­
ko rd ow y  re zu lta t w  postaci c y fry  
10,5 kg, p rzy średn im  przyroście 
w a g i 4 —  5 kg. W  każdym  razie 
w y n ik  ogólny osiągnięto tak i, że 
n ie  było  nikogo, kom u nie  p rzyby 
łoby  parę kg.

Pow raca jąc z k o lo n ii dzieci p rzy  
w io z ły  z sobą w ie lk i en tuz jazm  i 
radość życia. D z ia tw a powracająca 
z O bo rn ik  m ia ła  oczy pełne w id o ­
kó w  górsk ich  a w  pam ięci świe 
że i żywe wspom nien ia z w yc ie ­
czek, saneczkowania itp., te zaś z 
Zakopanego, prócz tego — masę 
wyuczonych na pąmięć k lechd gó 
ra lsk ich  i  śpiewek.

Rodzice zachwyceni są g łów n ie 
tym , że dzieci w ra ca ją  wesołe, 
zdrowe i  roześmiane, z p łonącym i 
rum ieńcam i na twarzach. W ażniej 
sze jednak z ogólnego pu n k tu  w i 
dzenia jest to, że w y jazdy  te oba 
ła ją  do reszty zachowane gdzie

niegdzie uprzedzenia rodziców  do 
a k c ji ko lo n ijn e j. Dzieci, k tó ry m  ro  
dzice nie p o z w o lili na w y jazd  czu 
ją  się dziś pokrzywdzone.

A le  na ty m  nie kończy- się jesz 
cze znaczenie k o lo n ii szkolnej. 
Dzieci zdo ła ły przez m iesiąc cza 
su nabrać tam  nowych naw yków . 
P ow ołu jąc się na każdym  k ro k u  
na „panią, k tó ra  m ó w iła " —  pró  
bu ją  regulować życie domu tak, by 
nie u ro n ić  niczego z tych świeżo 
nabytych  naw yków . W zw iązku z 
tym  było  by bardzo pożądane, aby 
Władze szkolne w yd a ły  powszech 
nie obow iązujące in s tru kc je , k tó  
re regu low a łyby  życie w ew nę trz ­
ne każdej ta k ie j k o lo n ii.

K o lon ie  tyou  szkolnego ko rzy  st 
nie w yró żn ia ją  się od innych im  
prez w yjazdow ych  dzieci tym , że 
nad sprawą w ychow ania  czuwa 
tam  ten sam zży ty  z dziećm i w y ­
chowawca szkolny. B y ło  b y  przy 
tym  wskazane, aby na w y jazd  z 
dziećm i posyłan i b y li ich * w łaśn i 
w ychow aw cy k la s o w i, , co z powo 
du zw iązania się nauczyciela z po 
bocznym i ź ród łam i zarobku nie 
zawsze byw a przestrzegane. Prócz 
tego nasuwa się jeszcze jeden pos 
tu la t: aby w y b ó r m ie jscowości na 
ko lon ie  szkolne uzgadn iany1 b v ł z 
M in . Z d row ia  bo ja k  np « • o 
dzają lekarze ,, o ; : ;
m at wysokogó sk nie y  .0-  
W iedni na ko lon ie  szkolne, zwłasz 
cza dla  dzieci warszawskich.

A N T O N ! KOPEO
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W

m ó w ią .
że ustaw ione na lin ia c h  autobu­

sów  i  tro lleybusów  m ie jsk ich  t.zw . 
p rzys ta n k i na żądanie —  is tn ie ją  
chyba ty lk o  po to, by  w p row a­
dzać w  b łąd oczekujących pasaże­
rów . N orm a ln ie  dopiero po p rze­
toczeniu się pierwszego wozu bez 
zatrzym ania , oczekujący dochodzą 
do wniosku, że sto ją  na przystań 
k u  w a runkow ym . Nadjeżdżające na 
stępne w ozy , u s iłu ją  zatrzym ać 
przez zejście na jezdnię i  podn ie ­
sien ie  rę k i. N iestety, na  ten znak 
k ie ro w cy  na ogół n ie  reagu ją i  au­
tobusów  n ie  za trzym ują . Dopiero 
po s trac ie  pó ł godziny, zaw iedzeni 
w  sw ych nadzie jach pasażerowie, 
przenoszą się pod s łupek no rm alne 
go przystanku, b y  skorzystać z  u - 
patrzonego środka lokom ocji. 
W niosek: a lbo skasować przystań 
k i  na żądanie, albo pouczyć pasa­
żerów, co m ają  czyn ić, by  zmusić 
k ie row cę do za trzym an ia  wozu, 
albo p rzys ta n k i w a run kow e  pod­
ciągnąć do godności p rzystanków  
sta łych.

że w  d z iw ny  sposób została po ­
szkodowana l in ia  tra m w a jo w a  N r. 
18, ku rsu jąca  u l. M arsza łkow ską 
do P lacu Zbaw ic ie la . W ozy te j l i ­
n i i  jeżdżą w y łączn ie  po jedynczo i—  
rzecz oczyw ista  —  są przepełn ione 
ponad m iarę. Bardzo to  jes t dziwne, 
ja ko  że obciążenie w ozów  tram w a jo  
wego ponad jego pojem ność powo 
du je ; z  zasady szybką dewastację 
wozu. Czy tego napraw dę n ie  ro ­
zum ie ją  M Z K ?

Od zera do 562 tysięcy
Rozwój ludnościowy stolicy

14 tys. m ieszkańców liczy ła  W a r jc h e m  d ru g ie j w o jn y  św ia tow e j, w l l ic y  b y ł w ie lk i,  zb y t w ie lk i o ile
aw a w  nnlnwip "5fVT w ip ln i OV»li i mon «..-¿i*-** r . , j nnśA tut..«,.™«, __ ______ t • • •szawa w  po łow ie X V I  w ieku . O b li 

czenie to n ie  jest dokładne. W y n i­
ka  ono w yłączn ie  z sumarycznego 
zsum owania dom ów  is tn ie jących  po 
dówczas w  m ieście i  z  t. zw. re ­
gestrów. W  stosunku do te j p ie r­
w o tne j c y fry  w  następnych la ­
tach —  m im o szerzących się ep i­
dem ii i  w strząsów  w o jennych w  
X V I I  w ie k u  —  liczba  ludności sta­
le  wzrasta. W  1792 ro k u  —  a w ięc 
w  p ierw szym  okresie rozpoczęcia 
dok ładn ie jszych spisów ludności — 
W arszawa liczy  115,6 tys. m ieszkań 
ców. W  25 la t  późnie j, w  w y n ik u  
trzeciego rozb io ru  Rzeczypospolitej, 
ludność s to licy  gw a łtow n ie  m aleje 
dochodząc do na jn iższej , o fic ja ln ie  
notow anej liczby  64 tysięcy. W  o- 
kres ie  K ró les tw a  Konkresowego 
liczba  m ieszkańców W arszawy prze 
wyższa j.uż okresy przedrozbiorowe 
i  sięga 140 tysięcy. M jm o  upadku 
pow stan ia  listopadowego W arsza­
w a p o w o li dźw iga się ludnościowo. 
W  okresie pow stan ia listopadowego 
ludność tego m iasta przekracza 
222 tysiące. W  ro k u  1897 p rze k ra ­
cza pó ł m iliona . W  przededniu w y ­
buchu p ierw sze j w o jn y  św ia tow e j 
w  ro k u  1914 sięga ju ż  884 tysięcy. 
W  p ierw szych la tach  niepodległości 
W arszawa lic z y  p ra w ie  m ilio n  
m ieszkańców, w ysuw a jąc  się na 
pierw sze m ie jsce w  rzędzie dużych 
m iast E uropy. Przed sam ym  w y b u -

s ie rpn iu  1939 roku , ludność W ar sza chodzi o w a ru n k i życiowe sto licy.
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D źw iga się z gruzów

w y  lic z y  około 1.357 tys. m ieszkań 
ców. W  ob liczeniu ty m  uwzględ­
n iono rów nież 50 tys. ludności 
przebyw ające j czasowo.

D zia łan ia  w o jenne w  1939 r. spo­
w odow a ły  spadek lic z b y  ludności 
W arszawy. Po p ierw szych trzech 
m iesiącach w o jn y  ludność ta na no 
wo s iln ie  poczęła wzrastać. P rz y ­
czyną tego b y ł in te nsyw ny  n a p ły w  
ludności z różnych części k ra ju , w  
szczególności z  dz ie ln ic  chw ilow o 
przyłączonych do N iem iec, ja k  ró w  
nież przesiedlenie ludności żydow­
skie j, w ys ied lane j z  m ia s t m n ie j­
szych. W  następnych latach, po 
rozpoczęciu przez okupanta  p lano­
w e j a k c ji masowego w yw ożen ia na 
ro b o ty  do N iem iec a przede wszyst 
k im  po przeprow adzen iu barba­
rzyńsk ie j a k c ji w yniszczenia Ż y ­
dów liczba  m ieszkańców s to licy  
spadła w  m arcu 1943 r . do 1.008 ty  
sięcy. W  os ta tn im  zaś ro ku  o k u ­
p a c ji ( lip ie c  1944 r.) w yn os iła  ju ż  
ty lk o  920 tysięcy.

Po pow stan iu  w arszaw sk im  aku- 
p a n t w y s ie d lił p ra w ie  całą ludność 
W arszawy lewobrzeżnej. Pozostała 
na "m ie jscu  ty lk o  22-t,ysięczna lic z ­
ba m ieszkańców  przedm ieścia Ooho 
ty . Ludność P ra g i —  wynosząca w  
okresie  pow stan ia  ok. 100 tys. —  
do dn ia  1 stycznia 1945 ro k u  po­
w iększy ła  się do 140 tysięcy.

Po u w o ln ie n iu  W arszaw y le w o­
brzeżnej, 17 s tyczn ia  r .  1945, rozpo­
czął się żyw io ło w y  p o w ró t do m ia

Tempo tego p rzyrostu , k tó re  w  ro ­
k u  1946 w ynos iło  67,9 tys. m iesz­
kańców  spowodowało w zrost tru d ­
ności życ iow ych m ieszkańców sto­
licy . N a  spraw ę tę  zwrócono już 
wagę na osta tn im  posiedzeniu N a­
czelnej R ady O dbudowy W arszawy, 
k tó ra  s tw ie rd z iła  z b y t m ałe u - 
względnien ie  odbudowy dom ów 
m ieszkalnych. P rzyros t budow n i­
c tw a biurow ego w  W arszawie od­
b ija  się bardzo u jem n ie  na w a ru n ­
kach m ieszkan iow ych s to licy  z dw u 
p rzyczyn : automatycznego zm n ie j- 

iszenia k re d y tó w  na budow le  'm iesz 
kan iow e, automatycznego wzrostu 
lic zb y  s ta łych  m ieszkańców w  w y ­
n ik u  koncen trow an ia  w  s to licy  na j 
rozm aitszych b iu r  i  zak ładów  p ra ­
cy.

N iesłychanej żywotności i  rozro­
s tow i ludnościowem u naszego m ia ­
sta n ie  może podołać akcja  odbu­
dow y. Jest to fa k t, k tó re m u  nie  
można zaprzeczyć.

Co się tyczy  s tru k tu ry  ludnościo­
w e j W arszawy, to 58,6 proc. ludności 
s tanow ią kob ie ty . 36„3 proc. stano­
w i ludność w  granicach od 30 do 
49 la t  życia. Dzieci do la t  4 posia­
dam y ty lk o  30,8 tys. a w ięc  6,3

M Z K  c h i o n l ,  r a t u j e !

Wszyscy m am y ne rw y  pozdziera 
ne w  bardzo s ilnym  stopniu na 
skutek t.zw. ogóln ikowo przejść 
wojennych, każdy też na dobrą 
sprawę m usia łby się z grubsza 
p rzyn a jm n ie j podleczyć.

Zdaniem  w yb itn ych  specja li­
stów, zwłaszcza hydropatia  i  k u ra ­
cja  wstrząsowa są ze wszech m ia r  
wskazane d la  warszaw iaków . H y ­
dropa tia  polega, ja k  to jest zresztą 
powszechnie w iadom e, na ob lewa­
n iu  wodą, ku rac ja  wstrząsowa zaś 
na porażan iu  pacjenta prądem  elek 
trycznym .

N ieste ty  oba te cudotwórcze za­
bieg i n ie  b y ły  dotychczas dostępne 
dla ogółu m ieszkańców naszego 
m iasta ze względu na trag iczny  
bra k  koniecznych urządzeń. Do­
p ie ro  od pa ru  dn i, od c h w ili, k ie ­
dy p ierw szy śnieg ustąp ił m iejsca  
spóźnionym  jesiennym  szarugom, 
m ożem y się łeczyć dow o li i  m in i­
m a lnym  kosztem, jeżdżąc po p ro ­
stu s ta rym i tro lleybusam i. Są one 
w  ta k  pom ysłow y  sposób uszkodzo 
re, że zastąpić mogą z powodze­
n iem  nowocześnie w yekw ipow ane  
sanatoria d la  w yczerpanych ner­
wowo. Pasażera p rzy  wsiadaniu  
do każdego nieom al wozu łap ie

proc. Jest to  liczba  m nie jsza o |n o . k ró tk ą  chw ilę  dobroczynny
1,3 proc. n iż  przed w o jną . G dy w  
ro k u  1931 (spis powszechny na  stu 
mężczyzn przypadało 119 kob ie t) to 
w  ro ku  ub ieg łym  w  W arszawie 
przypadało na 100 mężczyzn 142 ko -

sta daw nych  jego m ieszkańców, b ie ty . T a  w ie lk a  liczebn ie przew a-
Qni c> rfn Ał 4lTTimnnr>T> .__a _

Jedna z najstarszych budowli Warszawy, historyczna katedra św. Ja­
na powoli dźwiga się z gruzów. Ze strzępów budowli wysadzonej w po­
wietrze przez Niemców w  okresie Powstania Warszawskiego odtwarza 
się na nowo, w  w iernej kopii, stare m ury świątyni. Oto gotyckie luki 
okienne odbudowane z gruzów. Praca przy odbudowie jest żmudna, 
wymagająca stałej uwagi ze strony architekta i pilnej uwagi ze stro­
ny murarza. Ten m urarz i ten architekt zdają tu celująco egzamin ze 

swych zdolności i wiedzy.

leszcze o światłach na wy stawach
Fikcyjna kontrola I brak żarówok w latarniach

Na tem at ograniczeń zużycia p rą  
'du elektrycznego w  W arszaw ie za 
b ie ra łiśm y  już k ilk a k ro tn ie  głos. 
W  sw o im  czasie k ry ty k o w a liś m y  
zarządzenie E le k tro w n i, w zb ran ia ­
jące ośw ie tlan ia  w ys taw  sk lepo­
w ych, jako nierealne, n ie  dające 
poważnie jszych w yn ikó w , a p rze­
de w szystk im  — n iekontro low ane. 
W parę d n i później jeden z dzien­
n ik ó w  stołecznych zam ieścił rep o r 
taż z akc ji k o n tro li,, pisząc na 
ten tem at dość entuzjastycznie. U - 
p łynę ło  dalsze dwa tygodn ie  —  o- 
k res  rzekom o p iln e j k o n tro li —  i  
otrą jak  ta  spraw a w yg ląda dziś:

w ow ych  ogrzewanych by ło  od w ew  
n ą trz  przed zam arznięciem  e lek­
try c z n y m i w e n ty la to ram i, dużo 
tych  m o to rkó w  do dziś s to i jeszcze 
na w ystaw ach, oczekując mrozu.

W iele w ys taw  sklepowych w  dal 
szym ciągu ośw ie tla ją  s ilne  re fle k  
to ry , dow cipn ie  umieszczone w ew ­
n ą trz  w łaściwego lo ka lu  sklepowe­
go, świecą się jasno reklam ow e 
w yw ieszk i i  szyldy. Jeśli w ięc is t 
n ie je  jakaś kon tro la , to m usi być 
bardzo „zakonsp irow ana“ . Tak za­
konspirowana, jak  ża rów k i do o- 
św ie tlen ia  u lic  warszawskich, nie 
mogące się od w ie lu  m iesięcy „u -• uu wieiu miesięcy „u-

Niewątpliwie wiele sklepów za- j jawnie“ , mimo wielokrotnych obiet 
stosowało się do zarządzeń, bar-1 nic dyrektora Elektrowni, i to o- 
dziej niż to miało miejsce w po- bietnic bardzo stanowczych i po­
czątkach grudn ia, ale patrząc na 
w ys taw y  w  śródm ieściu n ie  w yda­
je  się, b y  dz ia ła ła  tu ta j jakaś is to t
ną  kon tro la . Podczas osta tn ich 
m roźnych dn i w ie le  okien w ysta-r.s>aa----------

noć uzasadnionych. A  przecież na 
podstaw ie tych  „ża rów kow ych“  o- 
b ie tn ic  zbudowano w  te j in s ty tu c ji
„gm ach“  argum entów  i  zapewnień, 
że re s trykc je  prądow e n ie  w p łyną  

IB E E g  i na stan ośw ie tlen ia  u lic. Że brak 
św ia te ł w ystaw ow ych zastąpią no 
we i  liczn ie  rozmieszczone żarów - 

.  _  , k i W la ta rn iach.
2 - n i  Z 8 S Z Y 1  i  I w  tak ich  w arunkach  należy się 

^  ® B j z jednej s trony cieszyć, że „w zm o-

Kr 1 2 - 1  n o  m o d e l i  5 ; j ona“  ko,ntrola .iest czasem f ik c ^ .®  p rzyn a jm n ie j jest jeszcze dość
f ł - r i l  8  ! i8® 10 od w ystaw , a z d rug ie j stro 

*  ** «3« *» a j ny  wypada się smucić, że poważna
in s ty tu c ja  ta k  często lu b i rzucać 
słowa na w ia tr. Bo sądząc z dotych 
czasowej p ra k ty k i n ie  w yd a je  się, 
ażeby k ie d yko lw ie k  zarządzenie o 
ograniczeniach by ło  w  100 proc. 
przestrzegane, (m?'

|  W ykroje i Wzory i

m
i
i  »M O D Y i ŻYCIA  
S • .HAKTYCZNEGO« 
g śuż s i ę  u k a z a ł |

Spis ludności przeprow adzony w  
d n iu  15 m a ja  1945 r .  w yka za ł ju ż  
377,9 tys. mieszkańców,, w  ty m  w  
części lewobrzeżnej 187,9 tysięcy, 
w  części prawobrzeżnej —  190 t y ­
sięcy.

Od tego m om entu następu je n ie ­
p rze rw an y  w zros t za ludn ien ia  W ar 
szawy. W  w y n ik u  następnego spisu 
przeprowadzonego 14 lu tego r . 
1946 liczba ludności s to licy  w yn o ­
s iła  ju ż  486,i  tysięcy, z  czego na 
Pragę przypadało 205,4 tys. Na 

. dzień 1 stycznia 1947 ro k u  ludność 
zam eldowana w  W arszaw ie w yn o­
siła 541,5 tys. (w  ty m  w  W arsza­
w ie  prawobrzeżnej 339,3 tys.).

Na dzień 1 g rudn ia  b. r .  cała 
W arszawa liczy ła  562 tys. m ieszkań 
ców.

N ie ja ko  na m arg inesie  tych  o b li­
czeń w a rto  zauważyć, iż od g ru d ­
n ia  1946 ro k u  do g rudn ia  b. r .  lu d ­
ność s to licy  wzrosła  o 23,4 tys. 
m ieszkańców, czy li w ięcej n iż  o 
4 proc. P rzy ros t ten n ie  b y ł w ięc  
specja ln ie w ie lk i,  ale w  stosunku 
do m ożliw ości gospodrczych a prze 
de w szystk im  m ieszkaniow ych sto-

Odpowiedzi redukcji
Prosimy o nienadsy łanie nam  

znaczków pocztowych. Odpowiedzi 
listownych udzielamy jedynie w  
wyjątkowo ważnych wypadkach.

P. Maciejewski S tanisław '— L u ­
blin. W  spraw ie in te resu jące j Pa­
na na leży zw rócić się pod następu 
jącym  adresem: A p teka  Homeopa­
tyczna —  W arszawa, u l. Cicha 5.

P. Trawińska I.  —  Łowicz. A dre 
su p. Bolesława B ie lskiego nie  zna 
my. Również n ie  m am y w iadom o­
ści —  poza w zm iankow aną przez 
Panią no ta tką  — o Tow. P rzy jaźn i 
P o lsko -K anady jsk ie j w  M ontrea lu . 
Radzim y napisać bezpośrednio 
względnie zw rócić się w  te j spra­
w ie  po in fo rm ac je  do M in is te rs tw a  
Spraw  Zagranicznych w  W arszawie 
(A l. Szucha).

P.T. „Stały czytelnik“ —  Gdańsk.
N a jlep ie j ogłosić w  M on ito rze“  —  
Warszawa, ul. M łodzieży Jugosł. 
N r 11.

ga ko b ie t tłum aczy się przede 
w szystk im  w iększym  wyniszcze­
n iem  elem entu męskiego przez oku 
panta.

W zrost ludnościow y W arszaw y— 
rzecz zrozum ia ła  —  n ie  je s t w y n i­
k ie m  p rzy ro s tu  na tu ra lnego  a jedy­
n ie  w y n ik ie m  n a p ływ u  do m iasta 
bądź dawnych jego m ieszkańców, 
bądź też ludności pochodzenie w ie j 
skiego. U regu low anie tego na p ływ u , 
dostosowanie go do potrzeb ro z w i­
jającego się przem ysłu i  rzem iosła 
warszawskiego a także do po jem no 
ści m ieszkaniow ej zniszczonej s to ­
lic y  pow inno  stać się jednym  z 
g łów nych zadań Zarządu M ie jsk ie ­
go W arszawy. (W)

prąd, potem  zaś woda cieknąca  
przez dz iu ra w y  dach dopełnia resz 
ty , u trw a la jąc  re zu lta ty  w yw ołane  
przez elektryczność.

W ydaje się nam  zupełnie zby­
teczne podkreślan ie tu , ja k im  b io- 
gesław iaństwem  d la  m iasta i  jego 
■niezamożnej ludności jest kursowa  
n ie  tego ty p u  tro lleybusów . W y­
starczy powiedzieć, że p rzy  korzy  
stan iu  z abonamentów ogólny koszt 
k u ra c ji n ie  przekroczy paruset zło 
tych , a w ięc sum y dla  każdego do 
stępnej. Jedyną wadą tro lleybusów  
z interesującego nas, medycznego 
p u n k tu  w idzen ia  jest fa k t, że z na 
stan iem  m rozów stracą one swoje  
znakom ite w łaściw ości lecznicze.

K to  w ięc chce kurow ać ne rw y—■ 
m usi się śpieszyć, k to  zaś m a ner 
w y  w  porządku, ten pow in ien u n i 
Tcać w  czasie s lo ty  tro lleybusów , a 
raczej odbywać piesze przechadzki.

M E G A N

c z y ia t c ie  »PROBLEMY«

C e n t r a l a  zbyto porcelany
FAJANSU I  WYROBÓW SZKLANYCH
W  ŁODZI, ul. A. PRÓCHNIKA Nr 5

ZS2££2£2i£25£Lii
T

P orcelanę sto łow a, tech n iczn ą , e le k tro te c h n ic zn a  
KRYSZTAŁY, LUSTRA, GALANTERIĘ MARMUROWĄ

F a ja n s , porcelit, kamionkę

S z k ł o do opakowali, stołowe, galanteryjne dla gos- 
podarstina domoinego, do oświetlenia elek­
trycznego i naftowego, specjalne laboratoryj­
ne i dla celów naukowych, techniczne, gięte, 
sygnałowe, kolorowe.

DO NABYCIA1 W  SPÓŁDZIELNIACH, DOMACH TOWARO- 
■■■■ -  VvYCH 1 SKLEPACH SZKŁA 1 PORCELANY

Kr 2-1

Państwowa Fabryka E lektrotechniczna w Warszawie
p o $ z u L u / e  jp g in ie

INŻYNIERA ELEKTRO-MECHANIKA wzgl. MECHANIKA
no stanowisko d y r e k t o r a  t ec h n i c z n e g o .
Wymagane wysokie kwalifikacje techniczne i doświadczenie 
w dziedzinie produkcji. Mieszkanie w W-wie zapewnione.

K iku techników elektryków i meehau ków

Kr 7-1

Poszuku je  się rów nież
Ofert;, z życiorysami należą składać m Biurze Ogłoszeń »Czytelnik« W-ma, Daszyńskiego 16, pod „ B . l i /
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Nie było źle, ale będzie lepiej

Blaski i cienie naszego życia sportowego
w roku 1947

Skończył sic rok  1947 i  s tanę li­
śm y u progu nowego roku  — o lim ­
p ijsk iego 1948. Kończąc ja k iś  okres 
życia czy pracy staram y się zw y­
k le  zestawić w y n ik i naszych w y ­
siłków, aby w  now ym  okresie un ik  
nąć starych błędów  i  znaleźć od­
pow iedn i k ie run ek  w  p lanow aniu 
na przyszłość.

Rozpoczynając now y rok, posta­
ram y się zrobić dzis ia j pobieżne 
zestawienie w  dziedzinie w ychow a­
c ie  fizycznego i  sportu.

O kupant h itle ro w s k i w  swej p la ­
nowej akc ji niszczenia narodu po i 
skiego ro zp ra w ił się szybko ze spor 
tem  polskim . Urządzenia i  wszel­
k iego rodzaju sprzęt sportow y zo­
sta ł zarekw irow any, boiska nie  w y  
zyskane przez niem ieckich na jeź­
dźców zostały zdewastowane, a 
m łodzieży po lsk ie j zabroniono za j­
m ow ania się sportem, nakładając 
na opornych surowe ka ry , aż do 
zam knięcia w  obozie koncen tracy j­
nym  włącznie.

ZRO BIONO  DUŻO

Po zakończeniu dzia łań w o jen ­
nych sportowcy polscy stanęli w o­
bec b raku  ja k ieg oko lw iek  sprzętu 
i  nawet na jp rym ityw n ie jszch  urzą­
dzeń sportowych. N ie opuszczano 
rą k  i rozpoczęto pracę od podstaw. 
Tworzono dosłownie z niczego, od 
budowano w ys iłk ie m  zaw odników  
zniszczone ob iek ty  sportowe i  ju ż  
w  1945 r. część m łodzieży po lsk ie j za 
ję ła  się w ychow aniem  fizycznym  
oraz up raw ian iem  sportu.

Rok 1946 to okres pracy o rgan i­
zacyjne j życia sportowego P o lsk i i 
ogłoszenie przez rząd dekretu K R N
0 powszechnym obow iązku w. f. 
U tw o rzony został Państw ow y Urząd 
W F i PW pod k ie ru n k ie m  znane­
go przed wojną sportowca i  dzia­
łacza na n iw ie  w. f. — inż. T. K u -  
chara. Zorganizowało się też w  tym  
ro ku  szereg państwowych zw ią ­
zków  na jpopu la rn ie jszych gałęzi 
sportu  ja k : lekkoa tle tyka , p iłk a  
nożm*, boks, p iłka  ręczna, p ły w a - 
ctwo, narciarstw o, w ioś la rstw o, ho­
ke j na lodzie itd .

U b ieg ły  rok  1947, rozpoczyna sta 
ły  i zorganizowany k o n ta k t sportu  
polskiego z zagranicą, dalsze prace 
organizacyjne i  przystąp ienie do 
rea lizac ji dekretu o powszechnym 
obow iązku w ychowania fizycznego 
, wszystk ich obywate li.

Przed sportem po lsk im  stanęło 
poważne zadanie objęcia swym  za­
sięgiem ja k  najszerezych mas m ło ­
dzieży robotniczej i  w ie jsk ie j, oraz 
podniesienia ogólnej sprawności f i ­
zycznej narodu. P rzy rea lizac ji tych  
celów na tra fiono  na trudności zda 
w a łoby się n ie do przezwyciężenia, 
a m ianow icie  b rak odpowiedniego 
sprzętu i  k a d ry  trenerów , in s tru k ­
torów , przodow ników  itp .

Do pracy stanęły organizacje m ło 
dzieżowe i  zw. zawodowe, k tó re  w  
porozum ieniu z odpow iedn im i zw ią 
zkam i spo rtow ym i rozpoczęły na 
specja lnych kursach szkolenie fa ­
chowe przodow ników  i  in s tru k to ­
rów . Z  pomocą ruszyło  także pań­
stwo, k tó re  poprzez P U W F i  PW  
zasiliło  finansowo organizacje spor­
tow e i  pozw oliło  na uruchom ienie 
A kad em ii w . F. na B ie lanach w  
Warszawie.

TRZEBA USUNĄĆ B R A K I
Zrobiono dużo, ale to  wszystko 

jest jeszcze niczym , wobec o lb rzy  
m ich braków  i zniszczeń. M usim y 
w  roku  przyszłym  stw orzyć odpo­
w iedn i p ian budow nictw a sporto­
wego i  przystąp ić m ożliw ie  szybko 
do jego rea lizac ji, bo sprawa jest 
naprawdę p ilna . Potrzeba tysięcy 
boisk i p laców  sportowych dla  w s i
1 fab ryk , b ra k  nam  dużych stadio­
nów  do rozg ryw an ia  spotkań m ię ­
dzynarodowych, a na całą Polskę
jest ty lk o  jedna i  to  jeszcze nie  
uruchom iona hala sportowa we 
W rocław iu.

° i 00^  b raku  odpow iednich urzą-
o a a d n ;L ? lerwszy Pla n  w y b ija  "ię 

t nie dostarczenia sprzętu
wości ŻP°' N ie uIega 'łuż w ą tp ii-  
y  iaw p  6 sport poszedł w  masy 
!Ulo w n i lra Wraz z fak tem  na 

o b o w k ^  i Zycia sportowego spa
mm umożliwienia tym

m a,rctać f rawiania sportu. Muszą 
poi w Polsce fabryki koniecz

bo bez tego trudno  r okiem, czego najlepszym  dowodem 
o dalszym postępie j są rozegrane spotkania m iędzypań-

nego sprzętu, 
m yśleć nawet
na po lu wychow ania fizycznego w  
Polsce. ,

Po tym  ogólnym  przeglądzie zaj 
m ierny się zestawieniem  rezu lta tów  
pracy w  poszczególnych dziedzi­
nach sportu. Zaczniem y od „k ró lo ­
w e j spo rtu “ .

L E K K O A T L E T Y K A
Sytuację tu ta j możemy określić 

k ró tko : „S ta rzy (zawodnicy) się koń 
czą, a m łodych (choćby na m iarę 
europejską) jeszcze b ra k “ . Lekko ­
a tle tyka  obok ta len tu  wym aga od 
zaw odników  d ługotrw ałego tre n in ­
gu i opanowania te ch n ik i poszcze­
gó lnych konku renc ji. N ic  też dz iw ­
nego, że ta gałęź spo rtu  przechodzi 
pew ien kryzys i  n ie cieszy się zbyt 
w ie lką  popularnością wśród pub­
liczności.

M am y wrażenie, że ten p rz y k ry  
dla le k k o a tle ty k i po lsk ie j okres 
skończy się dość szybko. Już teraz 
m am y cały szereg uta len tow anych 
m łodych zaw odników , k tó rzy  odpo­
w iedn io pok ie row an i i  przygotow a­
n i mogą uzyskać w y n ik i lepsze od 
przedwo j  ennych.

Szczerze m ówiąc, nie możemy 
jeszcze liczyć na sukcesy naszych 
lekkoa tle tów  na O lim piadzie  w  Łon 
dynie. M oż liw ym  jest jednak, że 
przygotow ania o lim p ijsk ie  w  O lszty 
nie dadzą niespodziewanie szybkie 
w y n ik i i  Adam czyk, L ip s k i czy K ie  
las zdobędą praw o do w y jazdu  na 
Igrzyska. Pod uwagę można brać je

stwowe. Na 7 rozegranych spot­
kań 5 zakończyło się poorażką, 1 
rem isem  i  1 zwycięstwem . Stosunek 
bram ek 24:14 dla naszych przec iw ­
n ików .

Sytuacja  tu  jest raczej pociesza­
jąca, bo „jedenastka państwowa“  
popraw ia  się z meczu na mecz. 
R o zg ryw k i K lasy Państwow ej po­
w in n y  podnieść ogólny poziom c-zo 
łow ych drużyn po lskich i przyczy­
n ić  się do polepszenia fo rm y  po­
szczególnych zawodników.

M istrzostwo, P o lsk i na rok 1947 
zdobyła po raz d ru g i w  h is to r ii poi 
skiego p iłka rs tw a  poznańska W ar­
ta, k tó ra  w  fin a le  rozgryw ek nie 
s trac iła  żadnego punktu.

Z trene rów  zagranicznych ko rzy­
stała ty lk o  W arta i Legią (W -w a). 
P rzygotow ania o lim p ijsk ie  p iłka rzy  
jeszcze nie zaczęły się. Na Ig rz y ­
skach O lim p ijsk ich  nasi p iłka rze  nie 
p o w in n i odnieść zbyt w ie lu  sukce­
sów.

W rozg ryw kach  K lasy  Państwo­
w e j wezmą udzia ł: W arta  (Pozn.), 
W isła (Kr.), A K S  (Si.), Cracovia, 
Polon ia (W -wa), Ruch (Si.), Legia 
(W -w a), ŁK S , G arba rn ia  (K r.) ,R y - 
m er (Si.), T arnov ia  (Tarnów), Polo­
nia  (Byt.).

BOKS
D rug im , co do popularności spor 

tem  w  Polsce, jes t bokserstwo. N ie ­
stety, w raz z popularnośścią nie 
idzie w  parze poziom m ora lny  tak

S T J  zaw odników , ja k  działaczy, s ą d z ić
i  w idzów . Z aw odn icy zaczynają już 
pow o li w ięcej p rzyk ładać się do pra 
cy nad sobą, a m n ie j szukać okaz ji 
do „ fa u l i“ . Sędziowie n ie  p o tra f ili 
dotąd pozbyć się w p ły w u  pub licz­
ności i  często są zby t „ ła s k a w i“  d ’ a 
d rużyny  gospodarzy.

da, że n iew ie lka  ilość im prez tak  
m iędzynarodowych, ja k  i  ogólnopol 
skich un ie m oż liw iła  zaw odnikom  po 
p raw ien ia  swej fo rm y  w  ciągu u - 
biegłego sezonu. -

L e kko a tle tk i rozegra ły m iędzypań 
s tw ów y mecz z zaw odniczkam i Cze 
chosłowacji, zakończony nieznacz­
nym , ale zasłużonym  zwycięstwem  
Polek. Ten sukces naszych kobiet, 
jest je dyn ym  m iędzynarodow ym  
sukcesem le k k o a tle ty k i po lsk ie j w  
r. 1947.

P IŁ K A  NO ŻNA

P iłka rs tw o  jest n a jp o p u la rn ie j­
szym sportem  w  Polsce i  dz ięk i te ­
m u ma silne podstaw y finansowe, 
k tó re  um oż liw ia ją  m u szybki roz­
w ó j. Już teraz PZPN  ma zarejestro 
w anych k lu b ó w  w ięcej niż przed 
w ojną, a w  n ied ług im  czasie i  licz ­
ba czynnych zaw odników  przewyż? 
szy prawdopodobnie stan przedw o­
jenny.

Jeśli chodzi o poziom  reprezento­
w any przez po lsk ich  p iłka rzy , to 
jest on jeszcze niższy n iż przed 39

Działacze pięściarscy z PZB na 
czele są tak  w ie lk im i „p a tr io ta m i 
lo k a ln y m i“ ', że zapom inają często 
naw et o zasadach sportow ych w  
walce o doraźne korzyści k lu b u  lu b  
okręgu. Ta atm osfera w okó ł p ię - 
ściarstwa m usi zostać oczyszczona 
wreszcie, a ty m  samym skończą się 
aw an tu ry  na w idow n i. A le  w róćm y 
do zawodników.

Pięściarze nasi, choć nie  o b ro n ili 
ty tu łu  m is trza  E uropy w  D u b lin ie  
i nie zdoby li żadnego indyw idua lne  
go sukcesu, s ta ra ją  się w róc ić  na 
dawną pozycję m iędzynarodową. 
M a te ria ł na dobrych bokserów i  
ta len ty  są, b ra k  jeszcze dostatecz­
nego wyszko len ia  technicznego i  od 
powiedniego przygotow ania  zawod­
n ików .

Z  rozegranych w  1947 r. pięciu 
spotkań m iędzynarodowych, repre­
zentacja P o lsk i w yg ra ła  2, przegra­
ła 2 i zrem isowała 1. W yn ik  ogólny 
w a lk  40:40.

T y tu ł m istrza drużynowego P o l­
sk i w  roku  1947 zdobył zespół 
Ł K S -u . Ind yw id ua lne  ty tu ły  m i­
strzowskie zdobyli począwszy od 
muszej: G um owski, Grzywocz, A n t-  
kiew icz, Rademącher, O le jn ik , K o l­
czyński. Szymura, K lim eck i.

KO LA R S TW O

Obok p iłk i nożnej i boksu coraz 
w iększą popularność zdobywa ko­
la rstw o, jeden z na jbardz ie j p ra k ­
tycznych w  życ iu  codziennym  spor 
tów . K olarze nie m ie li okaz ji zmie 
rżenia swych s ił w  m iędzynarodo­
w ych imprezach, ale przedstaw ia ją  
dość w ysoki ja k  na nasze W arunki 
poziom.

Bardzo często rozgryw ane im p re ­
zy kolarskie , wzbudzają duże za­
interesowanie, a w znow iony dzięki 
pomocy finansow ej Spółdz. Wyd. 
„C zy te ln ik " , w ie lk i wyścig etapo­
w y  dokoła P o lsk i w ysuną ł się na 
czoło po lskich im prez sportowych.

Najw iększą, bolączką sportu ko­
larskiego jest b rak ’ odpowiedniego 
sprzętu, gum  i to ró w  wyścigowych.

W ro ku  1947 najlepszym  szosow­
cem b y ł „s ta ry  as" N apierała 
(W -w a), a wśród torow ców  —  Bek 
(Łódź).

SPORTY Z IM O W E
U praw ian ie  sportów  z im ow ych 

jest u  sas uzależnione nie ty lk o  od 
posiadanego sprzętu, ale i  od w a run  
kó w  atm osfęrycznych Jeśli idzie o 
na rc ia rs tw o  to odpow iednie i p ięk ­
ne te reny są do ich dyspozycji, ale 
łyżw ia rze  i  hokeiści bez sztucznego 
lodow iska nie  będą m og li n igdy 
dojść do przeciętnego poziomu eu­
ropejskiego.

Na O lim piadzie  Z im ow e j w  St. 
M o ritz  na jw iększe szanse na do j­
ście do czo łów ki europe jsk ie j m ają 
narciarze. Łyżw ia rze  nie m ają poco 
tam  jechać, a na sukcesy hokeistów  
liczyć też n ie  można.

M is trzam i P o lsk i w  łyżw ia rs tw ie  
zosta li w  r. 1947: Dąbrowska J. 
(jazda fig . pań), K oz io rek (jazda fig . 
panów), K a lba rczyk  (jazda szybka 
panów) i Sędzim irówna (jazda szyb 
ka pań), a m istrzem  hoke jow ym  — 
Cracovia.

SPORT MOTOROW Y
, W ie lk ie  zainteresowanie w zbudził 
w  Polsce po w o jn ie  sport m otocy­
k lo w y , k tó ry  doskonale zorganizo­
wany, prze jaw ia  ożyw ioną dz ia ła l-

ność. Duża ilość im prez motocyicio 
w ych z trzydn iow ym  Raidem T a­
trzańsk im  na czele, grom adzi zaw ­
sze na starcie dz ies ią tk i zawodni­
ków , a rozgrywane m istrzostw a P o l 
ski w  kategoriach: wyścigowej, r a j­
dowej, żużlowej i  tu rystyczne j, 
wzbudzają coraz większe zaintere­
sowanie.

N iem a łym  sukcesem polskiego mo 
tocyk lizm u  b y ł s ta rt w  „Sześcio- 
dn iówce“  zorganizowanej przez Cte 
chosłowację w  Ż lin ie . D w ie  druży­
ny  po lskie na czeskich Jawach 250 
ccm, s ta rtu jąc  w  ko n ku re n c ji o 
„srebrną wazę" zaję ły 3 i  4 -te  m ie j 
sce na 9 zespołów startu jących. 
Trzeba tu  dodać, że Polacy b y li r n j  
m łodszym i zaw odnikam i - t e j7 'w ie l­
k ie j im prezy. y_,

M otocykliśc i ja k  i inn i. .sportow ­
cy m ają brak i. Potrzebują n o w y c h . 
maszyn i  gum. Zapał do pracy jest 
i w a rto  im  pomóc. .

A u tom ob ilizm  polski, zorganizowa 
ny w  A u to m ob ilk lu b ie  RP. naw ią ­
zał kon ta k t z organizacjam i zagra­
nicznym i. Na przeszkodzie W orga­
nizowaniu im prez au tom ob ilow ych 
stoi b ra k  odpow iednich maszyn. W 
tych ciężkich warunkach, urządze­
nie ogólnopolskiego Raidu AP  i  
w yścigów  na ulicach W arszawy, w  
K ra ko w ie  i  w  Zakopanem  oraz ca­
łego szeregu konkursów  zręczno­
ściowych uważać należy za duż- 
sukces organizacyjny.

IN N E  SPORTY
Nie możemy w  ta k  k ró tk im  a r­

tyku le  omówić, wszystkich dziedzin 
polskiego życia sportowego, a t ru d ­
no przecież nie wspomnieć o p rzy­
gotowaniach o lim p ijsk ich  szerm ie­
rzy, w ioślarzy, ka jakow ców , koszy­
karzy, s ia tkarzy, koszykarek, sia t­
karek. Trzeba koniecznie wiedzieć
0 energicznej p racy PZPR, k tó ry  po 
pu la ryzu je  p iłk ę  ręczną w  Polsce
1 ostatn io w zbudził w ie lk ie  zainte­
resowanie publiczności, rozg ryw ka­
m i l ig i koszykowej. Trzeba coś po­
wiedzieć o rozw o ju  p ływ actw a , k tó ­
re jako  pierwsze po w o jn ie  b ije  
przedwojenne reko rdy  itd . itd...

Streszczając powyższe rozważania 
możemy stw ierdzić, że chociaż b rak 
nam jeszcze głośnych sukcesów 
m iędzynarodowych i  w y n ik ó w  na 
m iarę św iatową, to zrob iliśm y du­
ży k ro k  naprzód. Sport staje się po­
w o li w łasnością całego narodu i  u - 
p raw iany  będzie przez najszersze 
masy, a to jest najlepszą g w a ra n -v 
c ją  zdobycia dobrych w y n ik ó w  w  
przyszłości.

M IC H A Ł  W IER ZB O W SK I

Świeżo ulepszona produkcja Nowe r ecepty  chemiczne

» T O O ll lY
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Bydgoszcz
G d e ń s k
B i e l s k o  

Jelenia Góra

G o r z ó w

S z c z e c i n
K a t o w i c e  
P o z n a ń

t r e r s r & Ł s e »

SPRZEDAM HDBTOWME

Kraków

Wrocław

K i e l c e R z e s z ó w
Ł ó d ź Warszawa
Bi a ł yst ok O l s z t y n
L u b l i n

Ostry

Centrali Zbytu 
Przemysłu Papierniczego
■ wyraźny rysunek Kolory i formaty do wyboru

G w a r a  m in o w a n a  a lk ią g a jn a ś ć  m a  g » a ł r o B t a
Kr  6- i
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DĄBROWSKIE 
ZAKŁADY HUTNICZE

P r z e d s i ę b io r s t w o  Pańs t wowe

W  B Ę D Z I N I E

poszukują
rutynowanych
stenotypistek

Oferty należy składać w Wydziale Personalnym Dąbrow­
skich Zakładów Hutniczych w Będzinie, ul. 22 Lipca 23

Kr 5449-0

CENTRALA P R O D U K T Ó W  N A F T O W Y C H
O D D Z I A Ł  W O J E W Ó D Z K I  K A T O W I C E

z a w ia d a m ia  w szystkich od­
b iorców , że w  zw iązku  z prze­
p ro w a d za n ą  in w e n ta ry zac ją , 
w szystk ie  sk ład y  położone n a  
terenie w o je w ó d ztw a  Ś ląsko- 
D ąb ro w sk ieg o  w  dn. 2 i 3 

„ stycznia 1948 r.

. będc j  n i e c z y n n e
STACJE BENZYNOWE BĘDĄ. CZYNNE NORMALNIE.

Na c z e l n a  D y r e R c J a

POWSZECHNYCH DOMÓW TOWAROWYCH
poszukuje natychmiast:

zawiadamia, że z dniem 1-go stycznia 1948 r. do­
tychczas istniejące wydziały Centrali:

WYDZIAŁ ROLNICZY 
WYDZIAŁ PRZEMYSŁOWO-ROLNY
zostają połączone uj jeden W ydzia ł pod nazwą:

WYDZIAŁ ROLNICZY i PRZEMYSŁOWO-ROLNY
Równocześnie t. j. z dniem 1 1.1948 r. dotychczas istniejące 
w siedzibach wojew ódzkich Kr 5447-1

OKRĘGOWE ODDZIAŁY ROLNICZE 
OKRĘGOWE ODDZIAŁY FRZEM. -  ROLNE
zostają połączone w  jedną placówkę pod nazwą:

OKRĘGOWY ODDZIAŁ ROLNICZY i PRZEM-ROLNY

1) Księgowych bilansistów
2) Samodzielnych księgowych
3) Instruktorów finansowych

Kr 8 0 4) Inspektorów finansowych
5) Inspektorów handlowych

Zgłoszenia osobiste z życiorysem do Działu Personalnego Dyrekcji 
P.D.T. W*wa, ul. Grzybowska 2 /4  codziennie m iędzy godz. 1 1 —12

TO W A R ZY S TW O  P R ZE M Y S ŁO W O  HANDLO W E
ODDZIAŁ LODŹ, DREWNOWSKA 84

ZATRUDNI MATYCHMIÆST:

3  K S I Ę G O W Y C H  
1 / M A S Z Y / W S T K Ę

Zgłoszenia wraz z życiorysem w godzinach biurowych (8-15). K r 5450-0

Centrala Zaopatrzenia Przemysłu Metalowego
poszukuje rutynowanych: KIEROWNIKA WYDZIAŁU FINANSOWEGO

trzech GŁÓWNYCH KSIĘGOWYCH ze znajomością 10-nego planu 
kont. księgowości przemysłowej, finansowej i magazynowej, 

Kr ¡451-1) budżetowania, trzech SAMODZIELNYCH KSIĘGOWYCH na 
przebitkę, INSPEKTORÓW i TECHNIKÓW z praktyką zaopatrzeniową  

Oferty pisemne z życiorysem i referencjami kierować: P u ła w s k a  ta  pokój Hr. 4 0 8

K S I Ę G A R N I E
Spółdzielni Wydawniczej

»Czytelnik«
Howy Świat 41, Daszyńskiego 11 
Marszałkowska 62 Puławska (9 
Praga, Środkowa 7 raj Stalowej

I Kupno -  Sprzedaż
"►  K S I Ą Ż E K

ze wszystkich dziedzin

T m g itfib c
BUCHALTERIA PRZEBITKOWA
d la  p rz e m jjs iu , h a n d lu , b a n k ó w  i  u rzę ­

d ó w , k o m p le t#  szko lne  dos ta rcza  
fa c h o w y c h  no rad  u d z ie la

» 1 1 /1 1 *7 1 0 «
SPÓŁKA PRZEM -HANDLOWA

W arszaw a, u l-  Jasna N r .  5 Kr 4-0

M O T O R Y
spalinowe elektryczne. Agregaty oświe­
tleniowe. Motopompy. Kompresory. Motory  
łodziowe. Przyrządy pomiarowe te chn icz­
ne i e lektryczne. Akcesoria samochodo­

we. Artykuły techniczne.

Inż. C zesław  KOŁODZIEJSKI
Kr 11-1 Warszawa, ul .  Marszałkowska 89

OGŁOSZENIA DROBNE
H A N D L O W E

Szkła syfonowe, g łów k i, ru rk i,  f la ­
szki kwasowe, zatw ory. Szym bor­
ski, Chm ielna 23, sklep Chm ielna 
20, K r  5446-1
Szkto apteczne, chirurgiczne, per­
fum ery jne . — Szym borski, Chm iel­
na 23, sklep Chm ielna. 20. K r. 13-1

P O S ZU K IW A N IA
K to ko lw ie k  by w iedz ia ł o losie Jó ­
zefa P iskorzyńskiego, zam. do po­
wstan ia w  W -w ie , A l. Jerozolim skie 
17, proszony jest o podanie w iado­
mości „C z y te ln ik “ , M arszałkowska 
3^5. Borecki Józef.

R O ZN E

Poszukuję branżysty drzewnego ja  
ko w spóln ika , celem założenia przed 
siębiorstwa handlowego. O fe rty  pod 
„D rzew o“  do „D z ienn ika  Łódzkiego“  
Łódź, P io trkow ska  96. K r .  10-1

PAŃSTWOWE ZAKŁADY LOTNICZE
WARSZAWA 21 -  OKĘCIE, SZOSA KRAKOWSKA

zatrudnią na miejscu i na wyjazd do fabryk 
n a s t ę p u j ą c y c h  f a c h o w c ó w :

IN Ż Y N IE R Ó W  LO T N IC Z Y C H  
IN ŻY N IE R Ó W  M EC H AN IKÓ W  
TE C H N IK Ó W  LO TN IC ZY C H  

K r 5430-0 TE C H N IK Ó W  M EC H AN IKÓ W
KALKULATO R Ó W
k o n s t r u k t o r ó w  na pomoce w arsztatow e
BUCHALTERÓW

Do obsadzenia sa między innymi stanowiska szefów produkcji, 
ruchu, kontroli techniczne!, kierowników finnniowych, zaopa­
trzeniu i zbytu i I. d.
Nowoczesne mieszkania zaangażowanym na wyjazd zagwarantowane. 
Podania z życiorysem kieromać do W yd j. Pers. Warszama 21 — Okęcie

Fabryk Wyrobów Gumowych „WOLBROM“ w Wolbromiu
poszukuje od zaraz:

TECHNIKÓW MECHANIKÓW i 
TECHNIKÓW CHEMIKÓW

Mieszkanie zapewniane. O ferty należy kieromać do W ydzia łu Perso­
nalnego Fabryki ..W OLBROM“ 111 W olb rom iu  Kr 5432-0

O g ło s z e n ie  o pszetaigu
D yrekc ja  Powszechnych Dom ów Tow arow yeh w  W -w ie , ul. G rzy­

bowska 2/4 ogłasza przetarg n ieograniczony na przebudowę budynku 
p rzy  ul. św. A nny  2 w  K ra ko w ie  na Dom Tow arow y.

Bliższe in fo rm acje  oraz podk ładk i przetargowe otrzym ać można 
w  wydz. budow lanym  D y re k c ji P.D.T. w  W -w ie , ul. G rzybowska 2/4, 
gdzie też należy składać o fe rty  w  zalakowanych kopertach z napisem: 
„O fe rta  przetargowa na przebudowę P.D.T. w  K ra k o w ie “  do dn ia 14 
stycznia 1948 r  do godz. 10 Do o fe rty  dołączyć należy k w it  na wa­
d ium  w  wys. l°/o oferowanej sumy, wpłacone na konto P.D.T. N r 
1500 w  Banku Gospodarstwa K ra jow ego w  W -w ie.

O tw arc ie  o fe rt przetargowych nastąpi w  dn iu  14.1.48 r. o godz. 11.
D yrekcja  Powszechnych Domów T ow arow ych zastrzega sobie p ra ­

wo: w yboru  oferenta, niezależnie od wysokości oferowanej sumy, 
zm niejszenia lub zwiększenia ilości robót, pow ierzenia częściowego 
robót różnym  oferentom  un ieważn ienia przetargu bez nodania p rzy - 
" » w  K r  5440-0

U  T  O  M  o z p - - - - -
rjr-i nm B nR M S inpór

K S I Ę G O W O Ś Ć  P R Z E B I T K O W A
WARSZAWA-WILEŃSKA 3 1

Aut omat yczne  ustawianie liniatury kont na liniaturze dziennika. 
Ruchoma kalka nie zasłaniająca zapisów w dzienniku. Znaczniki 
w 7 wykrojach. Dziennik o 4 kolumnach. Duży asortyment druków.

C e n t r a l n y  Z a r z ą d  P r z e m y s ł u  M e t a lo w e g o
poszukuje;

inżynierów I techników, mechaników, specjalistów obróbki 
mechanicznej i branży motoryzacyjnej do pracy m P. Z. Ursus 
i Fabryce Samochodóm w Starachowicach, oraz inżynierów I techni­
ków konstruktorów do Biura 1’abrykacyjnego Przemysłu Motoryzacyj­

nego u; W arszawie
Oferty pisemne z życiorysem i referencjam i kierować: W ydzia ł Perso­

nalny CZPM-Warszawa, Puławska la. Kr 5452-0

Przetarg nieograniczony
C entra lny Zarząd P rzem ysłu W łókienniczego —  B iu ro  B udow y 

Zakładów  W łókienn iczych w  Łodz i ogłasza przetarg n ieograniczony 
na w ykonan ie  in s ta la c ji w odociągow o-kana lizacyjne j i  in s ta la c ji cen­
tra lnego ogrzewania w  budynku  tk a ln i Państw ow ych Zakładów  Prze­
m ysłu Jedw abniczo-G alanteryjnego N r 7 w  K a liszu p rzy u l. M a j­
kow sk ie j N r  13 oraz in s ta la c ji wodociągowej zewnętrznej na terenie 
tychże zakładów.

Szczegółowe w a ru n k i przetargowe, d ru k i o fe rtow e i  in fo rm ac je  
można otrzym ać w  B iurze B udow y Zakładów  W łókienn iczych w  Ł o ­
dzi, ul. S ienkiew icza 47 codziennie od dn ia 29.X I I .  br.

O fe rty  należy składać lu b  nadsyłać do B iu ra  B udow y Zakładów  
W łókienn iczych w  Łodzi, ul. S ienkiew icza 47 do -dn ia  9 stycznia 1948 r. 
do godz. 12-ej. O tw arc ie  o fe rt nastąpi w  dn iu  9 stycznia 1948 r. 
o godz. 12-ej m in. 15. K r  5448-0

PRZETARG  N IE O G R A N IC ZO N Y
Zarząd G łów ny Z w iązku  U czestn ików  W a lk i Z b ro jne j o N iepo­

dległość i Dem okrację w  W arszawie, ul. S ta lina  49, ogłasza przetarg 
n ieograniczony na dostawę 29 k ró w  rasy ho lenderskie j, w  w ie ku  do 
la t 6-ciu (w y ją tkow o  starszych) w  dobre j kondyc ji, o wadze nie n iż ­
szej od 400 kg, z mlecznością około 4.000 litró w , wysokocie lnych lub 
do 2-ch m iesięcy po w ycie len iu . K ro w y  będą zakw a lifikow ane  k o m i­
syjn ie, pi zez organa Zarządu Zw iązku, w  m iejscach ich oborowania. 
O fe rty  na piśm ie w  zalakowanych kopertach z napisem: „p rze ta rg “ 
należy składać pod adresem Zarządu G łównego Zw iązku ul. S ta lina  
49 do dn ia 15 stycznia 1948 r. O tw arc ie  o fe rt nastąpi w  dn iu 16 
stycznia 1948 r. o godzinie 12-ej. Szczegóły te ch n ik i odbioru k ró w  
będą uregulowane osobną umową. Zarząd G łów ny Zw iązku zastrzega 
sobie praw o dowolnego w yboru  oferenta, zakupienia części zaofe.ro- 
wane i dostawy, lu b  un iew ażn ien ia  przetargu w ed ług własnego uznania.

K r  42804-0
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RZECZPOSPOLITA
I

D ZIEN N IK  GOSPODARCZY
A D R E S Y :

Administracja, główna: Warszawa, ni. 
Daszyńskiego 16, teł. 871-12. Biuro 
Ogłoszeń: Daszyńskiego 16, tel. 857-93 
1-887-708. Oddziały w kraju: S l a s k :  
Bytom. Stelmacha 16, tel. 531-93, 50-79 
— Katowice. 3 Maja 12, tel- 309-74 — 
Wrocław, Krupnicza 13, tel._ 68 — Łódź 
Piotrkowska 96. Redakcja 261-58. 
Administracja tel. 123-33, — W y ­
b r z e ż e :  Gdynia. Mściwoja 9, tel 
222-07. — Sopot. PI. Arm ii Czerwonej 
74, tel. 513-67. — Szczecin, PI Holdn 
Pruskiego 8. — B y d g o s z c z .  M. 
Focha 6. — K r a k ó w ,  Wielopole 1* 
tel 545-60. — L u b l i n ,  3 Maja 4, 
tel. 25 88. — P o z n a ń ,  -Marsz. Fo­

cha 14, tel. 62-31.
W ARUNKI PRENUMERATY

Miesięcznie poczta 120 — zł. z_ odbio­
rem na miejscu UH) — zł. Zamówienia 
przyjmują Dział Prenumeraty ul. Da 
szyńskiego 16 i oddziały. Wpłacać na 
konto PKO I  4692 .Rzeczpospolita _ i 
Dz. Gosp.“ , zaznaczając na odwrocie 
blankietu dokładny adres. Wysyłkę 
rozpoczyna sic z dniem 1-go lub 16-go 
każdego miesiąca. Prenumerata za­
graniczna wynosi miesięcznie W  — 

zł. plus 80 zł. koszta przesyłki.
CENNIK OGŁOSZEŃ 

Drobne: 30 zł. za wyraz, poszukiwa­
nie pracy 15 zł. za wyraz, minimum 
10 słów, maximum 40. Tłnsty druk 
100% drożej. Ogłosz. wymiarowe: (za 
1 mm szer. 1 szpalty): za {ekstern 
do 70 mm zł. 60: 71—129 mm zł. 80; 
121-200 mm. zł. 100: 201-300 mm zł. 
130: ponad 300 mm zł. 180; tekstowe 
do 70 mm zł. 100: 71-120 mm. zł. 140; 
121-200 mm. zł. 175; SOI -300 mm. zł- 
225: ponad 300 mm zł 300 miejsce *a- 
strzeżone 50% drożej; nekrologi 
do 70 mm. zł. 60; 71—120 mm 75; 
121—200 mm. zł. 120; 201-300 mm zł. 
150; ponad 300 mm. zł. 200. Bilanse 
i układ tabelaryczny o 100% drożej. 
W numerach niedzielnych 1 świątecz­
nych 30% dopłaty. Za terminowy 
druk ogłoszeń administracja nie od­
powiada Należność za ogłoszenia na­
leży kierować przez P.K.O. na konto 
Nr! 1-717— Dział Ogłoszeń

OGŁOSZENIA PRZYJ MO;JA* 
Biuro Ogłoszeń „Czytelnik — Cen.

da w Warszawie, ul. Daszyńskiego 
I  p., tel. 857-93 t 887-08, oddziały 

eiskie: Marszałkowska 3f5, Poznan- 
« ' 38. Praga nl Targowa 67 (ksie- 
rnia Jeżewskiego! Księgarnię "CZY‘ 
nik". ul. Nowy Świat 47. ul. Mar- 
ilkowska 62, ul. Puławska. 49. ksle- 
rnia „Wolność“ ul. Marszałkowska 

w K r a j u :  wszystkie oddziały 
. .C z y te ln ik a “  I B i'"~a  O closzpń

■■Czytelnik'' Drukarnia nr 2 
—  B-43519


